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książki Kancierza Hitlera 


Londyn, 4, 4. (Tel. wł. — O.). Nas 
wiązując do faktu, że wczoraj rano 
przed złożeniem przez Edena oświad» 
czenia w Izbie Gmin, Ribbentrop zło: 
żył Edenowi krótką, bo zaledwie 5 
minut trwającą wizytę. „Times“ twiere 
dzi, że Ribbentrop przyniósł odpo» 
wiedź Hitlera, otrzymaną telefonicznie 
z Berlina, a opiewającą, że Niemcy 
nie mogą zgodzić się obecnie na odros 
czenie fortyfikacji Nadrenji, ale o ile 
narady sztabowe trzech mocarstw bę- 
dą zaniechane, stanowisko Niemiec 
pod tym względem może ulec zmianie. 

Rząd brytyjski — oświadcza „Tis 
mes“ — nie jest skłonny do takich 
targów. Według brytyjskiego poglądu 
narady sztabowe są przewidziane na 
okres przejściowy, aby wynagrodzić 
Francji i Belgji utratę bezpieczeń: 
stwa. Niemcy mogłyby do tego się 
przyczynić, zobowiązując się do nies 
fortyfikowania strefy nadreńskiej, — 
Przedstawiciel Hitlera sugerował naj: 
widoczniej, że Niemcy uczynią ustępź 
stwo, jakiego się od nich wymaga pod 
warunkiem, że Wielka Brytanja zas 
niecha narad sztabowych. Według pos 
glądów brytyjskich, tego rodzaju sus 
gestja nie liczy się z faktem, że współ» 
działanie było wymagane od wszyst« 
kich i że zwłaszcza specjalnie brytyjski 
udział pod postacią narad sztabowych 
był niemniej istotny dla wytworzenia 
pewnej równowagi w okresie przej: 
ściowym, niż ustępstwo, którego os 
czekiwano od Niemiec, ale które nie 
nastąpiło. 

Omawiając następnie rozmowy Rib- 
bentropa z sir Robertem Vansittarem, 
w których ze strony brytyjskiej usiłoś 
wano uzyskać wyjaśnienia pewnych 
punktów niemieckiej noty, „Times“ os 
PRATA ALEZ | 


świadcza: „Brytyjskie usiłowania uzy: 
skania wyjaśnienia pewnych ustępów 
noty niemieckiej obejmowały szereg 
pytań, począwszy od definicji, co nas 
leży uznać za wojska w Nadrenji, aż 
do umieszczenia książki „Mein Kampf" 
na indeksie niedozwolonych dzieł pros 
pagandowych, które powinny być za» 
bronione przez proponowaną w nocie 
niemieckiej mieszaną komisję. 


Ten ustęp artykułu „Times“ pos 
twierdza wiadomość, jaka uporczywie 
krążyła wczoraj w Londynie, jakoby 
sir Robert Vansittart w rozmowie z 
Ribbentropem oświadczył, że „Mein 
Kampf" powinien być pierwszą książe 
ką umieszczoną na indeksie dzieł nie: 
pożądanych i szkodliwych, zatruwają 
cych stosunki niemiecko:francuskie. 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie 


WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 


TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZŁOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 


OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 
FUNDUSZ REZERWOWY WYNOSI PONAD 4,000.000 ZŁOTYCH 


Samoloty włoskie 


Addis=Abeba, 4. 4. (PAT). Dziś ra: 
no przeleciała nad stolicą Abisynji es: 
kadra, złożona z 5 włoskich samolos 
tów bombardujących. Posterunki ob: 
serwacyjne twierdzą, jakoby jeden z 


samolotów spadł w okolicy miasta i | 


spłonął, 


Addis.Abeba, 4. 4. (PAT). Według 


ostatnich informacyj, dwa samoloty 
włoskie nie zrzucały bomb na lotnisko 
w Addis-Abebie, lecz ostrzeliwały je 
z karabinów maszynowych, przyczem 
jeden samolot abisyński uległ znisze 
czeniu od pocisków zapalających. 

Addis-Abeba, 4. 4. (PAT). Wbrew 
pierwszym doniesieniom Havasa, ża» 
den z 5:ciu samolotów włoskich, które 
przeleciały nad Addis:Abebą, nie zos 
stał strącony. 

Stacja radjowa, znajdująca się w po» 


Grzeszolski skazany 
na karę Śmierci 


Sosnowiec, 4. 4, (Tel, wł. — Ch.) 
Wczoraj o godz. 15 sąd okręgowy w 
Sosnowcu wydał wyrok w sprawie 
Pawla Grzeszolskiego. Za zabójstwo 
przez otrucie syna Jerzego oskarżony 


skazany został na karę śmierci z po« 
zbawieniem praw na zawsze. Kara 
śmierci na zasadzie amnestji zamic 


niona została na dożywotnie więzie» 
nie. Za zabójstwo córki Lucyny Paweł 


Grzeszolski skazany został na karę 
śmierci z pozbawieniem praw na zas 
wsze, 


Za usiłowanie otrucia służącej Cabas 
jówny, Grzeszolski skazany został na 
3 lata więzienia, przyczem kara ta na 
zasadzie amnestji zmniejszona została 
do 1 i pół roku więzienia. 

Jako łączny wyrok za wszystkie 
wymienione wyżej przestępstwa sąd 
okręgowy skazał Pawła Grzeszolskie» 
go na dożywotnie więzienie z pozba: 
wieniem praw na zawsze. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyro- 
ku Grzeszolski wykrzykiwał: „to jest 
morderstwo Bugajów*, „Bugaje mor- 
dercy, kaci“, za co został przez przes 
wodniczącego upomniany. 

Następnie przewodniczący - ogłosił 

y wyroku. Sąd przyszedł do 
że badanie Instytutu eksper- 


tyz sądowych w Warszawie wykazało, 
że w zwłokach zmarłych dzieci Grze 
szolskiego obecny był tal w dawce 
śmiertelnej. Sąd oparł się też na opinii 
profesorów rzeczoznawców Olbrychta 
i Siengalewicza. Nie ulega dla sądu 
żadnej wątpliwości, że Śmierć dzieci 
Grzeszolskiego nastąpiła wskutek za- 
trucia talem. Jedynym człowiekiem zas 
interesowanym w zejściu dzieci był 
Grzeszolski, gdyż przeszkadzały mu 
one w jego projekcie małżeńskim z Pe- 
lagją Staciwińską. Sąd wziął pod uwa- 
ge, że przestępstwo było potworne i 
nie dopatrzył się najmniejszych okoz 
liczności łagodzących i dlatego wymie- 
rzył mu najwyższą karę. 

Co do powództwa cywilnego, to sąd 
uznał powództwo w wysokości 1 zł, 
za udowodnione i dlatego je zasąd: 
zaś pozostałą część powództwa odda* 
lił, Wyrok ten jest nieostateczny, Stro- 
ny mogą zaskarżyć go do sądu apelas 
cyjnego. Ze względu na wysoki wy- 
miar kary sąd postanowił utrzymać w 
mocy jako środek. zapobiegawczy 
areszt względem skazanego. 

Na tem na kilka minut przed godz, 
16-ta przewodniczący zamknął _rozpra» 
wę. 


t, 


| 


nad Addis-Abebą 


bliżu lotniska, była bombardo: 
wana. 

Według ńiepotwierdzonych jeszcze 
oficjalnych wiadomości, dwa samoloty 
włoskie z liczby 5, które dziś rano 
przóleciały nad miastem, rzekomo 
bombardowały i wywołały pożar na 
lotnisku. 

Samoloty włoskie zgrupowały się 
nad Suraki, gdzie znajduje się lotnisko 
i główna radjowa stacja nadawcza Ad: 
dis-Abeby. Jeden z tych samolotów 
unosił się na tak nieznacznej wysoko: 
ści, iż z powodu tego powstały pogłos 
ski o strąceniu jednego z samolotów. 
Po upływie trzech kwadransów samo: 
loty odleciały w zwartym szyku, “zas 
sypane gradem kul karabinowych 
przez Abisyńczyków. Żaden z nich 
jednak, zdaje się, nie został trafiony. 

Wszystkie samoloty należały do tyz 
pu aparatów jednomotorowych wys 
wiadowczych. 

Zjawienie się samolotów włoskich 
nad miastem nie wywołało poważniej: 
szej paniki wśród ludności. 

Paryż, 4. 4, (Tel. wł, K) Włoska 
kwatera główna donosi, iż pierwszy 
korpus oraz korpus armji erytrejskiej, 
wspomagany przez samoloty, posuwa 
się za nieprzyjacielem, który usiłuje u- 
rządzać zasadzki, udaremniane przez 
artylerję włoską. 

Trudno jest obecnie stwierdzić, czy 
Haile Selassie pozostał ze swemi woje 
skami, czy też udał się do Dessie, 
gdzie znajduje się następca tronu, 


nie 


Cena egz. 20 gr. 


Redakcja: 
ui. Zimorowicza |. 15 
tel. 262-42, 262-43 


Administracja: 
ul. Zimorowicza |, 15 
tel. 274-44 


Kantor ogłoszeń 
i prenumerat: 
ul. Bielowskiego |. 3 
tel. 240-42 


Nr. 96 


e i utworzenie 


Warszawa, 4. 4, (Tel. wł, — mg.) 
„Dziennik Ustaw“ z dnia 4. 4. zamie= 
szcza rozporzdzenie Ministra W, R, i 
O. P, z dnia 26 marca 1936 r. o zwi- 
nięciu katedr i zakładów naukowych 
w szkołach akademickich. 

Wedle tego rozporządzenia zwija się 
następujące katedry wraz z połączone: 
mi z niemi zakładami naukownemi: 

W uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie na wydziale filozoficznym 
katedrę etnografji i etnologji; 

w uniwersytecie Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie na wydziale prawa: 1) 
katedrę prawa państwowego i między: 
narodowego, 2) katedrę prawa mię» 
dzynarodowego i politycznego. 

rzy się następujące katedry wraz 
zonemi z niemi zakładami naue 
kowemi: 

w uniwersytecie Jagiellońskim w Kra 
kowie na wydziale filozoficznym kates 
drę filologii południowossłowiańskiej; 

w uniwersytecie Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie na wydziale prawa: 1) 
katedrę prawa państwowego, 2) kates 
drę prawa międzynarodowego publicz: 
nego. 


ETETE OTEN i OBU TEAC ERZE LĄ 


Atak socjalistów 
na prezydenta Hiszpanii 

Madryt, 4. 4. (PAT) Kortczy 182 
glosami przeciwko 88 przyjęły wnior 
sek, zgłosz: socjali: 
iż prezydent 
już dwukrotnie korzystał 
z prawa rozwiązywania izby. Preros 
gatywy, udzielone prezydentowi pod 
tym względem przez konstytucję, 
zostały więc wyczerpane į Kortęzy 
w obecnym swym składzie nie bę» 
dą mogły być do końca kadencji 
rozwiązane. 

Premjer Azana wygłosił na temże 
dłuższe przemówienie, 
w którem poddał ostrej krytyce po» 
stępowanie zarówno lewicy, jak i 
prawicy. Mówca zarzucał partjom, 
iż rzucają hasła demagogiczne tlu- 
mom, które następnie dopuszczają 
się ekscesów. Azana zapowiedział, 
z całą surowością będą karane 


wszelkie wykroczenia, zakłócające 
porządek publiczny. 
Grupa Gil Roblesa, która groziła 


usunięciem się od prac parlamentar: 
nych, wzięła udział w obradach Kor: 
tezów. 


Ministerstwo Rolniciwa opracowuje 
rozporządzenie do ustawy © uboju 


Warszawa, 4. 4. (Tel. wł. — mg.) 
W Ministerstwie Rolnictwa prowa 
dzone są ostatnio prace przygotoe 
wawcze do wejścia w życie ustawy 
o uboju zwierząt rzeźnych. Ustawa 
ta, jak wiadomo, ma charakter raz 
mowy i wymaga szeregu Iozporzą* 
dzeń wykonawczych, które właśnie 
są opracowywane i mają być ogłos 
szone nie później, niż w sierpniu, by 
ustawa z dniem 1 stycznia mogła 
wejść w życie. 

Warszawa, 4. 4, (Tel. wł, — mg.) 
Życie polityczne jest już w okresie 


feryj świątecznych. Przed świętami 
nie nastąpi spodziewana rewizyta 
premjera Belgji van Zeelanda, natoz 
miast odbędzie się ona dopiero po 
świętach Wielkanocnych, być może, 
że nawet przed wyjazdem premjera 
Kościałkowskiego do Budapesztu. 

Prace w rządzie w przyszłym ty 
godniu przedstawiają się jak nastę- 
puje: W/ poniedziałek odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Ekonomiczneź 
go Ministrów, we wtorek zaś Rada 
Ministrów odbędzie swe przedświą» 
teczne posiedzenie, 


PARE, CHEM» FARM. A0. KOWALSKI: WARSZAWA 


Kronika telegraficzna 

Ryga. Dzisiaj rano po dłuższej cho+ 
robie, zmarł burmistrz Rygi. Był on jes 
dnym najbliższych współpracownie 
ków politycznych szefa rządu Ulma« 
nisa. 

Paryż. Mih. Tifulescu, którego: przys 


jazdu do Paryża spodziewano się już 
wczoraj witczorćm, przedłużył swój pos 


byt w Londynie. Przyjedzie on do Pas, 


ryża prawdopodobnie w dniu  jutrzej: 
szym. Titulescu, jak podaje „Le Petit 
Journal“, zamierza odbyć konferencję 
z min. Flandinem w poniedziałek przed- 
południem. 


| ER EEEREN PETEA POA T DT EIRE EENE EIO A owcy 
Lwowskie Tow. Aktyjne Browarów 


poleca na ŚWIĘTA swoje znakomite piwa: 
EKSPORTOWE jasne 
BAWAR ciemny, podwójnie słodowy 


PORTER IMPERJAL 


Zwracarny szczególnie uwagę P. T. Publi- 
cznośęi na nasze :piwo w butelkach, ory= 
ginalnego obciągu browaru, zawierają. 
Syeh 05 % (pół litra) to jest o 25% więcej 
piwa, niż butelki niektórych składów zamiej- 
scowych: «browarów, zawierające iedynie 
94 tra... i 759 
WRO veem aen erea 

Pektn. Po zaciętej walce wojska rząs 
dowe Weszły do Pingyangfu, Wojska 
komunistyczne, które oblegały miasto 
od tygodnia, zostały rozbite, Na polu 
bitwy żóstało przeszło stu zabitych ko- 
munistów, ` 


Moskwa: Zgodnie z uedo pomięś 
dzy przedstawicielami rządu sowieckies 
go i japońskiego, ? kwietnia na.granicy 
sowiecko a mandźurskiej- « w spobliżu 
miejsca starcia 25 marca, odbyło się 
wydanie zwłok dwóch wojskówych ja: 
pońskich, którzy polegli podczas tej ue 
tarczki — oficera: w stopniu kapitana i 
żołnierza. Wojska obu stron oddały hos 
nory -wajskowe. 


Kair. Obywatel włoski: Francisco Face 
cini, aresztowany w Ismailia pod zarzu- 
tem szpiegostwa, został wydalony z E+ 
giptu, Odpłynie on jutro na pokładzie 
parowca „Sannio“ do Włoch. 


ELITA LWOWA 
widuje: się w pokoju do śniadań 


ZOFII TELICZEK 


LWÓW. AMADEMICHA 6 
i Telefon 234-41 


Aresztowanie b. prokuratora 5.0. 
w Czortkowie 


Jak się dowiaduejmy, sprawa aresz- 
towania sędziego sądu okręgowego we 
Lwowie p. Gąsiorowskiego zatacza 
szer Na polecenie wicepros 
kuratora dr. Prachtel-Morawiańskiego 
przyatesztowany został w Krakowie b. 
prokurator sądu okręgowego w Czorte 

okołowski, który przed nież 
“czasem przeszedł na emery» 
"przebywał wraz z rodzina w 
Krakowie, gdzie studjują na uiwersyz 
tecie jego dwaj synowie. Ze względu 
na toczące się Śledztwo, szczegółów 
bie podajemy. P. Sokołowski już wczo: 
raj został przesłuchany i osadzony w 
ięzieniu śledczem. 


á A a «« 
„Ceramika. 
Magazyn porcelany i szkła 
SB 
pod ke. A, OnyśkKi 
Lwów, Halicka 5 (w podwórzu) 


Polega po genach najniższych 
naczynia kuchenne. szkła, porcelanę, fajans 


)LSKI 


IK FO 


niedziela, 5 kwietnia 


Nr. 96 


SRERRO NEUMANNA PRZODUJE! 


L min, 41 i pół. 

Wczoraj były czynione jeszcze przez 
obronę rozpaczliwe usiłowania, by go 
uratować, Gubernator Hoffman, który 
odbył wczoraj dłuższą rozmowę z pro- 
kuratorem Willentzem, napróżno usis 
łował go skłonić do zgody na nowe 
odroczenie wykonania wyroku. Obro- 
ma pragnęla wszcząć dochodzenie w 
sprawie b, adwokata Wendla w hrab 
stwie Huntington. Po rozmowie jed 
nakże z prok. Wilentzem gubernator 
Hoffman za pośrednictwem swego se- 
kretarza oznajmił, iż żadne dalsze od- 
roczenie wykonania wyroku nie może 
być przyznane wobec stanowiska 
władz' powiatu Mercer, które katego 
rycznie odmówiły wydania Wenda 
władzom huntingtońskim, 

W chwili gdy Hauptman miał być 
wprowadzony do sali. w której są 
wykonywane wyroki, dyrektor wię: 


obligaje Pożyczki Narodowej. 


zienia pułk, Kimberling kazał jeszcze 
swemu. sekretarzowi upewnić się teler, 
fonicznie, iż- żadna szansa odroczęnia 
egzekucji już nic istnieję. , Q, godz, L 
min. 58 do dyrektora więzienia zgłosił 
się jeden ze strażników więziennych, 
oświadczając mu, iż w biurze dyrekcji 
więzienia nie otrzymano żadnych wia 
domości, pozwalających na dalsze zwle 
kanie z wykonaniem wyroku, 

O godz. I min, 41 Hauptmąana wpro 
wadzono do sali, gdzie się znajduje 
krzesło elektryczne.  Zachowywał się 
zupełnie spokojnie; zwracała uwagę 
jedynie jego wielka bladość, Dwaj 
strażnicy więzienni podprowadzili go 
do krzesła, na którem usiadł, nie pró- 
bując się bronić, Kiedy przywiązywa- 
no go do krzesła, patrzył spokojnie na 
55 świadków, którzy byli obecni przy 
egzekucji, Po raz pierwszy puszczono 
prąd o godz. 1 min, 41 i pół; następne 
dwa wyładowania zakończyły egzekus 
cję. O godz. 1 min. 44 kat Elliot wy- 
łączył prąd. 

Kilka osób, którym zrobiło się nie- 
dobrze, wyprowadzono z sali, 6 dok: 
torów zbadało zwłoki Hauptmanna 
dwukrotnie. O godz, 1 min. 47'i pół 
dr. Howard Weisler oficjalnie aj- 
mił i ów 4-ch 
R wyniosło z saz 


DI SĘ "RB 
CR ASi AL 
TALISMAN 


Y 


| „MURZYNEK". (ikier abisyñski) 


Najpiękniejsze gliniańsk:e KILIMY 
ST. GAŁANA, Lwów, Sykstuska 20 Kosciuszki) 


Niskie ceny. — SERAS za gotówk. 
— Własne sklepy we wszystkich 
większych miastach. 


Specjalność firmy: półgobelinowe portjery, Kapy na łóżka i stoły 


| 


sekcja, 
Dyrektor 


więzienia pułk, Kimber- 
ling oświadczył, iż Hauptman do osta- 
tniej chwili był przekonany, że uni- 
knie śmierci. Oskarżony nie chciał się 
spowiadać. i nie „tracił do ostatniej 
chwili odwagi. 

Pani ‘Hauptman, kiedy dowiedziała 
się o straceniu swego męża, dostała 
ataku histerycznego, jąc: „dla- 
czegoście to zrobi Kiedy wreszcie 
udało się uspokoić ją, posranowila nie 
zwlocznie wyjechać do Nowego Jorku, 
gdzie znajduje się jej syn Manfred. 

Podczas egzekucji więzienie otaczaly 
olbrzymie tłumy ludności. Władze wy 
daly szereg zarządzeń, zapewniających 
spokój i bezpieczeństwo pszedstawi: 
cieli władz, którzy w ostatnich czasach 
Stali się niepopularni. Mieszkania pro- 
kuratora Wilentza, zarówno jak i gu” 
bernatora *Toffmaną były 


sprzedaje tylko 
sędzi skłzd 


ina raty. - Przyjmuje się 


przez silné- posterunki policji, Dr. 
Coóndon nic opuszczał swego mieszka 
nia w Nowym Jorku. 

Gubernator Hoffman, który po egze 
kucji opuścił swe biuro, odmówił 
wszelkich wywiadów dziennikarzom 1 
spoliczkował urzędnika, który chciał 
go odprowadzić do domu. 

Władze wydały surowe zarządzenia, 
by zapewnić się, że nikt z osób, do» 
puszczonych do sali, gdzie była wyko» 
nana egzekucja, nie dokona zdjęć foto- 
graficznych. Wszyscy świadkowie 
Śmierci Hauptmana musieli pody 
odpowiednie „ w któr 
byli uprzedzeni, 
nie sądowe w razie dokonania zdjęć. 
Niezależnie od tego czterokrotnie pod 
dano ich osobistej rewi: 

Warszawa, 4, 4. (Tel. wł. — mg.) 
Szereg pism londyńskich donosi z Noe 
wego Jorku, że sam fakt stracenia 
Hauptmana wywołał w Ameryce wiel- 
kie wrażenie, Wszystkie dzienniki wy- 
dały nadzwyczajne dodatki, opisując 
ostatnie chwile skazańca. Warto przy- 
toczyć następujące głosy: Dzienniki 
piszą, iż stracenie Flauptmana jest jede 
ną z owych tragicznych pomyłek sąs 
dowych, które pociągnęły za sobą już 
tyle niewinnych ofiar, Podobno mię- 
dzy prokuratorem Willentzem a gu- 


sać 


EET TOTO OTC O ZE EET TW Z TYT TMZC X. TACIE TY Z ZZA 
e Na Święta polecamy wódki i liKiery marki 


„Mikulasz i Lwowskiej Rektyfikacji Sp. Akce.“ 


Najwytworniejsze w smaku 


STA RKA 
STARA ŻYTNIÓWKA 
PRABABKA 


Najnowsze Kreacje likierowe 
764 


„WIŚNIAK na MIODZIE“ 


strzeżone 


i 


ść SE 
ji SEEN Fabryki wyrobów srebrnych 
SOLIDNOŚĆ i TANIOŚĆ „3 an SEUBARN 
Lwów, nowskiego- I. 24. 
PREY, Znak ochr. teleton 200TA. x 
OLBRZYMIM WYBORZE IGE IE dalej "Posce "li; 
i wprost w fabryce. 198 
oTo 
DEWIZA NASZEJ FIRMY RW 
RACIERANJg 
irowo nę PRZ: 
BEWSYJ TYŻANIE 
MATĘ). sowóDu RRZELIĘBIERIA 
DOLYTNLE UCHIAME ITP 
CZYTA w APTEKACH 
MALCIE GŁÓWNA SPRZEDAŻ 
PZA MIKOLASCHĄ: 
LWÓW - KOPERNIKA. 
Jak stracono Hauptmanna? 
Trenton, 4. 4. (PAT) Hauptman zo: | li zwłoki Hauptmana, które przeniesio | bernatorem Hoffmanem rozegrała się 
stał stracony dzisiaj w nocy o godz. | no do pokoju, gdzie będzie dokonana | walka o życie Hauptmana. Do ostat- 


niej chwili była nadzieja na odroczenie 


egzekucji, a tem samem rewizii proces 
su. 
Krążą 


pogłoski, że prok, Willentz 


przy najbliższych wyborach stawiz 
swoją kandydaturę. Licząc, iż opinia 
publiczna potępia Hauptmana jako 


domniemanego mordercę syna Lind- 
bergha, prok.. Willentz swojem nie- 
przejednanem stanowiskiem chciał za: 
skarbić sobie względy wyborców, á’ 
temsamem poddać krytyce postępowa» 
nie gubernatora Hoffmana, który czy: 
nił usiłowania ratowania skazańca. Por , 
zatem wiele się mówi o tajemniczej po- 
staci adwokata Wendela, który w © 
statniej chwili zjawił się z oskarżenie 
ic, Pozatem prasa wskazu- 
ą rolę, jaką odegrał 
który był pośrednikiem 
Lindberghiem a porywaczem 


reg niezależnych dzienników a* 
merykańskich z okazji procesu Haupt- 
inana potepia procedurę sądów w Stas 
nach Zjednoczonych, podkreślając, że 
sprawiedliwości w większymi 


wymiar 
stopniu niż gdzicindziej dopuszcza 
tam powstawanie omyłek sądowych: 


Po 


mer 


zatem mówi się i piszą dzienniki »= 
kańskie, iż prok, Willentz i człon 
kowie trybunału,  badajacy sprawę 
"adw, Wendela oraz szereg innych 
Osób, dostalo wyroki śmierci od band 
gangsterskich, które twierdzą, że ani 
Hauptman „ani one nie brały udzialu 
w porwaniu dziecka. 


CHODZIŁO O ZAKŁADY — 
CZY O UCZUCIA? 


Przed więzieniem na długo przed 
egzekucją zgromadziły się wielkie tlu- 
my ludności, odgrodzone od samegu 
więzienia oddziałami policji i gwardji.. 
W Trenton na sobotę zgromadzon* 
kiłka tysięcy policjantów i gward z 
stów. Tlumy będące przed więzieniens; 
pod wpływem wielkiej emocji wywo 
lywały ciągłe awantury i bójki. na pię: 
ści, laski i parasole, jedni krzyczeli, 
aby wypuścić Hauptmanna, dfudzy 
żądali, aby czemprędzej puszczono 
prąd i dokonano egzekucji. Emocje 
tlumu rozmaicie są przedstawiane w 
prasie amerykańskiej, Jedni twierdzą, 
iż chodziło tu o zwykłe uczucia ludz 
kie, inni są zdania, iż chodziło tu © 
emocje tlumu, który był niespokojny 
o wyniki totalizatora, bowiem ilość 
zakałdów dochodziła odstatnio olbrzy: 
mich rozmiarów. 


Należy zaznaczyć, iż podobne des 
monstracje urządzały tłumy w Nowym 
Jorku, rozkupujące momentalnie ukas 


zujące się co pół godziny dodatki, 
przynosz nowe szczegóły o egzeku: 
cji. Pe o przed samą egzekucją, 
przy ze. Janiu na głowę helmu, 


Hauptmann krzyczał „jestem niewin* 
ny“ i robił wrażenie człowieka nieprzy 
tomnego. Dyrektor więzienia Kimber: 
ling, oraz kat Ellioth, interpelowani 
przez dziennikarzy oświadczyli, że jes 
szcze nigdy żadna egzekucja nie zrobi: 
ła na nich tak głębokiego wrażenia. 


Lwów, dnia 4, kwietnia 1956 r. 


Man 
Fisa jacha 
podziału 


W prasie warszawskiej toczył się 
spór ubiegłego tygodnia na interes 
sujący temat: Pan B. K. w „Kurjes 
rże Warszawskim” Miisso= 
że „pracuje na rzecz mię 
socjalizmu i napeź 


zarzucił 


liniemu, 
dzynarodowego 
wno nie tak nieświadomie”, co spóte 
kalo się ze zdecydowanym: sprzecie 
wem publicysty „ABC”. Pan B. K. 
powoływał « się przytem na ograni 
czenia, którym poddano we Włos 
szech produkcję, wolną konkurens 
cię i własność prywatną. Polemista 
ża$ dziennika „ABC”* ze swojej stroż 
ny podkreślił, iż przywódca faszys 
:mu dokonuje tych ograniczeń 
w imię zasad wręcz przeciwnych kos 
munizmowi, że czyni to w imię inte< 
tesu narodowego, podczas gdy wlas 
kapitalizm zachodnio-europej* 
ski — za pośrednictwem frontów lus 
dowych, w których komuniści i sos 
cjaliści stoją ramię przy ramieniu 
obok radykalnej, posiadającej burs 
żuazji — odnajduje wspólny język 
+ komunizmem moskiewskim. 

Pan B, K. ma zupełną słuszność, 
kiedy stwierdza, że Mussolini doko% 
nuje znacznych ograniczeń kapitali« 


isje 


zmu prywatnego i ma słuszność, kie» 
dv twierdzi, że ten proces w mnieje 


szych rozmiarach į w ym zakre» 
sie jest analogiczny do skrajności 
komunizmu,  wykluczającego wlas 


Niema tylko słue 
zwężania 


dność prywatną. 
kiedy zjawisko 
granic prywatnej . swobody gospo” 
darczej dostrzega : tylko we Wios 
szech, albo Niemczech kiedy 
widzi w niem ducha marksizmu. 
Poddawanie bowiem własności ogra: 
miczeniom na rzecz dobra zbiorowe» 
go zaznacza się wśród państw curos 
pejskich powszechnie w okresie pos 
nnym, ustawodawstwo konsty» 
tucyjne i społeczne jest tego niewąte 
pliwym wyrazem, lecz nie wypływa 
to bynajmniej z doktryn socjalisty» 
cznych. Dzieje się tak pod nakazem 
okresu depresji gospodarczej, nakas 
zującej państwom ingerencję w po” 
dział dochodu społecznego, dzieje 
się tak w imię wspólnego, narodo» 
wego dobra, dzieje się w imię zasad 
prostej sprawiedliwości i prostego, 
chrześcijańskiego altruizmu. Nie trześ 
ba być socjalistą ani marksistą, aby 
tego chcieć, na to się godzić i tak 
tobić. 

Tego rodzaju polityka — wie 
chyba o tem p. B.(olesław) K.(os: 
kowski) — nietylko nie stwarza pla» 
szczyzny przyjaźni pomiędzy Mo» 
skwą i Kominternem, a narodami 
suropejskiej cywiliza ale wywo: 
luje najwi ą pasję międzynaro» 
dówki, która wszystkie swoje na: 
dzieje przewrotu socjalnego w Eu: 
topie opiera na przesłance, że naro: 
dy te nie zdołają sobie poradzić 
z trudnościami bieżącego okresu g gor 
spodarczego w oparciu o tradyt ą 
moralność i w ramach tradycyjnego 
ustroju społecznego. Że nie zdołają 
go przystosować do nowych zadań, 
nie potrafią wydobyć zeń pierwiaste 
ków żywotności i energji altruizmu 


szności, 


oraz 


oraz põświęcenia, Najbardziej jest 
to na rękę komunistycznej propa* 
srandzie, gdy własność staje się ba» 


tionem egoizmu, wyzysku i przed: | marksizm antytezą cywi 


| Nowe książeczki P. K. 0. 


 najkorzysiniejszą formą oszczędzania 


tk kwietnia b, r., to uroczysty 
ciu PKO. Uroczysty dla 
P. K. O., a szczęśliwy dla jej klientów. 
W tym czasie do kas P. O. zgłós 
ẹ posiadacze książe premjować 
| nych I. serji po odbiór uzbieranych 
przez 10 lat tysięcy złotych. 

Okazało się, : że bardzo wiele jest 
| w Polsce tych, potrafią wy- 

trwale os: drobne sklad- 
miały tak duż 
powodzenie, że wkrótce P. K, O. 
wydała drugą serię, rozchwyfaną 
wnie szybko, jak pierwsza, i obecnie 
po zakończeniu serji pierwszej, wyda: 
ła-na jej miejsce serję trzecią. 

Katechizm korzyści odnoszonych 
z książeczki premjowej Ill-ciej serji 
jest krótki, a wymowny i przekony* 
wując 

1) Wkładka miesięczna wynosi $ 
złotych — tę sumę względnie latwo 
odłożyć i w ten sposób niepostrzeż 
nie narośnie spory kapitał, 

2) ędzania jest skróco- 
Ę latach otrzymujemy 
1000 zł, choć przez ten czas wpłaciliź 
śmy tylko, jak latwo się przekonać 


z prostego rachunku, tylko 912 złotych. 

3) Co kwartał, 50 stycznia, 50 kwie- 
tnia, 30 lipca, J0 października, pomię* 
dzy eczki premjowe  rozlosowy- 
wane są premie po 100 zł, 250 zł.,.500 
zł, i 1000 zł, 

4) Otrzymać premję . można przez 
cały czas trwania książeczki. Książecz 
ka, na którą premię wylosowano, nie 
traci swej wartości i uczestniczy na 
pelnych. prawach 
szych losowaniach, a nawet w miarę 
upływu czasu ciągle rosną jej szanse, 
bo im dłużej -od wydania „książeczki, 
tem więcej jest premij do rozlosowa- 
nia. 

5) Odsetki od wkładów są wolne od 
podatku; co, do posiadania i wysoko« 
wkładek, P. K. O, ` gwarantuje 


ści 


zkę pismjową 
jest bardzo łatwo, ponieważ można ją 
mać w kasach centrali i ogddzia- 
P.K. O., oraz we wszystkich 
GR pocztowych. . Wkładki” zaś 
przyjmują kasy P, K, O. i urzędy, oraz 
agencje pocztowe, bez względu na 
miejsce wydania: książeczki, 


zad RUMUNII 
UA. 3 CECHA i) 


Na posiedzeniu parlamentu, austrjackiego dnia l-go kwietnia b, r. 
wprowadzającą powszechną służbę wojskową w Austeji. 


9 kwietnia b. I 


ice a ORBIS 


przyjęto- ustawę. 
Na zdjeciu kanclerz Schus 


schnigg uzasadnia potrzebę tej ustawy. 
urren ZER ee ae e w wr rw 


miotem zawiści warstw. nieposiada* 
jacych, gdy jedne warstwy od dru» 
gich w łonie tegosamego narodu pos 
czyna dzielić przepaść różnic gospo< 
darczych i podkopuje wyższe po» 
czucie wspólnoty narodow: 


Węzły natomiast pomiędzy Kos 
minternem, a radykalną burżuazją 
frontu ludowego, wspólnota rodzin» 
na panów Daladier, Cot, Blum, Ca» 
chlin i Torres, zespół 
socjalistami i komunistami 
party na istotnem,  niefalszowanem. 
pokrewieństwie, na wspólnym pniu 


masonerji ze 


jest or 


ideowym. 
podiu 


Jest nim 


materjalistyczny 
z z posiadających robi 
ych konsu* 


mentów i egoisty używaczy. 


a, resztę upośledzoną 


zamienia 
w nienawi rst 
kich pozbawia jasnego spojrzenia na 
prawdziwych ides 
ałów nie» 
wolnikami materjalnego toru życia. 


cy proletarjat, a ws 


świat, wyzuwa z 


człowieczeństwa i czyni 


I to właśnie oddziela Sowiety od 
Europy, to czyni 
zacji euros 


przeciwstawia i 


pejskiej. Współżycie ludzkie į hare 
monja społeczna organizmów -naros 
dowych opiera się bowiem na pierw» 
ństwie diwi; 


sz łączących, gających 
ku górze ideałów religijnych i nas 
rodowych, na podporządkowaniu 


spraw gospodarczych, kłócących lu» 
dzi ze sobą ʻi rozbijających społe« 
czeństwa, gdy dojdą do rozstrzyga* 
jacego głosu. 

Kiedy nędza i niedostatek- trapi 
narody europejskie, przytępia wzrok 
ludzki i odwraca od dalszych, więk» 
szych celów, propaganda Kominter< 
nu gra na egoizmie posiadających 
oraz nienawiści upośledzonych, pras 
cuie nad vogłębieniem różnic i spos 
ewa się rozsadzić odwewnątrz 


dzi 
jedności narodowe. 

Narody natomiast mobilizują do 
walki z trudnościami oraz wrogą 
propagandą najlepsze swoje - siły, 
ożywiają zasoby tradycyjnej cywili: 
acji i wyprowadzają nowe wartos 
ści ze starych pierwiastków. Z: wale 
ki, pod naporem konieczności i pod 
pozorami chaosu kiełkuje nowe ode 
rodzenie. 


we wszystkich. dal. 


H pralinkowe, 


ności, 


Si. 3. 


cukrowe i czekoladowe 


JA KA i 
czekoladowe od_najskromniejszych -da_ 
ozdobnych, napełnionych czekoladkami 


FIGURKI 


z najlepszej czekolady 
ŚWIĘCONKI 

z czystego „marcepanu | czekolady ne 

sztuki i na stolikach 


TORCIKI 


orzechowe i. 


CZEKOLADĘ 


w proszku i w bloku dọ mazurków | 


MAZURKI Fhir 


w pięciu odmianach, oraz masę migda: 
łową, orzechową i lukry do mazur} ów 
i ciast mmm poleca 


E. WEDEL 


PC TE Z w nw e, 
„Polska Zbrojna” 
o społeczeństwie 
Wschodniej Małopolski 


W „Polsce Zbrojnej“ (z 31 
ub. m.) w artykule p. t. „Błędne kos 
mentarze“ czytamy: 

„Tygodnik „Naród i Państwo" gas 
mieścił w swym Nr. 7-ym sprawozdas 
nia z pobytu ministra Świętosławskie- 
go we Lwowie, Omawiając odczyt, wys 
gloszony przez pana ministra w Towa* 
rzystwie Naukowem, autor artykułu 
wysnuwa między innemi zastępujący 
wniosek: 


ananasowę 


„Pobyt p. ministra we Lwowie dół 
na jaw całej asów ogromny wzrost w 
ciągu ostatniego roku w jołeczeństwie 
lwowskiem nastrojów RODOS EAR i 
wpływów myślenia endeckiego, jest to nies 
wątpliwie rzeczywiście rzyczywisty 
giy politycznej wójewództwa: nastroje am > 
fyrządowe nie są slabsze, ale nastawienie 
cndeckie w* kołach prorządowych jest jyż 
dominujące i agresywne”. 


Jesteśmy zdania, iż tego rodzaju -u+ 
jęcie ma wszelkie cechy powierzchowe ./ 
trącącej nawet zlekka demago- 
gja. Między zdrowym nacjonalizmem 
i „endeckim ia" istnie 
je wielka różnica. 
ślenia”, to przedewszystkiem  nagina« 
nie zjawisk i poglądów do własnego, 
partyjnego podwórka i politycznego 
interesy. Jesteśmy przeciwnikami wszel 
kich grupowych i partyjnych intere- 
sów. Ale właśnie dlatego musimy 
stwierdzić, że na naszych ziemiach 
południowo - wschodnich „zdrowy 
nacjonalizm", taki, który musi. cecho» 
wać każdego żołnierza (w mundurze 
lub bez) jest zjawiskiem zrozumiałem, 
naturalnem i pożytecznem. Byleby” tyl: 
ko nie służył innej sprawie — jak nale- 
życie zrozumianej polskiej racji sta- 


nu”, 


Oleum Petrae... 


Choroby skóry są przyczyną two. 
rzenia się lupież łysienia starczego, 
łysienia przedwczesnego, łysienia marz 
twicowego, łuszczycy wyłysiającej, la- 
mliwości włosa, siwienia, wypadania 
włosów i wielu innych przykrych naz 
stępstw dla zdrowia i estetycznego 
wyglądu. 

OLEUM PETRAE „GLIMAR” za- 
pobiega występowaniu wszelkich chos 
rób włosowych. 

OLEUM PEIRAE „GLIMAR*, na- 
fta absolutnie bezwonna, szybkoschną- 
ca, nie drażni skóry, jest wysoce de: 
zynfekcyjna, wzmaga obieg krwi 
w skórze głowy, usuwa wszelki brud 
i nieczystości, czyni skórę miękką, a 
włos elastycznym, nadaje włosom wła- 
ściwy, naturalny połysk i pozostawia 
we włosach subtelną woń. 

Żądać w aptekach, drogerjach i per: 
fumerjach, 

Wytwórnia: „GLIMAR”, Lwów, 'ul. 


[i 
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W odpowiedzi na memorandum niemieckie 


Francja przedstawi swój plan 
organizacji pokoju 


Paryż, 3. 4. (Tel, wł. K) Konferencja 
ambasadorów francuskich z Londynu, 
Rzymu, Berlina i Brukseli, która dziś 
popołudniu rozpoczęła swe obrady na 
Quai d'Orsay pod przewodnictwem 
ministra Flandina i z udziałem pre- 
mjra’ Satraut i min. Paul Boncoura, 
zorjentować ma rząd francuski co do 
nastrojów tychże stolic w momencie 
podjęcia przez Paryż poważnej inicjae 
tywy dyplomatycznej, stanowiącej 
kontrakcję na propozycje niemieckie. 
W kołach politycznych zapowiada się 
bowiem, że min. Flandin, opracowuje 
deklarację rządu francuskiego, którą 
zamierza ogłosić na zebraniu państw 
lokarneńskich w Brukseli, Będzie to 
nietylko odpowiedź na memorandum 
niemieckie, zbijająca poszczególne pra* 
wne argumenty tam zawarte, lecz przes 
dewszystkiem wysunięcie francuskiego 
projektu organizacji pokoju. 

Prasa podaje zasadnicze linje inicja» 
tywy francuskiej: przedewszystkiem — 
stwierdza większość dzienników — po» 
cząwszy od prawicowego „Figaro* nos 
menma PE TE TEE RANĄ 


Węgry nie będą naśladować 
Austrii 

Budapeszt, 3. 4, (PAT) W związku 
z wprowadzeniem obowiązku służby 
państwowej w Austrji, węgierskie koła 
dobrze poinformowane utrzymują, 
rząd nie zamierza naśladować Austeji. 
Nie oznacza to jednak zmiany stano- 
wiska Węgier co do żądania zupełne- 
go równouprawnienia tak pod wzglęć 
dem wojskowym, jak i w każdej innej 
dziedzinie, 


Wynalazca tanku zmarł 
Paryż, 3, 4, (Tel. wl, K.) Zmarł ge- 
uerał dyw. Estienne, który był jed- 
nym z wynalazców tanków, Gen. Ese 
tienne liczył 75 lat. 


Kto wszedł do Reichstagu? 

Berlin, 3. 4, (Tel. wł, D.) Ogłoszona 
została lista 740 posłów do nowego 
Reichstagu, 723 posłów przypada na 
55 okręgów wyborczych, 17 zaś wcho- 
dzi z listy rządowej. Kanclerz stoi na 
czele listy okręgu wyborczego Górnej 
Na czele list wyborczych poż 
5lnych okręgów stoją ministro- 
szy, przywódcy okręgów par- 
tyjnych oraz przywódcy partyjni, — 
M. in, figurują na liście wyborczej rów 
nież ambasador von Ribbentrop, ks. 
August Wilhelm pruski, sędziwy ge” 
nerał w stanie spoczynku Litzmann, 
przywódca kombatantów niemieckich 
Oberlindorfer, znany ze swoich roze 
mów przedstawicielami kombatan- 
tów francuskich, dalej b. przywódca 


niemiecko: narodowy dr. Hugenberg, 
b. przy- 
Cha- 


b, wicekanclerz von Papen, 


wódca Stahlhelmu min. Seldte. 
rakterystyczne jest przytem, 
atni posłowie wyszli z listy 
wej, 


Starosta Rogowski 
wicewojewodą 
Warszawa, 3. 4 (Tel, wł. — mg.) 
jak się dowiadujemy, p. Bazyli Ro- 
gowski, starosta powiatu częstochow- 
skiego, mianowany został wicewojee 

wodą nowogródzkim, 


Warszawa, 5, 4, (PAT) W dniu 5 
kwietnia br. Pan Prezydent Rzeczy 
spolitej przyjął delegację prezydjum 
Centralnego Związku Przemysłu Pole 
skiego i zrzeszonych w nim organizas 
cyj. Delegacja wręczyła Panu Prezy- 
dentowi R..P: czek na 1 milion zł. 
© przeznaczeniem na budowę pomnika 
‘Szefa Pilsudskiego w Warszawie. 


w Sosnowcu. 


"snowca; 


aż 


przez radykalną „La Republique", 


do socjalistycznego „Populaire“; Fran= | 


cja nie może zgodzić się na podział 
Europy na część wschodnią i zacho- 
dnią, do których stosowane byłyby ró: 
żne kryterja organizacji bezpieczeń: 
stwa. Pożatem odpowiedź francuska 
nie powinna — jak stwierdza szereg 
— zamykać dalszej drogi 
To też w deklaracji swej 
rząd francuski wystąpi z konkretnemi 
propozycjami, oświadczając, — jak pie 
sze „Excelsior“ swą gotowość do 
współpracy z każdą inicjatywą, której 
celem byłoby zapewnienie bezpieczeń- 
stwa ws”ystkim bez wyjątku narodom. 

Terenem, na którym ujawni się inis 
cjatywa francuska, będzie — jak to już 
wiadomo — najbliższe zebranie państw 
lokarneńskich, zwołane na przyszły 
wtorek do Brukseli, a ewentualnie do 
Paryża. Dalszy ciąg akcji dyplomaty- 


cznej ma być przeniesiony następnie 
na szerszy teren, t. j. na forum Ligi 
Narodów. Rząd francuski będzie dą: 
żył do tego, aby plan jego wszedł na 
porządtk dzienny najbliższego zebras 
nia Ligi i aby był rozważony w jej ras 
mach. Równolegle do tej akcji dyplos 
matycznej, rząd francuski zamierza doz 
magać się wyciągnięcia przez państwa 
lokarneńskie konsekwencji z odrzuces 
nia przez Niemców proponowanych 
warunków układu londyńskiego, Nale* 
ży wątpić — jak pisze Bourges w „Le 
Petit Parisien“ — czy zostanie pono% 
wnie wysunięta kwestja zastosowania 
sank finansowych w stosunku da 
Rzeszy. W każdym razie należy przy» 
delegacja francuska bę- 
ała uzyskać w jakikolwiek» 
bądź sposób gwarancję, że Niemcy zas 
niechają budowy fortyfikacyj w stres 
fie nadreńskiej 


„Jeżeli zawiedzie wysiłek pojednawczy”... 


Paryż, 5: 4. (Tel. wł. K.) Prasa par | 


ryska podaje tekst dwu listów, wymie- 
nionych pomiędzy min. Edenem a am% 
basadorem Corbinem, które są iden- 
tyczne w swej treści i brzmią jak na- 
stępuj 

Powołując się na tekst wytycznych, 
opracowanych przez przedstawicieli 
Belgji, Francji i W. Brytanii dnia 19 
marca, jestem upoważniony do oficjal- 
nego zapewnienia Waszej Ekscelencji, 
że jeżeli zawiedzie wysiłek pojednaw- 
czy, przedsięwzięty w zaproponowa- 
nym wówczas układzie, rząd J. K, Moe 
ści Zjednoczonego Królestwa: 

1) zbada niezwlocznie w porozumie< 
niu z rządem francuskim i z rządem 
belgijskim, jakie ądzenia należy 
wydać, nowej; sytu- 
acji w ten sposób powstałej, 

2) przyjdzie niezwłocznie z 


pomocą 


u rządowi, zgodnie z traktatem 
locarneń: za pomocą wszelkich 
środków, które będą zgodnie i wspól- 
nie postanowione, 

5) przedsięweżźmie na podstawie wy- 
miany zapewnień wzajemności ze stro- 
ny waszego rządu i w. porozumieniu 
z nim wszelkie zarządzenia praktycz- 
ne, jakie będą w jego mocy, aby zaz 
pewnić bezpie: stwo waszego kraju 
przeciwko niesprowokowanej agresji. 

W fym celu ustali lub będzie konty- 
nuowal kontakt pomiędzy sztabami 
generalnemi obu krajów, przewidziany 
w paragrafie 5-cim wymienionego u- 
kładu, Pozatem będzie się starał wraz 
z nim, by Rada Ligi Narodów sformu- 
łowała wszelkie potrzebne. zalecen 
w celu utrzymania i poszanowania prae 
wa. międzynarodowego. 


Nowy podział iunkcyj 


w Ministerstwie Skarbu 


Warszawa, 5. 4. (Tel. wł. — mg.) 
Na konferencji, która odbyła się w 
dniu wczorajszym u Ministra Skarbu, 
omówiona została sprawa organizacji i 
pracy Ministerstwa Skarbu, pozostają* 
ca w związku ze zmniejszeniem liczby 
podsekretarzy stanu w tem minister- 
stwie z 4h do 3ch, oraz z podjętą 
akcją usprawnienia centrali administra 
cji skarbowej oraz władz Il-giej i I-ej 
instancji, M, in, ustalono podział pra- 
cy między trzema podsekretarzami 
stanu w Min, Skarbu. 

Podsekretarzowi stanu T. Lechnice 
kiemu powierzony został nadzór nad 
departamentem ogólnym, departamen= 
tem akcyz i monopolów, Państwowym 
Urzędem Kontroli Ubezpieczeń, Radą 
współdzielczą i Państwowym Zakła- 
dem Emerytalnym, oraz sprawy zwią- 
zane z pracami Komitetu Ekonomiczne 
go ministrów. 

Podsekretarz 


stanu dr. Grodyński 
m 


sprawować będzie nadal nadzór nad 
departamentem budżetowym, oraz nad 
wszelkiemi związanemi z budżetem 
sprawami kasowemi i rachunkowości. 
Podsekretarzowi stanu Grodyńskiemu 
podlegać będzie również Urząd Kona 
troli długów państwa. 

Podsekretarz stanu Świtalski objął 
nadzór nad departamentem cel, depar= 
tamentem podatków i opłat, oraz nad 
strażą graniczną, 

Wszystkie pozostałe organy mini- 
sterstwa, a więc gabinet ministra, biu- 
ro personalne, departament obrotu 
pieniężnego, jak również sekretarjat 
komitetu ekonomicznego ministrów 
podlegać będą bezpośrednio Ministro» 
wi Skarbu. Również Ministrowi Skare 
bu podlega Prokuratorja Generalna 
RAE: 

Niezależnie od powyższego podzia- 
łu pracy przygotowywana jest zmiana 
statutu organizacyjnego ministerstwa. 


banknotów 


Katowice, 5. 4. (Tel. wi, Ch.) Z So- 
showca dono: W sądzie okręgoe 
wym rozpoczął się dziś proces przeciwe 
ko szajce falszerzy banknotów 500 i 
50-frankowych, Na, czele szajki stał. b. 
student uniwersytetu francuskiego 29- 
leni Izajasz Nowakowski, zamieszkały 
Oprócz niego na ławie 
oskarżonych zasiedli dwaj jego bracia 
Bolesław i Stefan Nowakowscy, ael 
Mandel ze Lwowa oraz Henryk Żół: 
towski i Marjan Kolankowski z Soz 


francuskich 


Według aktu oskarżenia 
francuska zawiadomiła policję pole 
ską, że w jednem z miast francuskich 
zatrzymano dwóch obywateli polskich: 
Karola i Zygmunta Blatów, którzy pus 
szczali w obieg fałsz 500-frankóws 
kı. Banknotów tych puścili oni w obieg 
na sumę około 3 miljonów franków. 
WW toku dalszego dochodzenia zatrz 
mani Blatowie podali, że banknoty o- 
ali od Izajasza Nowakowskiez 


policja śledź 


snawcu dokonała w mieszkaniu Nowa- 
kowskiego rewizji, podczas której zna: 
lcziono ukryte pod podwójną podłogą 
dzia służące do fałszowania vanz 
knotów jak: kamień litograficzny z 
wzorami banknotów Banku Francuz 
skiego, czcionki drukarskie oraz ko» 
respondencję, z której wynika, że Nos 
wakowski utrzymywał kontakt z kole 
porterami falsyfikatów we Francji, pos 
zatem ustalono, że w podrabianiu bans 
knotów i ich rozpowszechnianiu brali 
udział bracia Nowakowskiego oraz po: 
zostali wyżej wymienieni oskarżeni, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchiwania oskar< 
żonych, Izajasz Nowakowski przyznał 
się do winy, zaś Mandel, Żółtowski i 
Kolankowski przyznali się do częścios 
wego współdziałania z oskarżonym. 
Rozprawa potrwa dwa dni. 


Parafowanie układu 
polsko-tureckiego 

Warszawa, 3. 4. (Tel, wł. — mg.) 
Po dłuższych rokowaniach został para- 
fowany w Ankorze układ kontyngen* 
towy polsko:turecki, regulujący nasze 
obroty handlowe z tym krajem, W 
chwili obecnej, jak się dowiadujemy, 
toczą się w Ankorze dalsze rokowania 
polsko-tureckie, dotyczące zawarcia 
umowy rozrachunkowej jako uzupeł- 
nienie układu kontyngentowego, Jeże» 
li chodzi o obroty handlowe z Turcją, 
to głównym artykułem, sprowadza» 
nym na rynek polski były owoce i ty- 
toń, eksport polski dla Turcji obejino- 
wał artykuły przemysłowe, głównie 
tkaniny i wyroby metalurgiczne, W r. 
1935 bilans obrotów uległ zmianie nies 
korzystnej dla nas, Wywóz nasz do 
Turcji w 1935 r, wynosił 1,245 tys, zł. 
import zaś do Polski wzrósł do 1,338 
tys, zł. Obecny układ kontyngentowy 
będzie miał na celu dalszy rozwój wza- 
jemnych obrotów z korzyścią dla obu 
stron. 
ew eaa TECZCE EE 


Jubileusz M. (wiklińskiej 
3,4. (Tel, wł. — mg.) 
dnią dzisiejszym odbyła się vro- 
stość jubileuszu 30-lecia pracy are 
tystycznej Mieczysławy Ćwiklińskiej. 

Na jubileusz Teatr Narodowy wy- 
stawił sztukę Grzymały-Siedleckiego 
padkobierca*, w którem fubilatka 
gra popisową rolę Pani Katarzyny, — 
Widownia była przepełnióna do ostate 
niego miejsca. Obecni byli przedstawi- 
ciele rządu z premj, Kościałkow 
min. Beckiem, min. Świętosław: 
min. Raczkiewiczem na czele, Oraz res 
prezentanci elity kulturalnej stolicy. 

Właściwa uroczystość jubileuszowa 
odbyła się po skończonem przeds'a- 
wieniu. Przemawiali nacz, Zawisto v-_ 
ski, J. Strzelecka, dyr. Szyfman i in. 
Publiczność przyjmowała przemów 
nia entuzjastycznie, Jubilatce zgoto 
no długotrwałą gorącą owację: 


Mecz Polska-Niemcy 
odbędzie się 13 września? 


Warszawa, 5. 4. (Tel. wł. — : 
Jak się dowiadujemy, niemiecki 
zek piłkarski zgodził się  przelo 
mecz piłkarski Polska—Niemcy, który 
ma się odbyć w Warszawie po iqrzy: 
skach olimpijskich, na dzień 13 wrze 
śnia. 

Na dzień 6 września, jak wiadomo, 
projektowany jest mecz Polska—]ugo: 
sławja w Białogrodzie o puhar króla 
Piotra. Ostateczna decyzja w sprawie 
obu spotkań zapadnie na pomiedział: 
kowem posiedzeniu zarządu polskiego 
Zw Piłki Nożnej. 

PTEZWETEM erraren e eee 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY 


Pogoda o zachmurzeniu zmiennem z 
większemi rozpogodzeniami w dzielnie 
cach północno:zachodnich, a z przelot- 
nemi deszczami na wschodzie i pofu- 
dniu kraju. Chłodniej. Umiarkowane 
wiatry północno-zachodnie 'i zachode 
nie. 


Warszawa, 
w 


Nr. 96 


: „DZIENNIK POLSKI“ 


niedziela, 5 kwietnia 1956 r. 


WA ALA LITTORIA 


(Korespondencja własna „Dziennika /Polskiego"') : x z 


Rzym, 29 marca 1936. 


Nowoczesna wieża Babel: loża prasy 
„agranicznej. Dwa długie czerwone ol» 
brzymy-autobusy wyrzuciły nas; wies 
lujęzyczna gromada, złożona ze stu 
trzydziestu kilku osób w „Ala Littoś 
ria“ (lotnisko, położone w odległości 
3 km. od via Salaria). — Mamy lożę w 
odległości 25 kroków od podjum, 
przed które, przy dźwiękach „Giovis 
nezzy“ zajeżdża na dwie minuty przed 
oznaczonym czasem — Il Duce, witany 
entuzjazmem przez 17 tysięczny tłum. 

Od 8 rano poprzez cudowną drogę, 
prowadzącą do „Ala Littoria* wiła się 
wstęga małych aut Balilla o najżyw= 
szych barwach karoseryj, i kolorowo 
wiosennie przebrany tłum kobiet, czars 
nych koszul i szaroszielonej milicji, Ole 
brzymie pole lotnicze, jak zielony mon 
strualnie wielki, miękki kobierzec, na 
którym w blasku słońca ' znaczył się 
najnowocześniejszym deseniem szereg 
ustawionych aparatów lotniczych „Di 
bimbardamento", z wysuniętym na 

. pierwszy plan żółto:czerwonym, osos 
bistym aparatem Mussoliniego. 

„Ruch na naszej trybunie: kontrola 
biletów. Wszystko w porządku, nie 
brakuje nikomu zaproszenia. 

Szef Rządu i Minister Lotnictwa pro 
si p. Eljot o przybycie na uroczystość 
wręczenia odznaczeń walecznym, która 
odbędzie się o godz. 10, dnia 28 marca 
r. XIV, w trzynastą rocznicę „Della R. 
Aeronautica“. Na odwrotnej stronie 

. zaproszenia oznaczenie trybuny, nus 
mer miejsca, dalej dokładny plan dro» 
gi, prowadzącej z Rzymu na miejsce. 

Słyszę uwagi; uznanie porządku we 
wszystkich możliwych językach. Lody 
prysły, znamy się już wszyscy, chociaż 
niektórzy oglądają się wzajemnie po 
raz pierwszy, mówią do siebie, potrzes 
ba podzielenia się wrażeniami jest cos 
raz silniejsza. 

przód wzruszająca, chwilami 
wstrząsająca, uroczystość dekorowania 
poległych. Przewijają się wdowy, mate 
ki, bracia, dzieci. M Duce zawiesza mes 
dal na piersi osoby, najbliższej sercu 
poległego. Nie może zapanować nad 
płaczem żaden z lotników podwład: 
nych, gdy dekorują małego balilla, 
synka płk. Ivo Oliveti, poległego przed 
zaledwie czterema tygodniami. Mikro» 
„fon głosi szczegóły, towarzyszące śmier 
ci w słowach prostych, lakonicznych, 
które mają oszczędzić rozpaczy rodzie 
nie poległych, a które jak rozpalony o% 

„ łów zapadają w serca nawet najobojęte 
niejszych. 

Mikrofon głosi nowe nazwisko: Min 


JERZY MARJUSZ TAYLOR 


niti Tito, podporucznik, poległy... Nas 


stępują suche daty... Złoty medal zas : 


sługi. Na naszej trybunie poruszenie... | 
Widać niejedne usta zagryzione do | 
krwi. Tłum nie wie, ale tu wiemy 
wszyscy, że żywcem wzięty do niewoli, 
ucięto mu głowę i obnoszono przez caż 
ły dzień w triumfie, 

U stóp trybuny kilkadziesiąt osób 
w żałobie. Widać, jak ból i duma wale 
czą ze sobą. Przy nich koledzy pole- 
głych z największą troskliwością opie 
kują się rodzinami swych  przełożoż 
nych, podwładnych czy towarzyszy. 
Tworzą wszyscy jedną rodzinę, smute 
nych i dumnych. 

Padają uwagi różnojęzyczne, życzlis 
we, jakieś ciepłe, ze łzami w oczach 
szepce coś ładna blondynka (notująca 
jak widzę po angielsku) do swego koz 
legi. Nie oparła się wrażeniu. 

Patrzymy w prawo: teraz dekoruje 
Mussolini tych, co w swych dwudzie= 
stokilkuletnich sercach mają tyle radoz 
ści i dumy, że nie mogą czy nie umieja 
jej pohamować, biegną jak rozbawione 


Zarząd. D 
"ROMA 
m w 


Skład 
fabryczny 


śSamodziały 
doborem su 


dzieci w ramiona matki, w ramiona 
swego Duce, który ściska ich po koleji. 

Słyszymy: „Babbi Casimiro"; wbie: 
ga na podjum śliczny chłopak: „Już ka 
pitan“, słyszę uwagę. — „Kapitan — 
wyjaśniam — znam go doskonale; ma 
rangę wyższą niż wiek pozwala, za 
„Crociera di Balbo“ w 1935 r. pozna« 
łam go w Holandji; został wylósowa= 
ny do zorganizowania „Scallo” (pierw= 
szego etapu po wyleceniu z Orbetello 
i"przelceniu Alp). * Rozpacz” "jego nie 
miała granic wówczas, że nie miał szczę 
ścia należenia do ekipy lecącej; “w nas 
grodę miał teraz jedną z pierwszych 
sposobności udowodnienia swych za- 
let, jako pilot i' żołnierz”. * p 

Teraz Babbi chodzi jak nieprzytom= 
ny z radości i powtarza w kółko: na 
front, na front! 


Ostatni punkt programu: popisy akro 
batyczne szalonej eskadry „Squadrlia 
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JAD SŁOŃCA 


(Ciąg 


— To teri młody Austejak, który 
pływał tak świetnie — zauważył półe 
glosem jeden z nich. 

Drugi tymczasem notował dalej: 
Spadł z Biokovej Planiny... 
Gdzie?.. No, w którem miejscu?... A- 
hal. W drodze na przełęcz, gdzie stoi 
zamek korsarski.. Strącił go podmuch 
bory... Takl.. Domyślałem się tego. 

Znowu z pod urzędowych czapek, 
przypominających. marynarskie, wyż 
strzeliły porozumiewawcze spojrzenia. 

— Zdaje się, że to będzie już chyba 
trzeci wypadek od czasu, kiedy zamiee 
szkała tam pani Katica — wtrącił drugi 
policjant. 

Kolega jego zmarszczył brwi. 

— Wampir, nie kobieta 
przez zęby. — Zdaje się jedn 
była jej ostatnia ofiara, O dzi ym 
wypadku zameldowałem już telefoni: 
cznie naszej komendzie w Splicie. Ko» 
misarz' był wściekły. Pani Katica jeszs 
cze tej nocy może się spodziewać nie= 
danych gości. Mieli wysłać cały 
oddział z karabinami, jak się patrzy, 
bo to niebezpieczna kobieta į ma służe 
bę uzbrojoną — samych Albańczyków. 

— Ciszej, na Boga! — syknął blas 
galnie Schwartz, oblądajac sie dokoła. 


rzucił 
to 


dalszy.) 

| Oczy jego, błądząc po zebranych chy: 
trze i jednocześnie lękliwie, napotkały 
Pawła. 

— Trzymaj język za zębami 
strzegł kolegę pierwszy policjant, 
podnosząc oczu z ponad notesu, 

Uważał, że w tym wypadka należy 
prowadzić wspólną z czeskim właściciee 
lem pensjonatu politykę -— nieodstra- 
szania gości i tak już zapewne dość nas 
straszonych tragicznem wydarzeniem. 
Nie przypuszczał, że Schwartzowi chós 
dziło tylko o jednego gościa, a ponies 
waż dypłomatycznie starał się nie od: 
rywać wzroku: od notesu, nie mógł 
więc widzieć wyrazu twarzy tego gos 
ścia, że ramieniem ocierał się niemal 
o jego ramię. 


Oz 
nie 


GALKAR 


LWÓW, ulica KOPERNIKA 4 


najlepsze materjały krajowe i zagraniczne 
100% czystej wełny owczej krajowej w naszych samodziałach 


: Folle". Czekamy. — Co'to? — Padają 
zdziwione pytania, osłupienie: ognie 


jedna rakieta za drugą i-błyszczy w 
słońcu. Patrzymy w osłupieniu i roze 
poznajemy: To nie rakiety — to apas 
raty lotnicze, myśliwskie, wylatują z 
szaloną „szybkością początkową“ (400 
km. na godzinę), prawie pionowo w 
górę. Połyskliwe srebrne cacka, lecące 
pionowo od ziemi jak strzała, jeden za 
drugim; dopiero w górze pod kopułą 
niebieskiego nieba formują się w piąte 
ki, by w najdoskonalszem zgraniu 
wykonywać zupełnie nieprawdopodob 
ne ewolucje akrobatyczne, studzące 
krew w żyłach.. Pięć i pięć i znowu 
pięć, potem po 6, razem 27 aparatów, 
zdają się rysunkiem, wykonanym 
wprawną ręką, arabeskami srebrnemi 
raczej, niż maszynami, prowadzonemi 
przez żywe istoty. Czy to możliwe, czy 
te prawdopodobne? „Insuperabile“, 
„Unerhórt*, „Herrlich“ — C'est tout 
a fait epatant", „Incroyable“, „Qu nous 
| y sommes nous autre: ls nous ont 


óbr | Zakłady Przemysłowe 
NA ZUROWSKRIEGO 


Leszczkowie Sp. z o. o. m=mm 


„LESZCZKOW“ 


„Leszczkowskie* przewyższają 
rowców oraz wytwornością deseni 
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pris“. „Moi, moi“, krzyczą Holendrzy.. 
Ani jednej angielskiej uwagi; moi bezs 
pośredni sąsiedzi milczą i patrzą zna: 
cząco wzajemnie na siebie. Wreszcie: 
„Splandit, merthilos*, padło z głębi 
serca. 

Dzień ten napewno zostawi nieza: 
tarte wrażenie u wszystkich, którzy go 
przeżyli. Niezatarty obraz tężyzny, ene 
tuzjazmu, i dzięki temu entuzjazmowi, 
dokonującego się zbiorowego wysiłku 
całej masy- twórczej dzisiejszego włos 
skiego pokolenia, które tworzy, budue 
je, scala i dokonuje cudów pod wpły* 
wem rozbudzenego patrjótyzmu i wia* 
ry w genjusz swego Wodza. To, co się 


sztuczne w biały dzień? , — wylatuje „|: 


$A przyczyn, 

i ą zie 
itp. Należy bez, 
te dokuczliwe cje, 
roidach stosuje się 


aG Bi 
2 DO NABYCJA - ara A $ 
| Zczopków:r5- Śczopków:3 
UA TAIWAN s 


widzi, zapiera dech nawet zimnemu 
nikowi, porywa entuzjastów. s. 
Na tle tego szafiru rysunek Srebre 
nych, połyskujących aparatów, niby, 
ptaków dziwnych, skupionych, jak jes 
sienią do odlotu, świadomych kierun» 
ku, świadomych swego celu, zorganizo 
wanych... Fantazja pracuje. Porówna* 
nia, Ptaki odlatujące. Niel To nie pta: 
ki, to nie egoizm i instynkt kieruje tez 
mi istotami tam w górze, to coś, co w 
zaprzeczeniu instynktu samozachowaw 
czego każe im w imię ideału wzbijać 
się w górę, walczyć z przeszkodami, 
zdobywać powietrze, nie dla chronies 
nia się przed srogością wrogiej natury, 
ale żeby ją zwyciężyć, opanować dla 
celów, które prowadzą do wielkości ue 
kochanej ziemi — Ojczyzny. 
„Odleciały trzema srebrnemi wstążka 
mi aparaty myśliwskie... Trybuny za. 
czynają się opróżniać, ale jakoś lenie 
wie, powoli, bez pośpiechu. Ogląda się 
każdy, by wchłonąć jeszcze bodaj 
przez chwilę piękne panoramy. Ale o» 
to zaczynają się jeden po drugim oda 
rywać od ziemi ciężkie cielska „bome 
bowców” i wznoszą się powoli w górę 
białe olbrzymy. Ożywia ich monoton« 
ną biel, czerwono paskowany bok; nas 
pelniają powietrze warkotem motorów, 
tworząc kakofonję z warkotem du. 
żych, ciemnych maszyn aut korpusu 
dyplomatycznego, wozów rządowych 
i małych kolorowych balilla, Barwna 
wstęga zaczyna odpływać w kierunku 
Wiecznego Miasta, który łączy dziś 
tak cudownie przeszłość z teraźniejszo- 
ścią i zapowiadającą się różowo przys 
szłością. Oto wrażenia widziane, odczu 
te, wypowiadające się w kadłubie czers 
wonego autobusu, do którego wnętrza 
przeniosła się nowoczesna wieża Babel. 


ELJOT 
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— A zatem, jak pan powiedział, pas 
nie Schwartz? — padło znowu suche 
pytanie, Kto pierwszy dowiedział 
się o nieszczęśliwym wypadku austrjace 


kiego obywatela Johanna Weissmiil< 
lera? 
Urzędowa, ceremonjalna sztywność 


przedstawiciela władzy zóstała nagle 
wystawiona na ciężką próbę, bo Paweł 
szarpnął go silnie za łokieć, 

— Pański kolega pozwolił sobie wy» 
razić się obraźliwie o pani Katicy Ra: 
faeli. — Żądam natychmiastowego co- 
fnięcia tych słów wobec wszystkich, 
którzy je styszeli. 

Jego oczy płonęły niezdrowym, gos 
rączkowym blaskiem. W ubraniu poz 
miętem, niezupełnie jeszcze wyschnięs 
tem na wietrze, z włosami potarganemi 
i z twarzą, której bladość przebijała po 
przez opaleniznę, nabierając w świetle 
<siężyca barwy zielonkawej, niemal 
trupiej, wyglądał wprost strasznie. 

= Żądam, aby pan w tej chwili coż 


Wiosna nadchodzi ... 
pamiętaj o oleju letnim 


LUX 


fnął swoje słowa! — powtórzył, potrząs 
sając z wściekłością ramieniem poliz 
cjanta. 

W grupie pensjonarjuszów, zebrae 
nych na werandzie, nastąpił poploch. 
Większość, nie chcąc być świadkami 
skandalu, i mając dosyć wrażeń na ten 
wieczór, czmychnęła chyłkiem do hote 
lu. Nieliczni, których zatrzymała cie- 
kawość, odsunęli się przezornie. Nie 
było wśród nich właściciela pensjonatu. 
Tchórzliwy Czech należał do pierws 
szych, którzy zrejterowali, przeczuwa- 


jąc awanturę, Zatrzymał się jednak 
w drzwiach. "Nie był pewny, czy to 
nieoczekiwane zajście dogadza jego 


brzydkim planom i wahał się już, czy: 
by nie zawiadomić o niem pani Borkos 
wej, która, pod wpływem przygnębie» 
nia, w jakie wprawił ją tragiczny wy: 
padek Weissmiillera, siedząc w ciem* 
nym pokoju, przechodziła istne katu- 
sze wobec przedłużającej się tak bars 
dzo nieobecności syna, (C d. n.) 


Str. 
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WŚRÓD BRACI PODOFICERSKIEJ 


Było to w piątek, dnia 6 marca br. 
Minęła już lekka, krótkotrwała zima. 
W powietrzu dawał się wyczuwać les 
ciuchny, przyjemny powiew przede 
wiośnia i zapach pączkujących drzew. 
Rozżarzona do białości duża tarcza 
kuli słonecznej, zniżając się coraz to 
więcej i bardziej ku zachodowi, spra» 
wiała wrażenie jakgdyby stygła, przye 
vierając kolor złocistej czerwieni; 
ucala ona ziemi swemi promieniami 
długie, ukośne, powłóczyste spojrze: 
nie, aż wreszcie... skryła się za widno» 
kręgiem. Zapadał mrok. Na firmas 
mencie niebieskim ukazała się blada 
twarz księżyca i zabłysły miljardy 
większych i mniejszych gwiazd i gwia- 
zdeczek, 

W gmachach wojskowych dowódzi 
i sztabów od kilku godzin biura opue 
stoszały, zapanowała tam monotonna 
samotność i cisza, niekiedy tylko sły« 
chać miarowe kroki służby dyżurnej. 
W koszarach różnych oddziałów broni 
dopiero przed chwilą ukończono za: 
jęcia służbowe, odczytano żołnierzom 
dzienne rozkazy, poczem wszyscy 
spiesznym krokiem ruszyli na kolację. 


PO SŁUŻBIE 

Minął codzienny czas pracy, a nas 
stała pora wypoczynku, w czasie któ: 
rej wszyscy żołnierze wolni od służby 
dyżurnej czy wartowniczej mogą się 
oddać miłej, przyjemnej, a zarazem 
godziwej rozrywce. Szeregowcy Spę- 
dzają ten czas w świetlicach swych 
oddziałów, gdzie pod troskliwem oe 
kiem opiekujących się nimi kierownie 
czek świetlic żołnierskich, członkiń 
Polskiego Białego Krzyża — urządzają 
zabawy towarzyskie, przedstawienia 
amatorskie, czytaja książki, czasopie 
sma'i gazety, ‘piszą listy, bądź też ćwi» 
czą się z zapałem w licznych różnego 
rodzaju grach wojennych. wśród któ» 
rych poczesne miejsce zajmują szachy. 

Wojsko jest jedną wielką rodziną, 
z jakich składa się społeczeństwo i 
z jakich — tworzy się naród, Więc też 


tężnie zwi ają się z postępem cza- 
su. Z tegoż to powodu, praca instruk= 
torów nad szkoleniem bojowem żołe 
mierzy, postępować musi w 
tempie, a każdy dzień 
wych, w których czas wykorzystywa« 
ny bywa do ostatnich możliwości — 
podobnym jest do drugiego. < 


ROLA PODOFICERA 


A cóż poza służbą robią podoficero: 
wie? Jak oni spędzają czas wolny od 
zajęć? Czy może — jak wielu podofi- 


UBRANIA 


wykonane pierwszorzędnie z 


RAGLANY W 


czysto welnianego 


: ckiej przycichło na chwilę tempo pra- 
| cy kulturalno=oświatowej wśród pod- 
oficerów. Jedni przebywają stale na 
froncie — w ogniu bitew, marszów i 
bezustannych potyczek z wrogiem, in« 
ni — w znikomej liczbie — w ka- 
drach ćwicząc żołnierzy, nie mieli zbyt 
wiele wolnego czasu, jaki należałoby 
1 poświęcić tej tak nieodzownej dla are 
mji i państwa — pracy. Jednakże pras 
ca wychowawcza ani na chwilę nie us 
stała. Bowiem ciężar jej wzięło na swe 
| barki społeczeństwo, wyłaniając z sies 


WIOSENNE 


materjału zł. 86 


IOSENNE.. ss 


POLECA 


POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY 
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cerów z obcych armij, w dawnym, ; 
przedwojennym okresie — przy piwie, 
wódce i kartach tracą wolne od pracy 
służbowej chwile? Dzisiejszy podofi< 


cer armji polskiej jest — w pełnem 
słowa tego znaczeniu —  „żołnierzem= 
obywatelem". Korpus podoficerski, 


jest niejako kośćcem armji pole 
skiej, ma zaszczytne zadanie przygo” 
towania miljonowych rzesz młodych 
obywateli — których mu Państwo 
Polskie rok rocznie daje w opiekę i 
wychowanie — do obrony granic. 


który 


Poza ciężką i znojną pracą nad wy: 
szkoleniem bojowem żołnierzy, pod: 
oficer armji polskiej oddaje się z zamie 


Dnia l-go kwietnia 1936 roku otwarty został 


PENSJONAT „KASZTELANKA” 


we Lwowie, ul. 3-go Mają 12. 
Czystość | wygoda. Ceny umiarkowane. Wyborowa kuchnia. 


jakiemi są grupy klasy, czy klasy 
społeczne — takiem jest społeczeństwo 
i takim jest naród, Przyszłością naros 
du jest młodzież. Gdy młodzież jest 
zdrowa i dzielna — przed narodem 


otwierać się musi przyszłość jasna, 
promienna. 
Bo cóż może znaczyć ubóstwo, nies 


wyrobienie społeczne, brak granic na- 
uralnych, lub wrogie sąsiedztwo, jes 
żeli w narodzie jest silna wola, roz 
mach, oraz krzepka i bujna chęć ży 
cia. Zatem pierwszą troską, którą nam 
dbałość o jutro nasze narzuca, jest 
pamięć o młodem pokoleniu, a szcze< 
zólniej o tem, które w szeregach armji 
pełni czynną służbę prezencyjną (pos 
pisową). . 


SZKOŁA CHARAKTERÓW 
Wojsko jest szkołą charakterów. Us 
rabia jednostki i grupy, kształci je i 
wychowuje na zdrowych. dzielnych i 
mężnych w boju żołnierzy, a zarazem 


statecznych, światłych obywateli, 
którzy . zawsze i wszędzie, czy to w 
wojsku, czy też w służbie obywatele 


skiej, w życiu prywatnem — stanow 
twardą opokę dla władzy, a jako zware 
ta siła są rękojmią ładu, porządku, 
spokoju i bezpieczeństwa w państwie. 

Ażeby wojsko w czasie pokoju czy 
wojny wypełniło należycie misję swe: 
30 przeznaczenia, kadry zawodowe tak 
oficerska jak i podoficerska, które są 
kośćcem, nerwami i mózgiem armji, 
wydać muszą z siebie maksimum woli, 
wysiłku i stałej, bezustannej pracy. 
y popisowej i szkolenia 
żołnierza jest stosunkowo krótki, ma: 
terjał ludzki, wcielany w szeregi woje 
ska, wykazuje duży procent analfabe: 
tów, a wymogi techniczne wojny po: 


-m Telefon 233-21. 
1539 


lowaniem innego rodzaju pracy.. Praz 
cy nad kształtowaniem duszy żołnier< 
skiej, pracy kulturalno = oświatowej. 
Rozbudza on w szarej masie żołnier= 
skiej uczucia synowskie dla Matki- 
Ojczyzny, świadomość polskości, god= 
ność ludzką wraz z cnotą dla obo- 
wiązku, Uczy żołnierza kochać to 
wszystko, co wielkie i szczytne, co 
nas ożywia i łączy i ponad pyły, pros 
chy i kamienie życia codziennego pode 
nosi. 


PIERWSZE ZACZĄTKI 


Zaczątki 
wej naszego korpusu podoficerskiego 
powstały przed dwudziestukilku laty 
— w pierwszych szeregach wojska pol< 
skiego — w formacjach legjonowych. 
Wówczas to, gdy podoficerami Legjo= 


bie organizacje pod nazwą Polski Bia: 
| ły Krzyż — rozwinęło i upowszechni» 
ı fo tę akcję w szeregach, zaś naczelne 
władze wojskowe — na mocy ustawy 
sejmowej — nadały pracy kulturalno- 
oświatowej pewne ściśle określone ras 
my, jaksteż i formy działania, 


W korpusie podoficerskim akcja 
kulturalno<oświatowa ponownie pods 
jeta została po wojnie, a umiejętnie 


prowadzona rozwijala się, zataczając 
coraz to sersze koła, tworzyła nowe-o* 
środki — ogniska kultury. 


OGNISKO LWOWSKIE 

Tego rodzaju placówkę posiada tak» 
że i korpus podoóficerski staropolskie» 
go grodu Rzeczypospolitej, Lwowa — 
pod nazwą: Ognisko Podoficerów zas 
wodowych załogi lwowskiej”. Pos 
wstała ona przed dwunastu laty, dzię: 
ki ofiarnej pracy nielicznych jedno+ 
stek. W zaraniu swego życia zasięg jej 
pola działania był stosunkowo niewiele 
ki. Jednakże z biegiem czasu, z upły: 
wem lat istnienia rozwijała się, zwięk= 
szając zakres swej działalności, wprzę- 
gala do pracy nowe zastępy podofices 
| rów. 

I w tenże cichy, 
marcowy w salach Ogni: 
no i gwarno. Około godziny dziewięte 
nastej na teren koszar przed bramę 
Ogniska zajechało auto, z którego wyż 
siadło czterech oficerów i jedna pani. 
To Szef Wojskowego Instytutu Na: 
tkowo:Oświatowego, pułk. dypl. Koc 
Leon przybyl niespodziewanie do nas, 
zapoz nać się z rozwojem prac. 
Mu Oficerowie: kpt. 
Cie! elowski Jerzy, redaktor naczelny 
„Wiarusa Kpt. Chendyński Stanie 
sław, ref. ośw. D. O. K. VI., rtm. Burs 
natowicz Kazimierz i p. Trybusiewicz 
Ludwika, instruktorka oświatowa Pols 
skiego Białego Krzyża. Wieść o przys 


pogodny, wieczór 
a było lud- 


SUKNA SS BIELSKICH Ch. Stadler 


po cenach O -w Lwów, Jag: 


nów Polskich byli ludzie nauki, s: 
rokie sfery inteligencji i młodzi 
ót średnich, którzy rozumiejąc, 
wroga zwy Ë może 


dza Narodu 
ideową, mrów. 
świadomienia 


podjęli 
pracę uż 


samorzutnie 
i ofiarną 

i wychowania partjoty: 
cznego wśród szarej braci legjonowej 
i ludu polskiego. Ich syzyfowa praca 


dała chlubne wyniki. Dzielem tych 
podoficerów legjonistów był sil 
wój 
jak i jej rola w dobie odrodzenia na: 
szej niepodległości. 

W czasie wojny polsko-bolszewi: 


ty 


Polskiej Organizacji Wojskowej, | 


iońska 15 
aeure 
Podoficerskiego 
i pik, Koca rozeszła się lotem błyskawis 
| cy wśród zebranych, wywołując wiele 
2a kie poruszenie. — Pr i skierowali 
| 
| 
i 


byciu do Ogniska 


swe kroki do Ogniska. Tu prezes 
chor. Budnik Mikołaj powitał Dostoj- 
nego Gościa w imieniu całego korpusu 
podoficerskiego, poczem płk. Koc 
wzdłuż gęstego szpaleru członków zas 
rządu wszedł do sal, zwiedzając wszyź 
stkie po kolei 


W SALACH OGNISKA 
WW jednej sali zgromadzony był rez 
piezentacyjny chór podoficerski garnie 
| zonu lwowskiego, który ćwiczył się i 
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przygotowywał do występów objazdo» 
wych na prowincji i w mieście — pod 
kierownictwem chor. Hruzy. Następna 
zajęli pospołu: szachiści, rozgry* 
indywidualny turniej szacho: 
wy o tytu: mistrza garnizonu —* tym! 
kierował st. sierż, Bełza; w kącie sali 
rozsiadła się liczna grupa żon podofi= 
cerskich, którym instruktorka kursu 
ręcznych robót: kobiecych, udzielała 
lekcji praktycznej. Tu i ówdzie 
przy stolikach, zasiedli sympatycy 
„bridge'a”; inni znów czytali dzienni: 
ki i czasopisma. W drugim kącie sali, 
skupieni w małe koło, siedzieli wy- 
znawcy św. Huberta, tocząc z sobą za: 
wzięty spór, kiedy urządzić polowanie 


1 kogo na nie zaprosić, W sali głównej 
lektor języka niemieckiego zaznajae 
miał 58 frekwentantów kursu o prawi- 
dłach mowy naszych sąsiadów... Wre» 
szcie w sali konferencyjnej a zarazem 
kancelarji Ogniska odbywało się posie* 
dzenie zarządu, na którem debatowa: 
no nad budżetem, oraz programem 
prac wiosennych i letnich w korpusie. 


Płk. Koc zwiedziwszy Ognisko i zas 
poznawszy się z rozwojem prac po 
szczególnych sekcyj, wyraził członkom 
zarządu, a specjalnie chor. Budnikowi, 
prezesowi Ogniska — głębokie uzna: 
nie, oraz udzielił zebranym wielu cens 
nych rad i fachowych wskazówek, 


Na zakończenie wizyty, gospodarz 
chor. Budnik, zwracając się do płk, 
Koca, powiedział: „Jesteśmy biedni, 
abyśmy mogli przyjąć godnie tak 
Przezacnego Gościa, ale staropolskim 
zwyczajem — czem chata bogata, tem 
rada — bardzo gorąco proszę do stos 
łu". Przy skromnym posiłku wywiąe 
zała się długa, ożywiona dyskusja, 
w ywolując wesoly, beztroski nastrój. 

o w noc odjechał płk. Koc w 
dalszą podróż, żegnając zebranych słos 


wami: „Pracujcie nadal tak wytrwale, 
jak dotąd — dla dobra Państwa i 
Armii". 


i. WALAWENDER 


NIEDZIELA, DNIA 5 KWIETNIA 


9.00 Audycja KAY, 940 (Lw) Od- 
cz ie programu na dzień bieżący. 945 
„100 lat pracy „Collegium Marianum" w 
Pelplinie” < 10.00 Nabożeństwo z Katedry w 
Pelplinie, 1157 Sysnał czasu i hejnał. 12,03 
(Lw.) Przegląd teatralny omówi Mieczysław 
Li „ sekretarz „Teatrów Miejskich, 
1245 Poranek muzyczny. przerwie o- 
koło godziny 15.00 — 1320: mee Wyobras 


żni: Fragment sluchowiskowy z dramatu K, 
Mzslewea p. t. „Tragiczne ee doktora 
Fausta”, 14,00 „Pompa stanęła" — frag- 


ment = powieści Gustawa Morcinka. 1420 
(Lw.) Muzyka lekka. 15.00 „Przegląd ryns 
ków produktów rolnych“, 15.15 „Gawędy 
o Konstytucji". 15.25 (Lw) Muzyka lek- 
ka. 1545 „Nowiny gospodarcze“ 16.00 
„Chwilka pytań". 16.15 (Lw.) Koncert re- 
klamowy. 16.30 (Lw.) Potpourri z utworów . 
Zichrera — (płyty). 1650 Pogadanka aks 
SE 1700 „Podwieczorek przy mikrofo- 
+", — W przerwie około godziny 17.45: 
Mizyja z płyt (z Warszawy). 19.00 (Lw.) 
Wiadom: sportowe lokalne. 19.05. (Lw.) 
Zapowiedź programu na dzień następny. — 
19.15 Audycja muzyki pasyjnej z kościoli 
ewangelicko « augsburskiego w Warszawie. 
19.45 „Co czytać", 20.00 Koncert solis 
20.45 „Wyjątl: pism J, Piłsudskiego” — 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 (Lw.) „Nu 
Wesołej Lwowskiej Fali* Nr. 141 p. t. — 
ZS emerytów“ — „Emerycj na 
skiego, z muzyką * 
alias | 2150 „Podróżujmy": — 
„Wrażenia z Jerozolimy" — wygłosi H, 
Stankiewiczowa. 21.45 Wiadomości sporto- 
we. 2200 Koncert Orkiestry Marynarki Wo: 
jennej, 2245 (Lw.) Melodje wiosenne — 
W przerwie o godzinie 25,00 =- 
5 — Transmisja z Warszawy: Wiado. 
meteorologiczne dla żeglugi powietrz» 


nej, 


— 


FUTRA 
DO PRZECHOWANIA PRZEZ LATO 


przyjmuje Magazyn | pracownia futer 


|| Stanisławy WROŃSKIEJ 


Lwów, ulica Rutowskiego 10 


jo 
245 


Przyjmuje wszelkie przeróbki 


zniżonych cenach. 
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„DZIENNIK POLSKI” nie 


ARMIA I NARÓD 
Polskie pogotowie 


Coraz jaśniej zdajemy sobie sprawę 
z tego, że rozpoczyna się nowy roze 
dział powojennej historji świata, że 
butwieją coraz wyraźniej i grożniej te 
filary, na których opierają się wysiłki 
zażegnania wojny, i utrzymania poko: 
ju, że idea pokoju wszchświatowego 
ustępuje dyskretnie miejsca ścierającym 
się wzajemnie interesom i namiętno* 
ściom. Przesuwają się przed nami takie 
fakty, jak: załamanie się konferencji 
rozbrojeniowej, fiasko konferencji mor 
skiej, bezradność genewska (niemal 
przysłowiowa) Ligi Narodów, rozpęd 
konfliktów zbrojnych w Afryce, 
Ameryce i Azji, 

Idzie lekcja za lekcją. Każdy naród 
uczy się i snuje odpowiednie wnioski. 
Śledzimy olbrzymie skoki budżetów 
wojennych mocarstw światowych, pas 
trzymy na drogi, po których płynie 
niekrępowana lawa zbrojeń, notujemy 
grę na szachownicy dyslokacji tysięcy, 
setek tysięcy żołnierzy; nie widzimy 
wprawdzie jeszcze mety, ale miarą tych 
zjawisk mierzymy zdolność obronną 
państwa polskiego i wartość jego armji. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że Pole 
ska jest jednym z głównych czynników 
politycznej równowagi Europy, równo» 
cześnie jednak zdajemy sobie sprawę 
i z tego, że siła tego czynnika zależną 
jest od odpowiedniego stosunku siły 
Polski do sił państw sąsiednich, Dziś 
już nikt nie neguje tego, że jeśli chce: 
my utrzymać nasze dotychczasowe sta: 
nowisko międzynarodowe, musimy na 
szą siłę zwiększać proporcjonalnie do 
wzrostu sił innych. Godząc się na to, 
przyjmujemy, że rozwój potęgi wojsko 
wej większości państw współczesnych 
idzie w pierwszym rzędzie po linji co» 
raz potężniejszego nasycania armji nos 
woczesnym sprzętem technicznym. Ras 
my niniejszego artykułu nie pozwalają 
nam na poparcie tego zjawiska cyframi 
i faktami. Sa to zresztą rzeczy na osół 
znane, ` 

Z pewną ulgą notujemy odwrót od 
pewnych poglądów, hamujących nakaz 
nasycania polskiej armji sprzętem tech» 
nicznym. Już dziś nikt nie przyjmie na 
serjo „twierdzenia”, że zmotoryzowana 
armja nieprzyjacielska ulęknie się nas 
szych piasków, błót, czy rozsypa- 
nych dróg. Lekcja abisyńska przeko» 
nala chyba dziś wszystkich, że ani gów 
ry ani pustynie nie potrafią stawić czos 
ła żofnierzom, opartym o nowoczesne 
narzędzia wojenne, a przedewszyst« 
kiem czołgi, samoloty i artylerję zmo- 
toryzowaną. I tu na pierwszy plan wys 
suwają się zagadnienia doprowadzenia 
terenu polskiego do warunków woje 
skowych. Mamy więc na myśli przede» 
wszystkiem drogi. Zkolei idzie zagadź 
nienie motoryzacji kraju. Niema dnia, 
niema pisma w Polsce, któreby nie 
przestrzegało przed naszym skąpym, 
POCO wee 


Zbrojenia Stanów Zjedn. 
A. P. 


Budżet obrony narodowej Zjedno« 
czonych Stanów A. P. zatwierdzony 
przez komisję budżetową Izby repræœ 
zentantów, przewiduje 388,782 miljoe 
nów dolarów na cele wojskowe i 
168,360 miljonów dolarów na rozbudo= 
wę i ulepszenia lotnisk. Jest to najwię 
kszy budżet wojskowy, jaki kiedykole 
wick przedłożony był parlamentowi 
Stanów Zjednoczonych w czasach po% 
kojowych. 

Między innemi budżet ten przewidw 
je zwiększenie armji stałej do 150.000 
iołnierzy, oraz gwardji narodowej do 
20.000. Korpus oficerski zwiększony 
być ma o 5.000. Na wydatki związane 
z modernizacją części ciężkiej artylerji 
przewidziano 888.000 dolarów. Na fors 
tyfikację wybrzeży oceanu Spokojne» 
go, Hawajów i Panamy przewidziano 
$'5 miljonów dolarów. 

Sumę 55.540 -dolarów przeznaczono 
na budowę 565 nowych samolotów, z 
czego 416 wykonanych być-ma' w roku 
bieżącym. 


nędzarskim taborem motorów. Zales 
dwie 26.000 jednostek. Fachowcy twier ; 
dzą, że Polsce, aby dorównać mogła bo | 
jowej gotowości sąsiadów, potrzeba w 
tej chwili conajmniej 75.000 samocho» 
dów. A przecież poza temi dwoma pa: 
lącemi zagadnieniami staje szereg dal- 
szych, jak: zagadnienie surowców, 
przemysłu, zafrontowej armji pracy — 
krótko, zagadnienie wielkiego planu 
przebudowy Polski w organizm gospo | 
darczy, na którego usługach w razie 
potrzeby stanąłby naród cały, 

Naród polski jest zdolny do najwię: | 
kszych poświęceń, umie iść do boju 
z pogardą życia i śmierci, dał tego dos 
wody na wszystkich kartach swej his 
storji — ale tę drogę boju należy przy: 
gotować, a nie stwarzać warunków, 
któreby tę pogardę i męstwo stępiały. 

Nie przeczymy, że nasycanie armji 
polskiej nowoczesnym sprzętem tech- 
nicznym robi poważne postępy, że się 
nadal będzie robiło wszystko to, co bęs 
dzie w granicach naszych możliwości 
gospodarczych; wierzymy, że i ofiare 
ność społeczeństwa na zew państwa 
wydobędzie ze siebie wszystkie siły — 
dziś już jednak musimy dążyć do wy» 
równania szans i to nietylko na odcine 
ku techniki, ale i innych czynników 
siły zbrojnej. Na czele tych innych 
czynników stanąć winne, jak to słusze 
nie podkreśla w swym artykule, zamice 


ziela, 5 kwietnia 1936 r. 
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szczonym w „Polsce Zbrojnej“ (Nr. 
93) mjr. dypl. Adam Soltan: maksye 
malne przygotowanie duchowe całego 
narodu do obrony państwa, i osiągnię* 
cie maksymalnego poziomu wyszkos 
lenia w rozporządzalnym czasie i przy 


| rozporządzalnych środkach. 


Wskazując więc na totalne pogoto+ 
wie narodu polskiego, które objąć win= 
no obywateli polskich od najmłod: 
szych lat, wysuwa mjr. Sołtan następu- 
jące prawdy: 

1) Byt państwa zależy od jego siły 
obronnej. 5 


im trudem odzyskaliśmy nie 
tylko ciężkim trudem 
możemy ją utrzymać, 

3) Gotowość do obrony jest hasłem 
naszej epoki. Praca dla jej wzmocnies 
nia na wszystkich odcinkach jest jej 
treścią. 

4) Czas przełomowy nie minął jesze 
cze, Oblicze współczesnej Europy nie 
zakrzepło, lecz jest jeszcze w stadjum 
formacji Wielkie czasy wymagają 
wielkich wysiłków. 

5) Po pokoleniu walki o odzyskanie 
niepodległości przyjść musi pokolenie 
walki o jej utrzymanie. „Spocząć na 
laurach — to klęska", 

Hasła te wejść winny w krew i w 
żyły narodu polskiego, by spotęgować 
obronne walory ducha polskiego. 


NURK QW CIE 


Bronią podwodną, niedawno dopie- | 
ro wprowadzoną do boju, bo w XIX 
wieku, jest nurkowiec, Poczynił on w 
ostatniej wojnie olbrzymie postępy, 
stał się sławny, bo zna go każde dziec- 
ko nawet, Ta sława jest poniekąd 
przyczyną, że się go naogół przecenia. 

Nurkowiec jest okrętem, przeznaczo- 
nym do pływania na powierzchni wo= 
dy i pod nią, Odpowiednio do tych i 
dwóch celów jest zbudowana jego 
konstrukcja, Kształtem przypomina 
wrzeciono, z wieżyczką pośrodku, Poz 
włoka jest podwójna, stalowa, wes 
wnętrzna mocniejsza, Między obiema 
znajdują się komory balastowe, które 
napełnia się wodą w czasie zanurzania 
się okrętu. Wewnątrz mają pomieszcze 
nie maszyny, służące do napędu, jedna 
elektryczna, zasilana prądem z akumu- 
latorów, służąca do poruszania się w 
zanurzeniu, druga — systemu Diesla, 
do jazdy na powierzchni wody, Poza- 
tem są bardzo szczupłe kabiny dla za- 
łogi, rozliczne aparaty precyzyjne, wys 
rzutnie torpedowe i urządzenia do stas 
(wiania min. Na górze nurkowca znaje 
duje się kiosk, którędy załoga wchodzi 
do nurkowca, pokład i zależnie od ty- 
pu okrętu, jedno lub dwa działa średe 
niego kalibru (do 100 mm) i przeciw- 
lotnicze (o kalibrze do 40 mm). Wy- 
porność nurkłowca waha się od 200 do 
1000 tonn. Koszt budowy, zależnie od 


LWUW, PLAC 


WIOSNA 


Największy wybór materjałów na ubiory męskie 


Gotowe zarzutki i trenchoaty 


Najnowsze materjały na damskie płaszcze i suknie 


NAJNIŻSZE CENY 


u= 


MIECZYSŁAWA 


Telefon 200-53 


wielkości, wynosi od 6 do 11 miljonów 
zł, jest to więc stosunkowo najtańsza 
jednostka bojowa i wcale grożna. 
Amerykanie budują nurkowce o więk= 
szej jeszcze wyporności, rodzaj pode 
odnych krążowników, lecz doświad: 
czenie wykazało, że nie są one prak- 
tyczne, 
Nurkowiec 


doskonale uzupełnia 


skład floty i służy przedewszystkiem | 


do dalekiego wywiadu, Dalszem zada- 
niem, jakie spełnia, jest obrona wys 
brzeży (małe jednostki), przerywanie 
blokady, pomoc flocie nawodnej w des 
cydujących bitwach, wreszcie korsare 
stwo wojenne. Główną bronią nur- 
kowca jest torpeda, którą strzela w za- 
nurzeniu, By jednak można było wi- 
dzieć cel, który się atakuje, nurkowiec 
posiada peryskop, t. j. przyrząd, umie- 
szczony w kiosku, w kształcie rury, 
mieszczącej w sobie cały system luster. 
Istnieją peryskopy dzienne i nocne, a 
jest nadzieja, że telewizja wkrótce zas 
stąpi ten konieczny a zarazem niebez* 
pieczny przyrząd. 

Nurkowiec posiada małą szybkość, 
bo zaledwie do 20 węzłów, a jeszcze 
mniejszą w zanurzeniu, Ponieważ ścia 
ny ma słabe (brak pancerza), jest naj- 
bardziej bezbronnym okrętem w razie 
ataku na niego, Najgroźniejszym wro- 
giem jego jest kontrtorpedowiec; poza- 
tem może nim być każdy okręt, które- 
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go nurkowcowi nieudało się storpedo» 
wać a po chybionym strzale wczas 
uciec, Torpedowce i kontrtorpedowce 
swą artylerją i granatami głębinowemi 
zinszczą zawsze każdy nurkowiec, któ: 
ry uda się im dogonić. Do wykrycia 
tego podwodnego okrętu służą czułe 
aparaty podsłuchowe, zawsze nieomyl< 
ne. 

Trzeba jednak przyznać, że i nurko- 
wiec uzbrojony jest w te same narzę- 
dzia podsłuchu, co umożliwia mu u- 
cieczkę na czas. Nie należy tedy prze- 
ceniać znaczenia nurkowców. ale też 
i niedoceniać, gdyż zawsze będzie to 
broń groźna, a dla floty nawodnej i 
obrony wybrzeży bezwzględnie ko: 
nieczna, 

Polskie nurkowce „Wilk“, „Ryś“ 1 
„bik“ są najnowocześniejszemi jeda 
nostkami tego typu na Bałtyku, każdy o 
pojemności 980 tonn, Ponieważ jednak 
zawsze w remoncie czy kontroli apa- 
ratów znajduje się jeden nurkowiec, 
więc gotowe do boju są tylko dwa. 
Aby tedy skutecznie bronić naszego 
wybrzeża, musimy mieć ich okało 18 
sztuk, Obecnie w stoczniach holender- 
skich budują się dwa nurkowce dla 
Polski, z czego jeden ze składek społe- 
czeństwa, jakie idą stale ofiarnie na 
Fundusz Obrony Morskiej. 

Mgr. L. M. 


Upiory obozów jeńców 


Omawiając olbrzymie straty, jakie spo- 
wodowała wielka wojna, mówi się raczej o» 
ilości poległych, rannych, inwalidów, Mówi 
się o stratach materjalnych, Lecz nie wolno 
zapominać, że również straszny w skutkach 
swoich był ten ogólnoludzki mord, także i 
na odcinku jeńców wojennych, Przytoczone 
przez nas cyfry wystarczająco uzasadnią 
nasze twierdzenie, 

Niemcy, Austrja, Bułgarja i Turcja, straż 
ciły w czasie wojny 4011,000 żołnierzy, 
którzy się dostali do niewoli, — Aljanci 
4724000 — razem więc podczas wielkiej 
jny dostało się do niewoli 8.735,000 żoł- 

y. Najwi a ilość dostała się z po- 


oficerów z a austrjackiej 

(61.300), następnie z ro: j_ (19.300), 
włoskiej (14,750), niemieckiej (11.300), frans 
i (1.806), angiels 


ej (10.900), tureckiej 
(4540) Z pomiędzy szeregowych; Au- 
strja (2.538.700), Rosja (2,763.900), Niemcy 
(985.700), Francja ). Włochy 
5. ja (392.000), rcja (93.600). 
armji dostało się do niewoli 
rosyjskiej 54.146 oficerów i 2.057.000 szere- 
gowych, do włoskicj — 5.154 oficerów i 
666,646 szeregowych, do serbskiej — 1.500 
oficerów i 111.500 szeregowych, Rosjan dos 
stało się do niewoli niemieckiej 1.434.000, 
austrjackiej 1.335.000. Francuzów dostało 
się do niewoli niemieckiej 535.000, austrjaz 
ckiej 662, Włochów do niewoli niemieckiej 
133.300, austrjackiej 369.000, Anglików do 
niewoli niemieckiej 360.000, do  austrjac- 
kiej 148, 
żą była śmiertelność w obozach dla 
jeńców, Na miljon wziętych do niewoli 
Niemców nie wróciło do kraju 165,000, 
wskutek śmierci, 97.000 pozostało zaginio- 
nych. Z wojsk austrjacko - węgierskich — 
700.000 umarło w Rosji, 191.000 zaginęł 
Śmiertelność osiła w obozach dla jeń- 
ców w Niemczech 3.5 procent, w Austrji 
6.5 proc., Anglji 4 proc, Francji 5 i pół 
proc. Włoszech 8 do 10 proc, Rosji 22 
proc., Rumunji 31 proc., Serbji 40.5 proc. 


EOT ZOE ZEE JONES 
LOTNISKOWCE MARYNARKI 
ŚWIATOWEJ 


Ogólna ilość lotniskowców nie jest wiel 
ka, a to z uwagi na to, że swojem rodzajem 
służby, nadają się one tylko dla marynarki 
wojennej wielkich oceanów, gdyż na mniej. 
szych morzach, funkcję tę spełniają dosko: 
nale bazy lotniskowe nadbrzeżne. Obecnie 
w stanie czynnej służby znajduje się 15 lot 
miskowców, a to: angielska marynarka roz. 
porządza 6, Stanów Zjednoczonych A. P. — 
6, japońska — 4, francuska 1. W budowie 
znajdują się: w Stanach Zjednoczonych — 
3—4, w Japonji — 2. Nadto Szwecja posia: 
da 1 ksążownik, który kwateruje 8 wodno: 
płatowców. Z. powodów wyżej wymienio: 
nych państwa bałtyckie, a nawet Włochy nie 
budują lotniskowców. 


FRANCUSKIE ŁODZIE 
PODWODNE 


Francja posiada obecnie największą 
na świecie flotyllę łodzi podwodnych 
— mianowicie ma gotowych oraz bę: 
dących w budowie sto jedenaście jed- 
nostek. Największe „Surcouf“ — 2.880 
ton, mają 2 armaty Szcalowe i 14 aparas 
tów torpedowych. Najmniejsze łodzie 
po 597 ton, uzbrojenie — jedna armata 
3-calowa i 8 aparatów torpedowych. O+ 
statnie łodzie podwodne, zaliczalne do 
pierwszej klasy, mają wyporność 1.379 
ton, jedną armatę 3.9 cali, oraz 11 apas 
ratów torpedowych. 
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„DZIENNIK OLNI” 


KOBIETA I DOM 
Święta — odpoczynkiem dla wszystkich 


Panie domu, które dopiero co upos 
rały się z porządkami wiosennemi, 
czeka nowy okres wzmożonej pracy 
nad przygotowaniem świąt, przypada« 
jący na wielki tydzień. 

Teraz, skoro mieszkanie wygląda 
świeżo i miło, kiedy wiosennie odmłos 
dzone — patrzy przez czyste szyby na 
zmienną kwietniową pogodę, przenieś: 
my cały nasz zapał do pracy na teren 
kuchni. Przygotujmy święcone, trady» 
cyjne, ale niestety — a może na szczę: 
ście — znacznie zmodyfikowane. Bo 
przypomnijmy sobie, jak wyglądało 
święcone w staropolskim domu, takie, 
jakiem go opisuje pani KossaksSzczu» 
cka: „Stół był ogromny, poprzez całą 
pani izbę ustawiony, przystrojony 
gislandami z barwinku i bukszpanu. 
Pośrodku długim szeregiem baby, w 
kształt tureckiego zawoju skręcone, 
wznosiły uśnieżone cukrem czuby. — 
Wokoło półmisków, spiętrzonych wsze 
lakiem mięsiwem, leżały wieńcem ko- 
łacze. Podle nich bielał ser, wielki jak 
miesiąc, zaś skraj stołu oblegały obfi« 
cie mazurki imbierowe, muszkatelowe 
i jakie tylko są. W samym środku, na 
kopczyku rzeżuchy, pasł się. jakoby 
baranek, z masła wyrobiony, z pros 
porczykiem czerwonym, na którym 
wypisane było: „Alleluja“. 

Zmieniły się czasy, zmieniły warunki 
ekonomiczne, no i.. nasze pojęcia o 
higjenie odżywiania się. Przekładaniec, 
babka, jakiś tort czy mazurek, strucla 
z makiem i trochę zimnego mięsa, oraz 
nieodłączne pisanki wystarczą dla dos 
mu i spodziewanych gości. Rozpos 
cznijmy przyrządzanie . świątecznych 
przysmaków już z początkiem tygode 
nia, by piątek poświęcić na szorowanie 
i wysprzątnie kuchni. 

Pomyślmy o przygotowaniu koszy: 
czków dla dzieci, którym własnoręcze 
ne zaniesienie do święcenia koszyczka 
x pisankami i innemi przysmakami 
sprawi wielką przyjemność, Dzieci os 
gromnie lubią przygotowania do świąt 
iz (owaniem robią pisanki, przys 
czem pracuje ich fantazja i objawia się 
zmysł artystyczny. Zresztą najnieudole 
niej własnoręcznie pomalowane pisane 
kł sprawią im więcej radości, niż kus 
pione cacko, choćby wysoce artysty» 
czne, 

Przygotowując zapasy na okres Świą« 
teczny, pomyślmy o takiem zaopatrzew 
niu spiżarni, by w ciągu tych dni nie 
kłopotać się sprawami gospodarskiemi. 
Miły zwyczaj odwiedzania się w okre” 
sie świątecznym nie powinien przys 
czyniać pani domu oraz służbie wiele 
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WP. MARTA GRYGIERZEC W KATO- 
WICACH. Bardzo się cieszę, że „Dziennik 
Polski" dotarł do Katowic i że dzial kobie- 
zy tak łaskawą Panią zainteresował. Żądas 
ne numery wyszlę i proszę o zachowanie 
lączności z nami, 

WP. MALWINA K. ZE LWOWA. — 

A A Sauri 
d ięta i zdefasonowana. 
Są niektóre materjały z gatunku kreponów, 
to wełnianych czy jedwabnych, które 
się pod żelazkiem rozprasowuj. 
mem rozciągają. Pod parą i ż iem w 
umiejętnej krawieckiej ręce, suknia może 
odzyskać swój fason, dlatego radzę zanieść 
ją do krawczyni, która ją szyła. Na pocie- 
chę dodam jeszcze, że suknia wyprana w 
domu, w wodzie, znowu byłaby się nic- 
prawdope/obnie skurczyła. 

WP. KAZIA M, Z POHULANKI. Ma- 
terjały spełznięte, choćby nawet jasne, poz 
farbować można właściwie tylko na czarny 
kolor, bo w każdym innym będzie różnica 
w odcieniu w miejscach iętych. 


kłopotu. Należałoby choć jeden dzień 
oszczędzić  pracownicom domowym 
nieustannego zmywania naczynia. Po: 
myślmy nawet o dostarczeniu im w 
dnie świąteczne jakicjś rozrywki, a 
tem chętniej zabiorą się do pracy, gdy 
na nią przyjdzie pora. 


| 


niedziela, 5 kwietnia 1936 r- 


Naogó! nie zapominajmy o jednem: 
że Wielkanoc — podobnie jak święta 
Bożego Narodzenia — na charakter 
czysto rodzinny, oraz że pogodny i 
beztroski nastrój jest dla niej tłem 
nieodzownem. 


Poradnia w sprawach mody 


* Ileż to dzieciaków nic może już doczekać 
się ciepla, by wreszcie w letniej sukience, 
w sandalach, bez balastu ciepłego płaszcza, 


maleństw. 


gantów od 2—10 lat moda, prawie się nie 
zmienia, Ot, jakieś parę centymetrów wy- 
żej lub niżej ponad kolanka, jakieś remi- 
niscencje szczegółów modnych dla. doros 
słych, jak plisy, fałdy czy marszczenia, a 
pozatem przedewszystkiem prostota, swo- 
boda i wdzięk, Te trzy zasadnicze cechy są 
dla garderoby dziecięcej wykładnikiem c- 
legancji i o nich przedewszystkiem niech 
pamiętają wszystkie mamusie, dbające o ła: 
dne ubranie driecka, zarówno te, które 
mogą przeznaczyć na nie kilka czy kilka: 
naście złotych, jak i te, które mogą wydać 
kilkadziesiąt. Na pociechę matek, rozporzą- 
dzających małą kwotą pieniędzy. trzeba 
znaczyć, że o ładnym i eleganckim wyglą: 
dzie dziecka nie decyduje ani drogi mater» 
jał, ani wymyślny fason, ale zgrabne uszy 
cie i świeżość, I nieraz dziecko w sukiene 
ce z perkaliku wygląda znacznie ładniej, 
od małej strojnist w jedwabiach 

Rozpatrzmy pokolei te trzy cechy dzice 
cięcej elegancji. Otóż tota 
pierwsza i najważniejsza 
dziecka. Letnia sukienka, zazwyczaj już po 
jednym dniu traci swą świeżość i trzeba ją 
wyprać, A cóż to za męka dla matki lub 
niani, zbyt wiele falbanek, drobne plisy, 
ciągnące się klosze, które trzeba kilka razy 
w tygodniu odprasować, Dlatego też pamię 
ta trzeba zarówno o dobrze į łatwo pio- 
rącym się materjale, jak i dobrze į łatwo 
dającym się odprasować fasonie. Bardziej 
wymyślne i skomplikowane fasony, lepiej 
jest zostawić na jakąś uroczystszą „o! 
święta" sukienkę, którą można od czasu do 


czasu dać chemicznie odczyścić, a sukiens 


hl- 


musi przy 
dnym wyglądzie, dawać dziecku pełną swoz 
bodę. Ta druga zaleta wiąże się przede- 


ją: 
wszystkiem z gatunkiem materjału. Mo cr 
jały dla dzieci nie powinny być drogic, a~ 
E uszkodzenie sukienki, o które tak latwo, 
nie było dla dziecka i matki tragedją. Naj- 
odpowiedniejsze więc na lato będą zefiry, 
perkale, krepony, piki, markizety wreszcie 
jedwabie ljońskie. Wszystkie te materjały 
piorą się i prasują doskonale, a nabyć je 
można w ślicznych wzorach i kolorach za 
niewielką kwotę od 90 gr. do 5 zł. najwy- 

żej za metr. 
A teraz ostatnia zaleta, 
Wdzięk sukienki dziecięcej 
najbardziej na śwież 


to wdzięk, — 
polega może 
zgrabnem uszys 
przeciw tej zaleź 
łóre powodowane 0- 
ja sukienki „praktys 
i „na wyrost". Pod „praktyczne“ ros 
zumieją nie brudzące się latwo, a „na Wys 
rost“ to muszą być długie i szerokie. Z kos 
lorem ciemnym i materjałem praktycznym 
można się pogodzić, bo jasny kołnierzy 
barwna kokarda, pasek. czy guzi 


dodać jej wdzięku i świeżości, ale gorzej 
jest z szyciem „na wyrost”. Zazwyczaj 

taki rezultat, że sukienka nowa jest nic- 
zgrabna, a kiedy wreszcie dziecko do niej 
dorośnie, to wtedy jest już zniszczona. Le- 
piej więc kupić materjał tañ uszyć su- 


kienek mniej, tak e d 


osié, a 
szy obrabek, lub parę za 
tarczy „na wyrost” przez 


r 
kladek dołem, w' 


M. STA, 


1. Wdzięczna sukienka dla dziewczynki od 134 — do 4 lat. Potrójne naszycie stanowi 


ozdobę, którą mogą zastąpić zakładki szersze lub wężs 
2.15. Ładnie skombinowane, praktyczne ubra: 
a i spodenki mogą służyć do ró 
4. Bardzo praktyczna i mila sukienka 


tost", — 
czynki. Ciemna spódni 
powiedni od 3—10 lat. 


gdące re: 
dla chło 


nych blu: 


rwą „na wys 
ka 1 dziew» 
ek, Fason od- 
pajacyk zaró» 


wno dla chłopczyków, jak i dziewczynek w najmłodszym okresie. 


Głosy kobiet w obronie pokoju 


W imieniu kobiet angielskich wyglo- 
siła lady Astor przemówienie przez 
radjo, w którem zwróciła się z gorącym 
apelem do kobiet Francji, Belgji, Nie 
miec i Włoch (dlaczego nie Polski) 
z gorącym apelem, aby się jednoczyły 
dla wspólnej propagandy pokoju. Księ: 
żna de La Rochefoucauld, przewodnie 
cząca Związku dla spraw wyborczych 
kobiet francuskich, wygłosiła w odpo- 
wiedzi, również przez radjo, następu= 
jace przemówienie. 


„Są maszyny, które zabijają — i 
tych nienawidzimy. Są jednak — jak 
się wyraził wielki Kipling — maszyny 
braterskie, dzięki którym porozumie* 
wamy się i zbliżamy ku sobie, Z rados 
ścią przejęłyśmy wezwanie Angielek, 
z którem zwróciły się do nas przez us 
sta czcigodnej posłanki, lady Astor. 
Przejęłyśmy je ze wszystkiemi matkae 
mi francuskiemi pospołu, z głębokiem 
wzruszeniem. Jakkolwiek prawa polis 
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kobietom naszego kraju, niemniej wol. 
no nam zabrać głos w obronie pokoju, 
głos, który rozbrzmi w naszej ojczyźć 
nie i poza jej granicami. Na równi z 
nami zapewne i kobiety należące do 
innych narodów, wyczekują błogosła* 
wionego dnia, w którym zobowiązania 
międzynarodowe nie będą zmieniane 
inaczej jak za wspólną zgodą, w któ- 
rym miłosierdzie kobiece — łagodzą” 
ce niejednokrotnie okropności wojny 
— będzie dość silne, by od nich raz 
na zawsze wyzwolić narody cywili» 
zowane. 

Jest to idea, której wszystkie kobie» 
ty, pisarki, dziennikarki, parlamentas 
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RACJONALNIE PIELĘGNUJE URODĘ 
ONET 
rzystki, dyplomatki powinny się por 
święcić, Sądzimy, że idea ta znajdzie 
również drogę do zmysłu praktycznee 
go tych kobiet, które pragną zapewnić 
swym dzieciom pomyślne warunki roze 
woju fizycznego i umysłowego. Pras 
gniemy, by siła, która była dotąd 
czynnikiem rozwiązującym pewne kwes 
stje, została zastąpiona przez serce i 
rozum. W tej myśli, odpowiadamy na 
apel lady Astor gotowością obrony 
najcenniejszych dóbr ludzkości, jakies 
mi są: wzajemne zaufanie i pokój 
między narodami. 


ŻURNALE. 
KROJE 
MANEKINY 


WZORY ROBÓT RĘCZNYCH poleca 
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WERESIETS PI 
UL. CZARNIECKIEGO. 3 
STRUCLE Z MAKIEM LUB ORZE, 
[o 


1 į pół litra maku sparzyć wrzącą wodą, 
odcedzić na sicie i conajmniej dwa razy 
przepuścić przez maszynkę do mięsa. Do- 
dać 15 dkg. masła, 25 dkg. cukru mączki, 
wanilji, skórki pomarańczowej, ewentualnie 
rodzynek. ZĘ z szerokiem EA 
mięszając, by się nie przypalił; skosztować 
czy masa dość slodka, bo nie każdy mak 
wymaga tej samej ilości cukru, musi być 
bardzo słodki. Wkońcu dodać 3 bialka i 
odstawić, 

Podajemy również sposób przyrządzenia 
masy orzechowej, gdyż z niżej podanej ilo. 
Ści ciasta, możemy mieć dwa duże makows 
niki į jedną bułkę z orzechami, Można też 
podzielić ciasto w tem sposób, by mieë je, 
den makownik, jedną ję orzechową o- 
raz jedną babkę. W tym wypadku, 
należy usmażyć nieco mniej maku, wystar- 
czy litr i odpowiednio mniej innych doz 


datków. 
. orzechów włos 


Masa orzechowa: 25 
skich zmielonych, cukru około 25 dkg., wa- 
nilji, oraz tyle słodkiej śmietanki, by się u- 
tworzyła gęsta masa. Powinna być również 
Paasio: 2 kę. mąki, 8 jej, 6 dkg. drożdi 

iasto: n mąki, A . drożdży, 
15 dkg. roztopionėgo AU 20 dka cukru, 
skórki pomarańczowej, trochę soli. Z pos 
łowy męki i drożdży rozpuszcznych w mles 
ku, zrobić rozczyn, który ma EN de- 
ple około 3 godzin. Dodać resztę mąki o- 
raz dodatki, rozwałkować i  posmarowa: 
wszy białkiem, nakładać masami, Postawić 
w cieple, by podzosły, poczem posmaros 
wać białkiem i piec, 
ZEE PORY SOO 


KAŻDA PANI MUSI WIEDZIEĆ, 
że za zł. 27 i zł, 32 może dostać ele 
gancki płaszcz wiosenny najnowszego 
fasonu we firmie Powszechny Skład 
Odzieży, Lwów, Pasaż 
„tel. 218-29, 
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(Wobec 5SO-lecia śmierci) 
Jan Lam tworzył w latach 1869— | ko i płytko zarazem potraktowała | ność w interescie ośmieszanych osób, | ką prawdą psychologiczną, że stwo» 


1881. Materjałem dla jego kronik, 
powieści i nowel były ówczesne 
zdarzenia potoczne, rozgrywki spo% 
leczne i polityczne — i to zarówno 
codzienna powszedniość czynów, jak 
i odświętne „przybranie* zamiarów 
— a wszystko opisane z pasją publie 
cysty, biorącego czynny udział w 
życiu publicznem. 

Dowcip Lama obraca się w bardzo 
szerokiej skali, bierze asumpt z pue 
blicystyki, z erotyki, życia domo” 
wego. i gospodarczego, a jest wszę” 
dzie tak znakomity, że obok Prusa 
i Sienkiewicza, trzeba uznać Lama za 
największego polskiego humorystę 
powieściowego. 

Lam nie tylko umiał doszukać się 
w _gmatwaninie pozorów sedna 
prawdy, lecz miał również odwagę 
cywilną wartościować fakty z pune 
ktu widzenia człowieka, reprezentu* 
jącego wysoce szlachetne ideały pere 
sonalne, oraz ze stanowiska patrjoe 
tycznego sumienia i narodowej ra» 
cji stanu. 

Jan Lam dekonspirował bezkom* 
promisowo egoizm prywatny, czy 
kastowy, który zjawiał się na arenie 
tycia w zamaskowanej postaci are 
cypatrjotycznych, obywatelskich 
wezwań i haseł. W dziełach uczył 
współczesnych większego samos 
poszanowania i smagał biczem sars 
kazmu niewolnicze i lokajskie dus 
sze, zwłaszcza gotowe możniejszym 
„czyścić buty w znaczeniu morals 
nem“. 

Pisma Lama, traktujące z humos 
rem mizerję „Golicji“ i „Landwerji“ 
— były radosnym wytchnieniem i 
zadośćuczynieniem dla skołatanych 
beznadziejnością sytuacji umysłów, 
wlewały otuchę i krzepiły nadzieją i 
na tem polegała zasługa i wartość 
jego filozofji „pogodnego usposo* 
bienia”. 

* Dla charakterystyki pwieściopisa* 
rza dodam, że Lam dysponował wys 
sokiem wykształceniem (skończył 
2 fakultety), znajomością języków i 
literatur — co dodaje posmaku inte" 
lektualnego jego — z polotem i tas 
lentem pisanym — utworom. 

O jednolitości myśli i czynów Jar 
na Lama świadczy udział w powsta» 
niu styczniowem w r. 1863, w któ» 
rem odbył kampanję w Lubelskiem, 
w oddziele płk. Leona Czechow» 
skiego, kilkakrotnie uparcie powra* 
cał na plac boju i dosłużył się rangi 
kapitana. 

Opisy tego świetnego obserwato* 
ra epoki w której żył, na którą pas 
trzył jako naoczny Świadek — a 
mianowicie opisy walk powstań: 
czych i nastrojów w Galicji w erze 


powstania i popowstaniowej — pos 
siadają wartość historyczną. 
Rozgłos literacki zdobył Lam 


głównie dzięki ciętym dowcipom ł 
publicystycznej ofenzywności — co 
„podobało się publice", lecz nie 
przeszkodziło, aby go rychło zapoe 
mniałal Przyjmowały się dowcipy. 
Lama, lecz poszły w zapomnienie głę: 
bokie myśli i uwagi tego prawdzi- 
wego filozofa życiowego! 

Już Feldman dawno przed wojną 
zauważył, że „pisma Lama niesłue 
sznie zostały zapomniane". Tak lek» 


pisarza krytyka literacka, niech 
świadczy choćby ocena jego twór: 
czości w znanej encyklopedji po* 
wszechnej „Ultima Thule* (Trzaski 
i Ewertha), gdzie czytamy: „,...Po* 
wieści (Lama) są pozbawione arty* 
zmu, pełne osobistych aluzyj są ra- 
j maskowanymi kronikami. 


Dawniej niewątpliwie 
starano się umniejszyć wartość utwo- 
rów Lama i zagłuszyć jego populare 


Samolotem na 


Historycy francuscy zapomocą woj- 
skowego samolotu zdołali w dniach os 
statnich ustalić miejsce bitwy pod Ale» ; 
sia (52 r. przed n. Chr.), w której zos 
stał pobity i wzięty do niewoli galicki 
wódz Vencingetorix. Przypomnieć bos 
wiem należy, że tem czem dla Germa» 
nów była bitwa w Lesie Teutoburskim, 
tem dla Francuzów była bitwa pod 
Alesia. Różnica polega w tem, że gers 
mański wódz Arminius odniósł nad 
przeważającemi siłami rzymskiemi zdes 
cydowane zwycięstwo, podczas gdy gas 
licki wódz  Vencingetorix, którego is 
mię widnieje na jednym z wojennych 
okrętów francuskich, został przez Julju 
sza Cezara pokonany i jak już podkres 
śliliśmy, wzięty do niewoli, 

W. obu jednak wypadkach nauka 
długo mozoliła się nad określeniem to- 
pograficznem placu boju. Po długich 1 
mozolnych studjach ustalono, że teren 
bitwy w Lesie Tentoburskim znajdo» 
wał się tem mniejwięcej miejscu, os 
bok którego wzniesiony został instynke 
tywnie pomnik  Banfłelsa. Natomiast 
dociekania, dotyczące terenu bitwy 
pod Alesia, jak dotąd zawodziły. Przez 
czas długi wskazywano jako na teren 
bitwy małą wioskę Alise « Sainte = Reis 
ne, położoną w departamencie Cote 
d'Or we Franche Comte. Podobieńs 
stwo nazw na tę osadę wskazywało, 
jako na miejsce bitwy pomiędzy woje 
skami Cezara i Vercingetorixa, Po 
powstaniu Galów, Vercingetorix cofnął 


czy fakcyj, 

Jako jeden z wielbicieli talentu La- 
ma pokuszę się sformułować sąd o 
znaczeniu i wartości dzieł pisarza, wy- 
kazując na czem polega jego aktual- 
ność w dobie dzisiejszej. 

Kto czytał powieści Lama, ten musi 
przyznać, że absorbowały jego cieka» 
wość nie tylko humorystyczne docin- 
ki, lecz i poznanie ludzi, 

Dzięki zadziwiającej intuicji i „poj- 
mowani . współodczuwającemu" (tere 
min psychologa Finnbogasona) — od- 
malował postacie w powieściach z ta- 
 AELETYZTZEGPCI Z 


śladach (ezara 


się w góry, w pobliżu starej Alesii i 
tu założył warowny obóz. Uległ jes 
dnak sztuce wojennej Cezara, a po 
stłumieniu powstania wzięty do nies 
woli, — po triumfalnym zaś pochodzie 
wodza rzymskiego, stracony został w 
Rzymie w r. 46 przed Chr. 


Mimo tych danych historycznych, 
mimo dokładnego opisu terenu i mimo 
dokładnych sprawozdań bojowych, któ. 
re cechują dzieła Cezara, nie udało się 
dotąd ustalić dokładnie miejsca boju. 
Nie udało się to również Napoleonowt 
II., wielbicielowi Cezara, a prace po» 
szukiwawcze w  deparamencie Doubs 
nie doprowadziły do żadnych realnych 
wyników, przeciwnie zwróciły uwagę 
na górę Auxois, gdzie umieszczono 
posąg Vercingetorixa, na którym napis 
słowami Cezara głosi sławę starych 
Galów. 


Dopiero dni ostatnie przyniosly suke 
ces nauce francuskiej, Sukces ten zas 
wdzięczać należy samolotowi wojsko 
wemu, na którym specjalna komisja 
obleciała cały, wchodzący w rachubę 
teren, przyczem kierowano się dokue 
mentami Cezara, Ustalono więc dos 
kładnie miejsce Kasztelu wodza rzyine 
skiego i przystąpiono do prac wykopa» 
liskowych, do których uczeni przywią” 
zują wielką wagę. Tak więc samolot 
stał się pomocniczym narzędziem ars 
cheologji, odnosząc nadspodziewany 
sukces. (LAL) 


O wyższą uczelnię 
na Pomorzu 


Jako odbitka z IV sprawozdania In= 
stytutu Bałtyckiego ukazały się pod 
wspólnym tytułem „Sprawa wyższej 
uczelni na Pomorzu* trzy artykuły, 
pióra J. Kostrzewskiego, B. Chrzae 
nowskiego i J. Borowika, 

Autorzy powyższych artykułów 
podkreślają potrzebę istnienia wyższe- 
go zakładu naukowego na Pomorzu, 
będącego kontynuatorem  chlubnych 
tradycyj dawnej Akademji Chełmiń- 
skiej. Za jak najszybszen powolaniem 
do życia takiego ośrodka nauki, przeź 
mawia dotychczasowe zaniedbanie kul< 
turalne Pomorza pozbawionego 
przez wydzielenie Gdańska swych naj- 
poważniejszych instytucyj naukowych 
oraz wzgląd na silny napór kultury 
niemieckiej na Pomorze, wychodzący 
z licznych ośrodków naukowych niee 
mieckich, które okalają wieńcem Pol: | 
skie Pomorze, F 

Dalszym ważnym argumentem jest | 


konieczność utrzymania żywego kon- 
taktu z szeregiem środowisk! nauko- 
wych w państwach skandynawskich i 
wschodnio - bałtyckich w imię wspól» 
nych interesów naukowo - kultural 
nych i w celu osłabienia wpływów 
kulturalnych niemieckich, 

Mając na uwadze trudności, głównie 
natury finansowej, autorzy zalecają 
urzeczywistnienie budowy pedago- 
gjum. Następnie powstałyby stopnio- 
wo poszczególne zakłady o typie akas 
demickim, jak pomorska szkola nauk 
politycznych, wyższa szkoła gospodar- 
cza, akademja prawa administracyj- 
nego. 

Studjum Pomorzoznawcze, obejmu 
jące całość zagadnień północno - pol- 
skich, łącznie z zagadnieniem dostępu 
do morza oraz wspólnoty bałtyckiej, 
będzie stanowiło minimum programu 
wyższej uczelni pomorskiej. 


rzył w nich zbiór świetnych przykła: 
dów do dzisiejszej psychologii głębi, 
do psychologji humanistycznej i indy- 
padne (Adlera) czy psychoana- 

Yose 

Lam nie wiedział że pisał... psycho» 
logję.. w obrazach... i doszedł już 
przed dwoma pokoleniami do tego, co 
dziś dopiero daje nam w dorobku 
praktyczna psychologja, W sposób do- 
wcipny, a zarazem posłanniczy (inten- 
cjonalnie « misyjny), bo ku pokrzepie» 
niu naszego odczucia moralnego i 
prawnego, zapewniał  człowieczeństwu 
bohaterów tryumf nad sprytem ohy- 


dnych egoizmów i antyspołecznych 
skłonności, rozkloszował się zwycię- 
stwem szlachetności nad stępionym 


zmysłem moralnym. 

Nie mam zamiaru tutaj szeroko roze 
bierać tego tematu, lecz dla przykładu 
jak dobrym obserwatorem życia i dja- 
gnostą pobudek postępowania ludzkie- 
go był Lam, zacytuję także postacie, 
jak Helenę Podwalską z „Idealistów". 
Ta główna bohaterka powieści zagłu: 
sza wyrzuty sumienia i „przezwycię: 
ża" ułomności natury moralnej — swój, 
żyję modnego terminu — „kome 
zości”, tajoną nienawiścią do 
męża za jego dobroć i prawość którą ją 
upokarza i popycha do zbrodni, Z za- 
wiści i dla zdobycia „przewagi“ nad 
mężem, obdarza miłością pana Alfre- 
da, o którem wie, że ma podły cha: 
rakter i nawyczki szulera, że nie gar- 
dzi kradzieżą i fałszerstwem, a postę: 
powanie takie tłumaczy przed sobą 
potrzebą „poświęcenia się”, 

A z jakim realizmem  psychologicz: 
nym opisał w „Głowach do pozłoty“ 
postać  Klonowskiego, człowieka u. 
chodzącego za poczciwca, dbałego nie 
tylko o własne dobro, ale i współoby- 
wateli kraju, a w gruncie rzeczy łotra 
nad łotrami, 

A dalej takie typy, jak famfaron i 
blagier Kukielski (Koroniarz w 
Galicji), kombinator Emanuel Mis 
tręga (Dziwne karjery), pozba: 
wiony. wszelkich _ szlachetniejszych 
przymiotów, tępy biurokrata i karje- 
rowiczWencel Precliczek (Wielki 
Świat Capowie). 

Poza dłuższymi powieściami zosta: 
wił Lam wiele humorestek i nowel, do 
których się z przyjemnością kilkakro* 
tnie powraca, bo obok opowiadania 
obfitują w głębokie refleksje nad kon- 
flikkami z szarego życia — w uwagt 
bardzo przekonywujące. Do najcel- 
niejszych nowel Lama zaliczam nowel- 
kę p. t.: „Żona z śniegu“, 

Dzieła Lama są już dawno wyczer- 
pane. Dziwi mnie, dlaczego żaden na- 
kładacz nie śpieszy się z nowem wyda: 
niem — już nie z pietyzmu dla pisas 
rza, ale z interesu  księgarskiego. 
Wszak wydany w r. 1921 przez firmę 
„Odrodzenie“ we Lwowie: „Koroniarz 
w Galicji“, w rok potem nie był ni- 
gdzie do nabycia. 

W dniu 6, sierpnia 1936 r. mija 50- 
cioletnia rocznica Śmierci Jana Lama 
Warto wznowić przy tej okazji popu- 
larmość tego znakomitego dziennika- 
rza i powieściopisarza — tym razem 
nie dla niezrównanych jego publicy- 
stycznych żartów i złośliwości, gdyż 
odnoszą się do osób i sytuacji dziś 
nam już dalekich, lecz dla świetnego 
humoru i celnych utrafich przy opisie 
charakterów ludzi, a więc dla tych wa» 
BW które obchodzą każde pokoles 

e 
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Nowe tomy Conrada 


W wydaniu zbiorowem dzieł Józefa 
Conrada e Korzeniowskiego (Wydaw 
nictwo Domu Książki Polskiej) ukas 
zały się w przekładzie Anieli Zagór= 
skiej dwa dalsze tomy, z których 
składa się powieść p. t: „Wykoleje» 
niec" (tytuł oryginału: „An Outcast 
of the Islands" Z przedmowy autos 
ra do tej powieści dowiadujemy się, 
Wzykolejeniec" jest jego druga po- 
w ścisłem znaczeniu tego słos 
drugą jako pomysł i drugą jako 
Pierwszą powieścią, jak 


wa; 
wykonanie. 


iadomo, bylo „Szaleństwo Almayes 
ra", Otóż „Wykolejeniec™ treścią swą 
poprzedza „Szaleństwo  Almayera", 


gdyż dokonywuje się na wiele lat przed 
tamtą historją w tejże okolicy nad 
rzeką Pantai i wśród tej samej czeres 
dy osób. Jest to więc również powieść 
malajska, osnuta na tle stosunków na 
wyspie Celebes. Treść „W/ykolejeńca'* 
podzielona jest na pięć części: w czę: 
pierwszej mamy przedstawiony 
część druga 


ści 
prolog w  Macassarze, 
przenosi nas do Sembiru siedziby Ale 
mayera, przedstawiając w obszernych 
obrazach i relacjach wstecznych wszys 
stko to, co tam poprzedza akcję wła: 


ściwą, do której następnie część trze» 
cia stanowi ekspozycję bezpośrednią, 
Akcja sama wypełnia dopiero dwie 
części ostatnie, koncentrując się znów 
przestrzennie i czasowo i posuwając 
naprzód w jednolitym rytmie wśród 
rosnącego miarowo — stronica za stro* 
nicą, dramatycznego natężenia, 


TTEA 
Sztuka I. Petry'ego 
Pojawiło się drukiem widowisko 


sceniczne Juljusza Petry'ego, p. t: 
„Lwie serce” (Warwas). Jest to utwór, 
znany Lwowowi z roku 1930, gdyż 
wystawiony był wówczas 
Teatru lwowskiego za dyrekcji ś. p. 
Ludwika Czarnowskiego. lustrację 
muzyczną skomponował dr. Adam 
Soltys, dekoracje i kostjumy projektos 
wała Janina Petry-Przybylska, Autor, 
dyrektor rozgłośni Polskiego Radja 
we Lwowie, a obecnie w Wilnie, de» 
dykuje rzecz ukochanemu miastu. 
Akcja rozgrywa się w połowie XVII. 
wieku we Lwowie i w namiocie 
Chmielnickiego pod Lwowem. Autor 
doskonale wczul się w atmosferę mie 
nionej epoki i wplótł subtelnie w akcję 
motywy komedji rybałtowskiej. 

mam ; 


Najniższa temperatura 


Doniedawna za najniższą temperatus 
rę, jaką można było sztucznie osią- 
gnąć, uważano temperaturę 0,7 stopni 
powyżej zera absolutnego (0 stopni 
absolutne odpowiada —275,2 stopni 
©). W ostatnich latach w Leydzie w 
slynnym Instytucie niskich temperatur 
zdołano osiągnąć temperatury, znacz- 
nie bliższe zera absolutnego. A miano- 
wicie w kwietniu 1935 r. otrzymano 
0,27 stopni, w lipcu 1934 r. — 0,03 sto» 
ni, a w marcu 1935 r. — 0,0044 stopni 
zera absolutnego, Według 


powyżej 

wszelkiego prawdopodobieństwa tak 
niska temperatura nie istnieje w wa- 
runkach naturalnych nawet w przes 


strzeniach międzyplanetarnych, 
WETA RZE IEA CEN TTA TEEDE 


Jubileusz kartofli 


W r. b. mija 450 lat, jak po raz 
pierwszy w Europie zasadzono karto- 
fle, Uczyniłi to w roku 1586 dwaj An» 
si którzy przyw kartofle z Pes 

„ Lecz dłu: czas nie jadas 
no kartofli, nie znając ich właściwości, 
Dopiero w 200 lat później, gdy zapa: 
nował wielki głód we Francji, rozpo» 
wszechniono spożycie kartofli, Dużą 
propagandę na rzecz konsumcji zieme 
niaków prowadził Parmentier, którce 
mu również pomagał sam król, co us 
możliwiło 
się kartofla, jako potrawy ludowej, 

mne 


na scenie | 


szybkie rozpowszechnienie | stanie również p 
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Nastrój Wielkiego Tygodnia 


Najpoteżniejszy teleskop świata 


— Technika budowy giganta 


Na zdobycie wszechświata 


Pierwszy nieudany odlew 


Przed niedawnym czasem drogą 2 
San + Pedro, leżącego w obszarze pore 
tu Los = Angelos przesuwał się nieco+ 
dzienny transport. Na olbrzymim spes 
cjalnym wozie, zaprzągniętym w kilka 
„żelaznych / rumaków'* spoczywała 
wielka, okrągła płyta, ujęta w drew 
niane opakowanie o przekroju 8 mes 
trów. Fantastyczny ten transport, któr 
remu towarzyszyło sporo ciekawskich, 
poruszał się ze wszystkiemi najmożliw» 
szemi ostrożnościami. 

Transportem tym zainteresowali się 
również mieszkańcy Los - Angelos, 
miasta, które będąc przedmieściem 
Hollywood'u, stępiło swą wrażliwość na 
wszelakie sensacje. Sądzono, że na 
wozie spoczywa jakiś rekwizyt, wcho= 
dzący w program jakiegoś utopijnego 
filmu, Transport ten jednak nie zas 
trzymał się w Hollywood, lecz skiero» 
wany został na północ do miasteczka 
Posadena. Wnet obiegła całą okolicę 
wiadomość, że ciężar znajdujący się na 
wozie jest pierwszą składową częścią 
będącego w budowie gigantycznego 
obserwatorjum Wyższej Technicznej 
Szkoły Kalifornijskiej. 

W Pasadeno wyładowano 19 tono» 
wą okrągłą tubę, w którą ujęty zosta« 
nie największy teleskop Świata. Tus 
ba ta sporządzona została w Massa» 
chusetts i drogą p Kanał Panam» 
ski i San - Pedro dostała się do stacji 
astronomicznej. Obecnie wi aty 
„Instytut of Technology“ w Kalifornjt 
wyczekują przybycia tafli szklanej, 
którą w tubie oszlifuje się do form ob- 
jektywu w teleskopie. Tak więc pierws 
szy etap mozolnej pracy nad zbudowa* 
niem największego w cie teleskos 
pu dobiega szczęśliwie końca. 

Sam objektyw został już w surowym 
otowany, a © trus 
dnościach sporządzenia tego kolosu 
warto kilka słów napisać, zwłaszcza, 


żę towarzyszył im sceptycyzm far 
chowców. 
Przez szereg lat badano orzedee 


wszystkiem różne rodzaje szkieł, stoe 
sując coraz to nowe domieszki. Pod 
nadzorem jednego z najgłośniejszych 
specjalistów tej sztuki J. C. Hostettera 
zbadano około 4500 

wystawiając na próbę 
kiem ich odporność na cieplo, 
idealniejszym okazał się skład t, zw, 
szkła pyreksowego, a odlanie płyty 
powierzono słynnej -hucie szklanej 
„Coming Glass Works": w Nowym 
Jorku. Pierwsza próba odlewu doknana 
została w marcu 1934 r. — niestety 
wynik jej był ujemny. Drugi odlew 
wykonano w grudniu 1934 r., a na do» 
prowadzenie w ciągu 10 dni tygla do 
1500 stopni Celsiusza zużyto 38 ton 
surowca. Materjal lany doprowa- 
dzono w „drobnych“ ilościach po 5 
cetnarów na godzinę. Czyność ta po» 
chłonęła kilka tygodni. 


przedewszyste 
Naj 


Największą trudność jednak przede 
stawiał proces oziębiania płyty szkla» 
nej, zwłaszcza, że liczyć się musiano 
z ewentualną inwazją powietrza, wzglęs 
dnie pęknięciami. Odlew, ð 
waniu nagrzewania elektrycznego us 
trzymywano prz ereg miesięcy w 

dochodzącej do kilkaset 
jąc ją co 30 godzin o jes 
den stopień. Z końcem zeszłego roku 
sprowadzono temperaturę płyty szklae 
nej do normalnej temperatury pokojo» 
wej, poczem oddano płytę pod obserwa* 
cję instytutu technologicznego, Specjal- 
na komisja zbadała płytę i uznała ją za 
zdolną do służby, mimo iż stwierdzono 
kilka drobnych usterek w formie ry: 
sów i baniek powietrznych. Winę tych 
niedomagań przypisać należy nie hu» 
cie, lecz zeszłorocznej klęsce wylewu, 
która przez 48 godzin przerwała pros 


przy zasto+ 


Nr. 14 


ces ochładzania płyty, odcinając dor 


pływ prądu z centrali elektrycznej, 


Jeszcze przed kilkunastu laty niko- 
mu ani przez myśl by nie przeszedł 
projekt zbudowania teleskopu o otwo» 


rze pięciometrowym, aczkolwiek już 
-przed 150, zanotowała historja szes 
reg teleskopów, których rozmiar był 


naprawdę potężny. Wymienić tu nale- 
ży w pierwszym rzędzie 120 centyme» 
trowy w przekroju teleskop Wi- 
liama Herschela, sporządzony w 
roku 1789. Przez długi czas tes 
leskop ten uchodził za  najwię+ 
kszy w świecie. Instrument ten posia: 
dał jednak wiele zasadniczych wad. Na 
nowe tory pchnął w r. 1807 fabrykację 
teleskopów Szwajcar Guinand, a tele: 
skop dorpadzki uzbrojony w 24 centy: 
metrowy objektyw uchodził za szczyt 
marzeń techniki. Do grupy potężnych 
instrumentów astronomicznych zali» 
czyć należy „lustro Hookera“ Mount: 
Wilsońskiego Obserwatorjum Instytutu 
Carnegiego pod  Pasadeną. Średnica 
soczewki tego objektu wynosi 258 cenr 
tymetrów a ognisko 12.88 metrów. Nad 
odlewem tej soczewki pracowały huty 
szklane St, Gobian w Paryżu przez 
przecig dwu lat. Blok szklany wynos 
sił 33 centymetrów grubości i ważył 
4500 kg. Po oszlifowaniu i polirze 
zwierciadło soczewki miało wymiar 32.3 
centymetrów, a ciężar bryły spadł do 
4082 kg. 


Celem wywindowania tego ciężaru na 
wysokość obserwatorjum (1970 mtr.), 
zbudować musiano specjalną drogę, a 
przy transporcie zastosowano najdalej 
idące ostrożności. Soczewka ta pracuje 
od r. 1919, a przy dobrych warunkach 
atmosferycznych daje 3000:krotne po: 
większenie. W powiększeniu tem, natę» 
żenie światła gwiazd powiększa się 
13000-krotnie, „Lustro Hookera" wkta+ 
czało w przestrzeń 150 miljonów lat 
świetlnych. Soczewka której opis zanor 
towaliśmy na wstępie jest dwukrotnie 
większa od „lustra Hookera" i lata mb» 
ną zanim przysposobiona zostanie do 
by. Obecnie Kalifornia przygoto» 
wuje drogę do transportu tej bryły, 
zaś warsztaty w Pasadenie już dzić 
szykują instrumenty szlifierskie, by 
dokładność polirki doprowadzić do 
0.041 milimetra, Samo szlifowanie trwać 
będzie zgórą 5 lat, Następnie zwiercia: 
dło odbiorcze teleskopu obłożone 
Stanie nie srebrem lecz aluminium. 
Trudno w tej chwili przewidzieć dal 
sze etapy prac instrumentacyjnych, 
zwłaszcza zegarowych, 


Miljony dolarów pochłonie ta praca: 
trud osiągnie swój cel? Czy pos 
li nam odcyfrować zagadkę budowy 
i jakości wszechświata? Oto pytania, 
które cisną się do mózgów astrono+ 
mów, ale nie tylko astronomów. Stwo» 
rzono instrumenty i warunki, które bę” 
dą chlubą techniki — ay podda się in 
natura? 


M. 


Listy Napoleona 


Zbiór nieznanych 1 niewydanych dor 
tychczas listów Napoleona, dotyczą- 
cych możliwości rozwoju przemysłu 
metalurgicznego na wyspie Elbie przez 
wyzyskanie tamtejszych pokładów 
laza, został obecnie wydany przez dr. 
Antoniego Piccininiego. Listy te datu- 
ją się z okresu pobytu cesarza na wy: 
spie Elbie i zostały ostatnio nabyte 
przez znane włoskie towarzystwo me- 
talurgiczne Ilva w Genui. W czterech 
listach wystosowanych, przez Napoleo» 
na do hr. gen, Drouhot, gubernatora 
wyspy Elby, cesarz rozważa możliwo: 
ści należytej eksploatacji bogactw mi- 
neralnych wyspy. W zbiorze wyda- 
nym obecnie przez dr. Ficcininiego 
znajdują się pozatem raporty gen. 
Drouhota w odpowiedzi na polecenie 
i uwagi Napoleona, pisma wystosowa: 
ne przez tegoż gen. Drouhot do dyre 
ktora kopalń Ponsan i uwagi fachow- 
ca Alexa Bourv'ezo- 
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Tajemnica przelotu ptaków 


Gdy tylko pierwsze podmuchy wio- 
senne osnują ziemię, gdy wysuną swe 
główki pierwsze pęcze drzew, w któż 
rych w okresie zimowym  obozowały 
głodne wróbelki, gdy  zaświergocą 
pierwsi zwiastuni wiosny, wówczas to 
badacze na strażnicach ptasich, w 
Niemczech, na Węgrzech, w Polsce, w 
Rumunji śledzą przeloty ptaków, usie 
łując tym stworzeniom wyrwać ich nies 
zbadaną dotąd, głęboka tajemnicę. To 
samo dzieje się i w okresie jesiennym, 
w którym biologodzy, za wzorem Nile 
sa Holgerssona, bohatera przepięknej 
powieści S. Lagerlöf, rwą się do dróg 
„dzikich kaczek”, by zbadać tajniki, 
kierujące ich jesiennym odlotem a 
wiosennym przylotem, 

Odkąd bowiem istnieją ludzie my- 
ślący, śledzą oni drogi, po których od 
lat tysięcy w odstępach regularnych, na 
wiosnę i w jesieni pcha ptactwo przes 
lotne jakiś tajemniczy instynkt po» 
przez góry, doliny i morza, by je z po» 
wrotem oddać pod opiekę tych samych 
strzech, wieżyc kościelnych, koron 
drzewnych, szczytów 
śledzone z niekłamaną pilnością i cies 
kawością. 

Od lat śledzimy ścieżki wędrówek 
ptaków i stwierdzamy szczerze, że mi- 
mo poważnego mozołu jesteśmy zales 
dwie u progu naszych władomości, 

Nie wolno bowiem pominąć okolicze 
ności, że na tym odcinku biologji zgros 
madziły się wyjątkowe trudności, Po» 
nad głowami naszemi ciągnie gromada 
jaskółek — po godzinie gromada ta 
szybuje ponad innem miejscem, Czy 
to te same jaskółki, czy naprawdę te 
same, które roku zeszłego opuściły 
nasze strony? Słusznie też wskazują 
biolodzy na trudności, które w pierws 
szym rzędzie utrudniają im stwierdze» 
nie identyczności ptaków wędrownych. 

Przeszkody te nastręczyły ekspery» 
ment, który nazywamy obrączkowym. 
W r. 1899 nauczyciel gimnazjalny nies 
jakl Mortensen rozpoczął chwytanie 
bocianów, dzikich kaczek, żórawi, pos 
tzem umieszczał na ich nóżkach numer 
rowane obrączki, W ten sposób nazna- 
czone ptactwo, skoro wróciło do swych 
dawnych siedzib a zostało schwytane, 
stało się ważnym materjałem do dale 


„szych studjów biologa. Towarzystwa 


naukowe posługują się obecnie tą mes 
todą na szeroką skalę. Węgierskie Tos 
warzystwo Ornitologiczne zdołało w 
ciągu kilku ostatnich lat zaopatrzeć w 
pierścienie ponad 32.000 ptaków, z 


ANDRZEJ RYBICKI 


Le Galant Arsene 


ŚSzedlem niedawno którąś z ulic śró 
miejskich Lwowa w wichurę setną, 
obficie siępiącą ni to deszczem, ni to 
śniegiem. Wieczór był — jeden z tych 
wieczorów naszej najdłuższej, piątej 
pory roku, w której cała przyroda ma 
katar. Szedłem, jak zwykle, sam, baz 
wiąc się obserwowaniem pewnego zjar 
wiska psychicznego o dość ważkiej wy: 
mowie, mianowicie zdumienia, malują: 
cego się na twarzach przechodniów na 
widok jakiegobądź wehikułu. Tak jest 
— ruch kołowy we Lwowie zamiera, 
i każdy pojazd, czy to mechaniczny, 
czy konny, budzi w tłumie ludzkim 
zdziwienie i przestrach, niepozbawiony 
zresztą sympatji: rodzaj życzliwej pas 
niki. Każda taksówka pędzi inaczej, 
chlapie inaczej, skręca w innych podrys 
gach i lansadach; przed każdą trzeba 
ustąpić się w inny sposób. Ano, trud- 
no, przyszedł ciężki czas. 

— Szanowny pan tak sam sobie pos 
stępuje naprzód, he? 

Niewątpliwie, słowa te są zwrócone 
do mnie. Choćby mi obiecano nawet 
stukonną Lancię, wolną od cła i podat- 
ków, nie potrafiłbym sobie przypos 
mnieć nazwiska jegomościa, który dos 
szedł do przekonania, że brzeg parasos 
la istnieje poto, aby krople deszczu 


| Palestyny, Egiptu, by wzdłuż Nilu ods 


skalnych i t. d. | 


| z pokusy zielonookiej śmierci. 


których zaledwie 800 zostało z powro»! 
tem schwytanych. Nie jest to wiele, 
ale zawsze jakieś oparcie dla przes 
słanki. 

Stąd też wiemy już dziś napewno, 
że jaskółki powracają na wiosnę do 
swych dawnych gniazd. Temu ekspery» 
mentowi zawdzięczamy odkrycie drogi 
przelotu ptaków z Polski, z Węgier. 
Niemiec i wiemy, że szerokim frontem 
ciągną one aż do Morza Adrjatyckie= 
go, by następnie w większych formas 
cjach udać się w dalszą drogę do Sye 
cylji, Afryki względnie Hiszpanii, Bos 
cian natomiast pcha ku  południo- 
wschodowi i poprzez wschodnią część 
Morza Śródziemnego leci w kierunku 


naleść swe lase w południowej Afryce. 
Eksperyment , obrączkowania potwiere 
dził już dawniej przyjęte przypuszczee 
nie, że ptactwo w różnych fazach swe» 
go przelotu różnie się zachowuje, że 
jednak itnieją pewne prawa, które są 
typowemi dla. pewnych gatunków ptas 
sich. Do takich praw należy między 
inemi powrót pod tę samą strzechę. 
W ojczyźnie  pielęgnowana jest 
wśród ptaków miłość, w ojczyźnie bus 
dują one gniazda, w oj ie wykłue 
wają się i wychowują się wreszcie pie 
sklęta. W czasie przelotu panuje je” 
dnak inny porządek, I tak n. p. ustaloe 
no, że cały szereg gatunków ptasich 
odbywa swój przelot w ten sposób, że 
osobno lecą samce, osobno samice. 
Czyżby uważać to należało za pewną 
ekonomję podróży, która szybciej pro- 
wadzi do celu. Choć z drugiej strony 
ekonomja ta i kilku gatunków ptasich 


MACIEJ FREUDMAN 
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Tobie tylko wgórę strzelać dłońmi 
urodą w niebo róść topolową 
— gwiazd podwodnych z dna nie 
gdy nie zbierzesz 
ty, co gwiazdy masz co noc nad 
głową. 


a oto płoniesz poraz pierwszy 
zimnym nurtom krwi wrącej nie od» 


Który długo czekałeś pożaru H 
dasz | 


miały skąd ściekać na ramiona blis 
nich. W tym wypadku na moje ramios 
na. Idzie obok mnie — prawdopo* 
dobnie będzie isć przez czas dłuższy. 
Trudno, — zanosi się na rozmowę. Od 
powiadam tedy: 

— Moja zwykła 
czorna. 

— Szanowny pan pozwoli? 

— Proszę bardzo, 

(Nie mam wyobrażenia, 
dzi). 

— Szanowny pan wybaczy, że zarzu* 
cę jakąkolwiek- nieotwart wysłowie- 
nia. Znakiem tego wyszczególnię się 
zupełnie szczerze, Czytałem, czytałem 
pańskie artykuly; — f f pisane, każdy 
przecinek miejsce swoje ma. Światopo: 
glądzik ale szanownego pana na cy: 
wilizacyjkę nowoczesną krzywość pews 
ną posiada. Malkontentny jest 

— Być może. 

— Znakiem tego, szanowny pan nie 
adoruje, że się tak wypowiem, nie uwas 
zkolnych spraw? 

— Nie, 

(Wszystko jedno: tak, czy nie). 

— Ja również nie — rzekł jegomość 
z oceanicznym parasolem. — Ale ina: | 
czej, niż szanowny pan. Świeckości wię: | 
cej pragnąłbym chłopcom naszym dać. | 


przechadzka wie» 


o co chos 


| stąd też odchylanie się od głównych 


«ptaków. Dziś już wiemy, że bociany 


jest dość problematyczna. 1 tak n. p. 
pewien gatunek dzikich kaczek, żyją» 
cych w Jutlandji, przelot swój kieruje 
w jesieni wzdłuż brzegów niemieckich, 
francuskich i: pólwyspu pirynejskiego, 
torując sobie drogę nad Adrjatyk. Zas 
miast więc przebyć 3000 km, obierają 
te kaczki trasę, . wynoszącą 8.000 km. 
U innych gatunków ptasich, zwłaszcza 
u mew linje przelotu wytycza poszukie 
wanie za żywnością — o drodze decye 
duje ciąg ryb w morzu lub rzekach — 


szlaków, - wynoszące _ niejędnokrotnie 


tysiące kilometrów. 


Najbardziej do' obrączkowania i ba» 
dań nadają się bociany,- stąd też bada» 
niom poddano dziesiątki tysięcy tych 


spędzają zimę w dwu krajach, bądźto 
w północnych Indiach, bądź też w 
Afryt Odlot swój podejmują dość 
wcześnie, omijając trasy górzyste, wys 
bierając drogi wygodne. Do swoich stas 
rych gniazd są bociany nader przywiąe 
zane, jedynie młode bociany nie zdra 
dzają zbytniego przywiązania do sta- 
rych gniazd, gdy jednak doczekają się 
na gnieździe potomstwa, wówczas ods 
zywa się w nich tęsknota do miejsc, 
w których po raz pierwszy stały się ros 
dzicielami. 

Do prawdziwych wędrówcow Świae 
towych na olbrzymich przestrzeniach 
należą t. zw. jaskółki polarne. Gnias 
zda ich, co stwierdził Cook, znajdują 
się w odległości 7«miu stopni od bies 
guna północnego. Dziwny ptak. Skoro 
tylko pisklęta zdolne są do odlotu, 
ptak ten podejmuje lot do bieguna polus 


Wiatr ci będzie koncert umierania 
grać na harfie żółtych fal co wieczór 
lecz palców w struny nie wplączesz 
i Boga 
nemfarową nie złowisz siecią. 


Nie utoniesz, nie uciekniesz w toe 


piel, 
warg nie wpieścisz w  łozinowe 

włosy, + 
bez tchu brzegiem pobiegni i 


wróc 
na spotkanie znów okrutnych wiosen. 


Żeby sobie wszędzie radę dali: na stas 
dionie, panie, w pływalni, na ringu, w 
kawiarni.. A ta, panie szanowny, obo% 
wiązująca nauka religji, nadmierna po- 
niekąd bywa — — 

Nastąpił półgodzinny wykład o niee 
tykalności przekonań osobistych, o tem, 
że sprawy wiary powinny rosnąć, albo 
więdnąć w każdym człowieku, jak im 
się żywnie spodoba, o tem, edukacja 
młodych ludzi powinna skupiać się na 
tej, panie szanowny, szczerze wzmian- 
kuję — na tej twardej rzeczywistości, 
która cenę wyraźną na sobie ma. 
W czasie tego wykładu kołnierz mój 
stał sie zupełnie mokry, ja sam zaś 
przebylem wpław osiemnaście kał 
ponieważ mój towarzysz wybierał naje 
suchsze miejsca. Wreszcie nastąpiło 
rozstanie, odegrane przez obcawego jes 
gomościa w stylu r rająco rzews 
nym. Zostałem sam, i wróciłem do dos 
mu swego, położonego na skraju mjas 
sta, w którem zanika ruch kołowy. 

o 2 S 


Wróciwszy do domu, zacząłem po: 


rządkować stare ksią: Przypadek 
zdarzył, że oczy moje padły na dwie 
książki o okładkach mocno wybla: 


kłych: na okładkach tych widniało nas 
zwisko, które ongiś posiadało magiczną 
niemal siłę urzekania ciekawości ludz 
kiej — nazwisko Maurice Le 
blanca. Pod nazwiskiem wypisane 
byly tytuły: „Les aventures d'Arstne 
Lupin“ — i „L'Aśguille creuse“, Prze- 
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dniowego i przebywa przestrzeń, wyż 
noszącą 35.000 km. Czy droga powrot« 
na prowadzi tym samym szlakiem, to 
nie zostało ustalone. 

ly rodzaj ptaków inaczej podnos 
<i się do odlotu. Jedne ptaki wzbijają 
się w przestworza na linji „korkacią- 
ga“, inne plyna pod niebo jak balon i 
wylatują tak wysoko, że najsilniejsze 
szkło nie zdoła tych wędrowców u: 
chwycić. Lotnicy spotykają ptaki na 
ich wędrówkach na wysokości 400— 
500 metrów; rzadko jednak lot jest 
wyższy. 

Większość leci krótkiemi etapami, 
które w dródze powrotnej na wiosnę 
są ze zrozumiałych względów dłuższe. 
Śpieszą się do miłości, do gniazd, -d 


I potómstwa. Co jest przyczyną wedróż * 


wek ptaków? Na polach, łąkach, w 
lasach, słońce leży jeszcze pełnią swej 
siły, wszędzie pełna żywności i ciepła, 
mimoto ptaki te zrywają się do lotu; 
młodsze ptaki o dwa miesiące przed 
odlotem rodziców, dawno już znajdują 
się na szlaku przelotu, choć w ojczy» 
żnie mają sporo jeszcze pokarmu. One 
też szybciej powracają do kraju naror 
dzin. Nie decyduje więc tu wzgląd na 
żywność, czy temperaturę, to co znajź 
dują na początku marca, choćby tylko 
w Polsce jest wystarczającem. Świat 
owadów jest jeszcze skąpy, pola leżą 
pod brudnemi płatami śniegu, noce są 
mrośne — a mimo to nie zraża się tem 
bocian i drepcze po zamarzłych grus 
dach, ślizga się po taflach lodów łąko« 
h, na które przygnał go ten wes 
wnętrzny pęd natury. 

Dlaczego nie wędrują. Uczeni tłur 
maczą to okresowemi zmianami ustros 
ju ptaków, które rytmicznie następują 
po sobie. Rytm ten stał się dla ptaków 
jakgdyby historycznym. Gdzieś przed 
tysiącem lat każdy ptak zdobywać mu- 
siał doświadczenie — odczuwał krótsze 
dni, brak pokarmu, szedł więc na dro- 
gi pełniejsze słońca i żywności. To do» 
świadczenie przeszło przez filtr pokor 
leń i stało się rytmem. Rytm ten stał 
się prawem si wem. Rytm ten w cie» 
plą noc budzi gromady do odlotu, do 
ciągu, 

Zdarza się, że 1 temu prawu staje 
coś na przeszkodzie. Jak często notują 
zjawiska, że wędrówka ptaków przer* 
wana zostaje przez burze — gdy trwa» 
ja dłużej, ptactwo cofa się w przelocie 
zpowrotem i nie podejmuje dalszego 
lotu. Czas mija, rytm gubi się, ptace 
two uspokaja się, na barki jego 
wtłacza się tragedja, których mnogo 
zanotowała historja przelotów. 

NAK 


czytałem kilkanaście stron początko! 
wych pierwszej książki, kilkanaście 
stron ze środka drugiej — i nagle ogar 
nęło mnie wielkie zdziwienie, Czyż to 
być może, aby świat się tak doszczętnie 
zmienił w ciągu lat dwudziestu? Aby 
granica, oddzielająca sprawy ważne od 
spraw nieważnych przesunęła się w tak 
krótkim czasie o sto mil? Proszę tylka 
zważyć: 

Lat temu dwadzieścia, albo dwadzier 
ścia kilka, opinja publiczna stolicy 
Świata, Paryża, niepokoi się bez miary, 
rozjątrza się, dochodzi do stanu wrze- 
nia — dlaczego? dlatego, ponieważ pes 
wien młody człowiek, cieszący się mia: 
nem „gentleman « cambrio« 
leura“, ściągnął ze ściany jakiegoś 
starego zamku jakiś stary gobelin, albe 
zdjął z haków jakieś cztery Rubensy — 
i wywiózł swą zdobycz tam, gdzie mu 
się podobało. Opinja publiczna Wre, kie 
pi, tryska słowami oburzenia pod adter 
sem władz: jak to możliwe? Jeszcze 
nie ujęto człowieka, który zagraża fun- 
damentom bytu? Jeszcze chodzi swo 
bodnie to monstrum ludzkie, które kpi 
sobie z praw własności? Kiedyż naresz< 
cie nastanie porządek?!! Przed oknami 
prefekta policji gromadzi się tłum. Do 
redakcji dzienników szturmują sygnały 
telefoniczne. Stary, poczciwy, siwawy 
inspektor Ganimard wybiega ze swego 
mieszkania, chwyta dychawiczny sa- 
mochód z wysoką budą, i rozwija po- 
tworną szybkość pięćdziesięciu kilomee 
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„KRYTYKA I ZYCIE" 


Nr._14 


Metternich, arbiter Europy 


Jęczący w lochach Spielbergu rewos 
lucjoniści i liberałowie, ofiary tyranji 
absolutyzmu, wyobrażali sobie praw» 
dopodobnie swojego kata, Metternicha 
pod postacią człowieka ponurego, któ: 
ry pod połami czarnego płaszcza ukrys 
wa całe chmary policjantów — czło” 
wieka o zimnych oczach i ziemistej 
twarzy, o głosie suchym i siekącym, 
jak odgłos opadającej gilotyny. Tym» 
czasem, dziwnym  kaprysem natury, 
ten przedstawiciel absolutyzmu w Eus 
ropie, znienawidzony przewódca krucjae 
ty królów przeciw narodom, żywy sym» 
bol ducha monarchistycznego, miał po- 
stać czarującego księcia z bajki, był 
wysmukły i złotowłosy, a jego oczy o 
łagodnym wyrazie wzbudzały sympatję 
od pierwszego wejrzenia. Umiał roza 
mawiać w sposób dowcipny i bynaje 
mniej nie dogmatyczny, prowadzić leke 
ką, błyskotliwą konwersację z otacza» 
jącemi go zawsze kobietami. 

Książę Klemens + Wacław Mettere 
nich urodził się w roku 1773, w Kor 
blencji, Już na wstępie swojej karjery 
przysłonił twarz grubą maską, którą 
przeniknęły jedynie bystre źrenice Nas 
poleona, kiedy po krótkim pobycie 
księca na bruku paryskim, powiedział: 
„Pan de Metternich jest na najlepszej 
drodze do zrobienia karjery, jako mąż 
Stanu — kłamie już wcale nieźle“, E« 
dukacja młodzieńca postępuje tak 
szybko, że w kilka miesięcy później 
Napoleon konstatuje lekko zgorszony: 
„Każdy kłamie od czasu do czasu, 
ale kłamać bez przerwy — to trochę za 
wiele". I istotnie, świetny książę o por- 
celanowej twarzy robi postępy w zas 
wrotnem tempie, przyswaja sobie ten 
chłód i zrównoważenie Światowca, któ» 
re — w odniesieniu do Talleyrand'a — 
charakteryzuje dowcipnie marszałek 
Lannes: „Jeśli dostanie ztyłu kopniaka, 
po jego twarzy bynajmniej się tego nie 
zmiarkuje”,  Porcelanowe oblicze iest 
chłodne i zamknięte. Metternich kros 
czy swoją drogą bezwzględnie i zwye 
cięsko, zdradza dla dobra zasady mos 
narchistycznej cesarza  Austrji, wyzy* 
skuje swoje atuty, swój wdzięk, swoje 
talenty. Jest żonaty, ale się tem nie 
krępuje, zaś małżonka, wnuczka kan» 
clerza Kaunitza żyje równie swobodnie 
u jego boku. 

W roku 1815, Metternich jest już 
dojrzały do odegrania niebylejakiej ros 
li, roli arbitra Europy. Wszystkim jest 
wiadome, że przed dwoma laty w Dres 
źnie, w pałacu Marcelini, mówił z 


trów na godzinę. Ba — powód ogólne= 
go zaniepokojenia, nieuchwytny gentles 
man:cambrioleur, le galant Arsè 
ne, ścigany jest nawet na rowerach, 
Może uwozi ze sobą coś więcej, niż stas 
ry dywan, albo niż cztery cenne obra- 
zy. Może jest człowiekiem woli gorszej, 
niżby to się po jego czynach wydawax 
ło. Ale -- fakt faktem: Paryż jest pos 
ważnie zaniepokojony, ponieważ w tłus 
mie ludzkim ukrywa się jeden czło» 
wiek o woli złej. Jeden człowiek, nie 
zasługujący na zaufanie społeczne, 

Dawne czasy. Przypuszczam, że 
przed dwudziestu paru laty deszcz Wios 
senny bardziej pachnął fiołkami i hja- 
cyntami, niż pachnie teraz. 

Obok dwu tomów Maurice Lez 
blanc'a, leżał na mojem biurku numer 
sześciostronowy, jakiegoś wieczornego 
dziennika, Przejrzałem ten numer poz 
bieżnie, i stało mi się dziwnie smutno. 
Modernizm obyczajowy obrodził obfie 
cie: parę podpaleń, cztery zabójstwa, 
jakieś szpetne historje, kończące się 
w Argentynie — być może, że sprawy 
podobne karcił Bóg od czasów najdaw* 
niejszych, od Kaina i Abla, od Sodomy 


i Gomory. Ale obok tych notatek były | płaci? 


i inne: krótko mówiąc, suma malwer- 
sacyj pieniężnych osiągnęła w owym 
dniu liczbę wcale pokaźną: 205.000 zł. 
Gdzieś przepadło, jak kamień w wodę, 
dwieście tysięcy, i ktoś jeszcze dodał 
do tej zdezaktualizowanej sumy dwuz 
stu tysięcy mniejszą sumkę pięciu ty: 
sięcy, aby skasować lapidarną wymowe 


Korsykańczykiem jak równy z rów- 
nym, że przepowiadał mu rychły upa: 
dek. „Ach, Metternich! — wykrzyknął 
cesarz w trakcie rozmowy — Wieleż 
pan dostał od Anglji, aby wobec mnie 
odegrać taką rolę?“  Rozgniewany 
upuszcza na ziemię kapelusz — Mets 
ternich nie schyla się, by go podnieść. 
Napoleon wydaje mu się mały., Dys 
plomata, który pozwolił władcy pod» 
nieść sobie samemu kapelusz, może 
dyktować mocarstwom. 

Podziwu godny jest artyzm, subtelne 
wyczucie metody, z jakiem Metternich 
organizował bale we Wiedniu, na któr 
rych wykuwało się nową Europę. A 
czynił to z niedbałą nonszalancją, zda* 
wał się mieć czas na wszystko, na ko% 
„medje w równym stopniu, jak na kone 
ferencje, zajmując się poważnemi spras 
wami jedynie tak długo, jak tego wy» 
magała konieczne potrzeba. „Bagatele 
są rzeczami poważnemi — mawiał 
q rzeczy poważne traktuję jak bagate- 

e". 


Jego wiara w siebie, lekceważenie 
opinji wzrastają z każdym dniem i to- 
warszysze lat dziecinnych odnajdują w 
dyplomacie „spryciarza i zuchwalca* 
z dawnych czasów. Metternich czuje 
kiedy dał Europie swoją formułę rów 
nowagi, kiedy się ogłosił stróżem po» 
rządku i zdrowia społecznego, przybies 
gającym natychmiast na najlżejszy 
symptom zarazy rewolucyjnej, by roza 
toczyć opiekę nad zagrożoną prowin= 
cją. „Moja dusza — mówi w przystęs 
pie pychy — ma pieczęć historyczną, 
która mi pozwala przechodzić ponad 
mnóstwem piętrzących się trudności 
chwilowych.. Moje życie stało się 
czem$ w rodzaju apostolstwa, Rządy 
widzą we mnie kata rewolucjonistów; 
każdy mnie prosi o wybicie swoich, 
lub przynajmniej o udzielenie mu moe 
jej recepty... Jestem czemś jak pochos 
dnia, do której podchodzą ludzie, aże- 
by sobie poświęcić w mniejszych lub 
większych ciemnościach“. 

I tę rolę przewodnika: w ciemno: 


Modlitwa 


Przed kapliczką górską w Engadynie. 
dk Ph BOI RA ROZŁĄCZA R 2a. - 
liczby okrągłej. Tak było w owym į 


dniu. Podobnie było w dniu onegdaj 
szym. Gdyby zebrać w jeden stos te 
numery pism codziennych, w których 
niema wzmianki o żadnej malwersacji, 
a obok ustawić stos drugi, złożony z 
numerów, zawierających krótkie 
wzmianki o malwersacjach pieniężnych, 
to mielibyśmy obraz tego, jak wyglądał 
Dawid w obliczu Goljata. Mielibyśmy 
obraz inny jeszcze, bliższy i bardziej 
aktualny: obraz olbrzymiej straty mies 
nia narodowego, jaką ponieśliśmy w os 
statnich latach kilkunastu, Proszę wyż 
konać następujący eksperyment: wziąć 
biały arkusz papieru, ołówek, 50 nu» 
merów jakiejś gazety (najlepiej wies 
czornej) i wypisać, liczba za liczbą, sus 
my pieniężne, stracone bezpowrotnie 
na skutek nadużyć. Proszę dodać te 
liczby, i sumę pomnożyć przez 7; otrzyź 
mamy ocenę przybliżoną straty naro- 
dowego mienia w ciągu jednego roku. 
Ten złowrogi ilo:zyn proszę nomnożyć 
jeszcze — no, po tylko przez 
10; przekonamy się, suma, utracona 
w ciągu kilkunastu lat naszego istnieć 
nia wolnego, nie jest mała. Kto za to 


a... 


Nietylko malwersacje ilościowe, daz 
jące wyrazić się przy pomocy liczb, 
zwiększają z miesiąca na miesiąc, jeśli 
nie z tygodnia na tydzień, bezzwrotną 
utratę sił materjalnych. Istnieją i dru- 
gie skrzypce w tej posępnej melodji. 
Mam tu na myśli malwersacje, że tak 


powiem, duchowe. Wady i skazy w pos 
stawie psychicznej człowieka, który 
pracuje, względem przedmiotu pracy, 
t, j. względem tworzywa, względem pos 
budki pracowniczego działania, i celu 
pracowniczego działania. 

Pokaźnie zaczerniona rubryka nad: 
użyć pieniężnych na szpaltach naszych 
pism nie jest jeszcze zjawiskiem peł- 
nem. Do ewidencji strat trzeba dodać 
aurę-psychiczną, która te straty 
wytwarza, ażeby otrzymać pełny fakt, 
dający się zbadać. Dlaczego tylu ludzi 
nie umie poprzestać na swojem? Dlateż 
go, ponieważ bardzo często wloką się 
za myślą pracownika nieodegnane jes 
szcze precz widziadła niewoli, Erynje 
słabości duchowej, jadowite i mściwe: 
osobiste ambicje bezwzględne, osobiste 
aspiracje, wytrącające chleb powszedni 
z rąk, głodnych ananasa, chore sny o 
karjerze osobistej nie dla całej 
społeczności, ale kosztem całej spo- 
łeczności. Nowoczesne karjerowie 
czostwo jest kontynuacją grzechu 
historycznego, który w dawnej Polsce 
nazywał się prywatą.  Przysparza 
przynajmniej tyle samo zła, co wszyste 
kie „liberum veto“ razem wziąwszy. Jas 
kiego zła? Zła jakościowego. 
Człowiek o woli, zwróconej ku ucieczce 
od pracowitego, szarego, powszedniego 
dnia, a temsamem o woli słabokon= 
sekwentnej i _ słaboodpowiedzialnej, 
pracuje nie tak dobrze, jakby pracować 
powinien, wytwarza przedmioty pracy 
lichsze, niżby to przy poprawnem uj» 


ściach odegrał Metternich bez zacho 
wania się aż do roku 1848, z powodza. 
niem prawie że kompletnem; miał je: 
dnak za dużo zdrowego rozsądku, aby 
nie odgadywać kreciej roboty podziem> 
nej nieprzyjaciela. Przewidywania te 
wyraził w pamiętnych słowach: „Duch 
stulecia puścił rzeczy w ruch; są one 
jak serwis z porcelany w złem opako- 
waniu, wleczony po kiepskich brukach, 
przez niezdarnych woźniców; dojdzie 
w kawałkach na miejsce przeznacze: 

OEMA 


nia”, 


Syntetyczny 
szmaragd 


Od wielu lat przeprowadzane były 
badania i próby otrzymania szma- 
ragdu na drodze syntetycznej, na wzór 
syntetycznych rubinów i szafirów, któ- 
re dzisiaj odgrywają znaczną rolę w 
jubilerstwie. Chociaż zasadniczo udało 
się to już dawniej, otrzymane jednak 
syntetyczne szmaragdy były albo zbyt 
drobne lub tak mętne, że nie mogły 
znaleźć zastosowania jako kamienie 
ozdobne. Dopiero obecnie w przemys 
słowych zakładach I. G., Farbenindu- 
strie w Bitterfeld udało się uzyskać na 
drodze sztucznej szmaragdy, które wy- 
glądem swym zupełnie nie różnią się 
od szmaragdów naturalnych; zawierają 
one również drobne wrostki i zanie» 
czyszczenia, tak charakterystyczne dla 
szmaragdu naturalnego, Również i 
skład chemiczny, jak i twardość synte» 
tycznego szmaragdu nie wykazują róż- 
nic w porównaniu z minerałem, 'wystę- 
pującym w przyrodzie, Uzyskany na 
drodze sztucznej szmaragd posiada 
piękną, soczysto e zieloną barwę i od- 
znacza się tym samym ym r. 
skiem, który stanowi główną cechę i 
zaletę szmaragdu naturalnego, 


Badania prof, H. Rosego z Hambure 
ga wykazały, że na podstawie porów» 
nania własności optycznych, można 
odróżnić nowootrzymane szmaragdy 
syntetyczne od minerałów natural- 
nych. Szmaragd syntetyczny posiada 
nieco niższe spółcz | załamania, 
również i podwójne załamanie nie jest 
tak wysokie, jak u szmaragdów natu- 
ralnych. Nieznaczne różnice wykazują 
sztuczne szmaragdy w porównaniu z 
naturalnemi i pod względem ciężaru 
właściwego, który u szmaragdów natu- - 
ralnych jest wyższy. 

W odróżnieniu od szmaragdu natu- 
ralnego (niem. Emerald) I. G. Farben: 
industrie proponuje nazwę „Igmerald” 


(t. j. I. G. Emerald), 


mowaniu i rozumieniu pracy być mo 
gło. Myśl o doraźnej korzyści osobistej 
pracownika obniża jakość wytworu. Je» 
żeli na ulicach prowincjonalnych miast 
mamy dziś — pomiędzy - kałużami 

kocie łby zamiast asfaltu, 
cący na tych kocich łbach pojazd me- 


chaniczny zaczyna pojawieniem się 
swojem budzić zdumienie przecho- 
dniów, — jeżeli motoryzacja naszego 


kraju jest tak licha, że pod względem 
stosunku ilości samochodów do ilości 
mieszkańców stoimy na przedostatniem 
miejscu w Europie, — jeżeli drogi naz 
sze urągają próbom przejazdu, a stuz 
denci szkół wyższych nie mają częsta 
możności opłacenia czesnego, to 
wiedzmy, że całe to przesilenie ekono» 
miczne jest w istocie swojej zjawiskiem 
psychicznem, jest wytworem waz 
dliwego pojmowania celów życia 
i działania, jest przesłabieniem 
duchowem, które uleczone być może 
tylko systematyczną i wytrwałą pracą 
nad podniesieniem kultury reli- 
gijnej w kraju. Gdyby kapłan kato: 
licki, w ciągu sześciu obowiąz u: 
jacych godzin W tygodniu, mógł roze 
świecić w umysłach przyszłych pracow: 
ników społecznych wizję prawdzi- 
wego rozumienia celu wszelkiej pra: 
cy, gdyby systematyczne i głębokie stus 
djum etyki i moralistyki stanowiło w 
mentalności młodych ludzi przedmiot 
zainteresowań przynajmniej tak ży% 
wych, jak — zdrowa zresztą — kultura 
bicepsów i łydek, wtedy strata ilości 


Państwowe muzeum literatury w Moskwie 


Założone przed kilkoma laty w Mor 
skwie muzeum literatury, rozwija się 
pomyślnie i ma zakreślone na przys 
szłość dość szerokie pole działalności 
kulturalnej. Brak pomieszczenia, któ- 
ry dotychczas hamował rozrost insty» 
tucji, został usunięty przez oddanie do 
dyspozycji kierownictwu muzeum dus 
żego domu w centrum miasta, przy ulis 
cy Mochowej. Ma to być zresztą tylko 
tym owe pomieszczenie instytucji, 
zanim nie zostanie wykończony nowy 
gmach, o wymiarach 35.000 metrów 


zainteresować publiczność 
pracami nad zbieraniem dzieł wybite 
nych pisarzów rosyjskich, kierownice 
two muzeum wydaje biuletyny, infore 
mujące o postępach swoich srac. 
Pierwszy biuletyn ukazał się z końcem 
ubiegłego roku i zaznajamia czytelni+ 
ków z materjałem, dotyczącym twóre 
Turgeniewa, który udało się zes 
brać kierownictwu. A więc rękopisy 
kilku dzieł, 594 listy Turgeniewa do 
Belińskiego, Gonczarowa i innych, 11 
listów George Sand do pisarza, oraz 
ikonografja, Biuletyn jest prócz tego 
bogato ilustrowany i zaznajamia szere 
sze koła z materjałem, w 75 procen- 
tach nieznanym. Dalsze biuletyny bẹr 
dą w podobny sposób informowały o 
stanie posiadania muzeum, odnośnie 
do twórczości Puszkina, Tołstoja, Here 
zena, Bakunina i innych. 

Drugim rodzajem publikacyj są pie 
sma zbiorowe o charakterze monogra* 
ficznym, poświęcone również poszcze« 
zólnym pisarzom, a obejmujące około 
40 arkuszy druku. Pierwszy zeszyt 
(„Letopisi Gosudarstwennego Literas 
turnego Muzeja“), niedawno opublie 
kowany, przynosi materjał o Puszkinie 
a także prace samego autora; następe 
nie będą poświęcone krytykom od Be» 
lińskiego aż do Uspeńskiego, pamiętni- 
kom oraz niewydanym dziełom Drużie 
nina, listom malarza Repina i innym. 
Znajdą się w nich również listy kome 
pozytorów Czajkowskiego i Rimskie« 
go » Korsakowa. Dalej, literatura Des 
kabrystów, korespondencja Tołstoja, 
rosyjscy symboliści, folklor, literatura 
XVII. wieku, Peczerin, Karamzin, 
wspomnienia o Tołstoju, wymiana lis 
stów pomiędzy Blokiem a  Belyjem, 
Nekrasow i wielu innych. 

Muzeum postawiło sobie za zadanie 
jak najszersze popularyzowanie arcye 
dzieł literatury rosyjskiej i w tym celu 


i strata jakości narodowego mienia by» 
łaby mniejsza, niż jest dzisiaj, malwere 
sacje ilościowe i jakościowe należałyby 
do rzadkości, starczyłoby pieniędzy na 
wiele rzeczy, na które dziś pieniędzy 
nie wystarcza — i człowiek, nie zasłu» 
gujący na pełne zaufanie społeczeń” 
stwa, srałby się w życiu i w literaturze 
znowu takim wyjątkiem, jakim był 
przed laty dwudziestu kilku. 


++. a 


Jak się tłumaczy na polskie: „le gae 
lant Arsene"? Tłumaczy się: kasjer 
Śpiewankiewicz, Trudno, lepszego przes 
kładu niema. Fortunę niepoczesnej tej 
postaci wyśpiewał w swej powieści An- 
drzej Strug, Sądzę, że dzieje tej fo re 
uny dobrze są czytelnikom znane, 
toteż parę słów tylko o nich. 


Po macoszemu potraktowało szarego 
człowieczynę, kasjera Śpiewankiewicza, 
jego własne życie wewnętrzne. Nie das 
lo mu ani konsekwencji, ani odpowies 
dzialności; ani steru, ani busoli. Płynie 
sobie tedy kasjer Śpiewankiewicz przez 
błotko własnej inercji duchowej, a kto» 
kolwiek zechciałby go zgiąć, ten go zes 
gnie, 

Uwzięło się równi na kasjera 
Spiewankiewicza okolne życie zewnętrze 
ne. Kusi go, że aż strach. Czego nie do» 
szeptała kusząca nuda codzienności, to 
wyszło z ponsowych warg kobiety, o 
ile pamiętam, kusząco pięknej, o wło» 
sach, o ile pamiętam, kusząco rudych 


— pachnącej, nie pamiętam już, czem. - 


projektowany jest cały szereg wystaw 
wędrownych, które będą objeżdżały 
szkoły, kluby, instytucje kulturalne i 
fabryki. W najbliższej przyszłości zo% 
staną zorganizowane wystawy książek 


Tołstoja, Puszkina, Majakowskiego, 
Gorkija, Szczedrina, Czechowa i Ne: 
krasowa. 


Współpracownicy państwowego mu- 
zeum moskiewskiego otrzymali poles 
cenie wyjazdu zagranicę, celem zwies 


y 


skich, które mogą być w posiadaniu ine 
teresującego materjału rosyjskiego, his 
1 storyczno « literackiego. W wypadku 
odszukania takiego materjału, wysłane 
nicy muzeum są zobowiązani do robies 
nia odpisów i eé fotograficznych, 
które będą odsyłane do Moskwy. Pras 
ce te zostały już rozpoczęte w kilku 
archiwach europejskich. 


E większych  bibljotek  curopeje 


Paryż żyje pod znakiem wiosennego 


Na 


karnawału, 
pochód, posuwający się ulicami miasta. 


zdjęciu rozbawiony 


Stosunki kulturalne z Bułgarią 


Między  przedstawicielami Rządów 
polskiego i bułgarskiego osiągnięto pos 
rozumienie w sprawie propagandy kule 
turalnej. Podkomisja bułgarska posta- 
nowiła stworzyć: 

1) Komitet szkolny, którego zadas 


| niem będzie rozpowszechnianie naucza” 


Kasjer Śpiewankiewicz miał klucz do 
kasy. Buchnął, co było w kasie, i uciekł. 


"Uciekł, gdzie oczy poniosą: niedaleko, 


o parę stacyj od miejsca swego Wys 
stępku. Ba, ale po drodze opadły go 
wizje srodze nieprzyjemne. Czkawka 
sumienia, przykra rzecz, Całą prawie 
książkę, a przynajmniej część jej sporą 
zajmują opisy tych wizyj, iście mi- 
strzowskie. Aż się włosy na głowie jes 
żą. Aż chciałoby się cisnąć byle co w 
szybę własnego okna, aby przecież tros 
chę świeżego powietrza powiało nad tą 
zaczadzoną atmosferą. Czy w książ 
o męczarnej fortunie kasjerskiej otwieź 
ra się jakieś okno? Gdzie tam. Kasjer 
Śpiewankiewicz, to jednak nie byle kto. 
Przewalczył wizje, otarł oczy z widzias 
deł, i zemknął razem ze swemi pie» 
niądzmi w daleki świat. 

Ufajmy, że w tym dalekim świecie 
otarł się bodaj o wiarę, która zmienia 
zło w dobro. Że zobaczył tę wiarę cho: 
ciaż z daleka. To nieraz wystarcza. 

+. . 


Kontynuacja dobrej pracy nad 
ustrojem szkolnictwa wydobędzie nas 
ze słoty materjalnej i moralnej. Mós 
wią starzy ludzie, że piękna wiosna bęs 
dzie tego roku. 

=. + 


Odkładam pióro, będę czytać. lo jes 
dnak ciekawe — czy doścignał 
zgrabnego Arstne'a- stary, poczciwy, 
siwawy inspektor Ganimard? 


l w wypożyczaniu 
i 
1 


nia geografji i historji Polski w szkos 
łach bułgarskich, wprowadzenie w nie» 
których szkołach nauki języka pols 
skiego, nawiązywanie kontaktów mięs 
dzy organizacjami nauczycielskiemi 1 
rodzicielskiemi Polski i Bułgarji, jak 
najszersza wymiana wydawnictw w 
dziedzinie nauczania, wykształcenia i 
wychowania oraz wymiana uczniów 1 
nauczycieli, 

2) Komitet naukowy, mający za za» 
danie nawiązanie i utrzymanie stałych 
kontaktów między instytucjami uauko» 
wemi, bibljotekami i muzeami obu 
krajów. W tym celu komitet zbada 
stan obecny tej współpracy, będzie 
starał się o utrzymanie istniejących i 
nawiązanie nowych kontaktów. Kos 
mitet poczyni starania celem udostęps 
nienia dla nauki bułgarskiej zdobyczy 
wiedzy polskiej. Czynić to będzie dro- 
gą wymiany prac naukowych, starając 
się jednocześnie o zamieszczanie ich w 
odpowiednich wydawnictwach nauko= 
wych bułgarskich, zajmując się rówe 
nież i tłumaczeniem dzieł naukowych 
polskich z polskiego na bułgarski. Zas 
daniem komitetu będzie dalej organis 
zowanie konferencyj między przedsta» 
wicielami nauki, organizowanie wymias 
ny profesorów i dzieł  bibljotecznych. 
Komitet zajmie się również zbadaniem 
ilości dzieł literatury polskiej w cen 
tralnych bibljotekach bułgarskich 1 
poczyni starania celem dokompletowa» 
nia tej literatury. Będzie pośredniczył 
książek i archiwaljów 
polskich. Zorganizuje w Sofji specjale 
na bibljotekę podręczną dla potrzeb 
komite: 


wspomnianych podkomisyj i 
tów 

3) Komitet literacki powołany w ce- 
lu rozpowszechniania i popularyzowa* 
i nja literatury polskiej w Bułgarii c» 


Str. V 


pinjowania przekładów dzieł  literac 
kich, pośredniczenia między autorami 
i tłumaczami oraz wydawcami w dzie: 
dzinie prawa autorskiego, Komitet bę: 
dzie miał za zadanie nawiązywanie i 
ułatwianie kontaktów między literatas 
mi i ich organizacjami w obu krajach 
wzajemne wizyty i wymianę dzieł lites 
rackich. 

4) Komitet dla spraw teatrów, mu+ 
zyki i radja, który pracować będzie w 
kierunku organizacji wystawiania w tes 
atrach bułgarskich sztuk  dramatycz« 
nych i operowych polskich, dopomagać 
będzie przy organizowaniu gościnnych 
występów artystów dramatycznych i 
operowych polskich w Bułgarji. Komi- 
tet urządzać będzie dalej audycje rar 
djowe oraz pośredniczyć ma we wzas 
jemnem wypożyczaniu rekwizytów ter 
atralnych. Zadaniem komitetu będzie 
również ułatwienie i zachęcanie do naa 
wiązywania kontaktów między admi» 
nistracjami teatrów, organizacjami ar« 
tystów, muzyków i kompozytorów, 
chórów i wykonawców radjowych Pol+ 
ski i Bułgarji. 

5) Komitet sztuk pięknych będzie 
miał za zadanie organizowanie wy» 
staw, pomoc w organizowaniu galerji 1 
zbiorów artystycznych oraz nawiązy” 
wanie i utrzymywanie kontaktów mię: 
dzy artystami obu krajów za pomocą 
wzajemnych wizyt. 

6) Komitet sportowy i turystyczny 
— zadaniem którego będzie ułatwianie 
i organizowanie występów organizacy] 
sportowych na terenie obu krajów. Ko- 
mitet starać się będzie również o prze» 


prowadzenie wymiany instruktorów 
wychowania fizycznego. 

Podkomisja bułgarska postanowiła 
dalej utrzymywać jak  najściślejszy 


kontakt z istniejącemi na terenie Bub 
garji organizacjami polsko » bułgarskie» 
mi oraz przeprowadzić jeszcze w ciągu 
bieżącego roku następujące sprawy: 
wykład gościnny jednego profesora 
polskiego na uniwersytecie sofijskim, 
gościnne występy dwóch artystów lub 
artystek polskich w Sofji, wystawienie 
w Sofji jednej opery polskiej, zorgani: 
zowanie wystawy sztuki polskiej oras 
rozpoczęcie wydawania przekładów 
zbiorów najcenniejszych dzieł pob 
skich, urządzenia jednej kolonji letniej 


dla dzieci polskich w okresie letnim 
oraz porozumienia obu państw w 
sprawie równości instytucyj i siopn/ 
naukowych. 


1. Piłsudski jako pisarz, 
wydawca, drukarz 


Komitet redakcyjny Towarzystwa Mi. 
łośników Książki i Kola Krakowskiego 
Związku  Bibljotekarzy przygotowuje 
do druku Księgę Pamiątkową ku ucze 
czeniu Józefa Piłsudskiego, jako pisa: 
rza, wydawcy i drukarza, Księga ta bę: 
dzie trwałym wyrazem hołdu, złożone» 
go Wodzowi Narodu w dniu 11. listo< 
pada 1936 r, przez Zjazd Bibljofilów i 
Bibljotekarzy Polskich w Krakowie i 
zawierać będzie następujące prace i ar: 
tykuły: Józef Piłsudski: Wyjątki z „Bi» 
buły”. Kazimierz Czachowski — Pi: 
sma Józefa Piłsudskiego, Adam Do- 
brodzicki — Z notatek. Stanisław Ko: 
nopka — Józef Piłsudski wśród ksią- 
żek, Władysław Pobóg<Malinowski — 
Wspomnienia, Helena Orsza + Redliń= 
ska — Józef Piłsudski, jako prelegent 
Uniwersytetu Ludowego, Kazimierz 
Rożnowski — Wspomnienia z tajnych 
drukarń „Robotnika* w Wilnie i Łodzi, 
Leon Wasilewski — Józef Piłsudski w 
drukarni i redakcji, Stanisław Giza — 
Zestawienie bibljograficzne prac Mar: 
szałka Józefa Piłsudskiego. W skład 
komitetu redakcyjnego Księgi Pamiąt< 
kowej wchodzą: Zygmunt Klemensie: 
wicz, Edward Kuntze, Władysław Po 
ciecha, Ludwik Strojek i Kazimierz 
Witkiewicz. Układ graficzny projek+ 
tował Zygmunt Kinastowski. Księga 
obejmuje 15 arkuszy druku i liczne ilu: 
stracje (w oryginalnej oprawie). Przed- 
płate należy przesyłać pod adresem: 
Drukarnia „Narodowa“, Kraków. ul. 
Józefa Piłsudskiego 19A, 
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Kronika pplaskyczia 


ldąc dalej po drodze krótkiego stres 
szczenia lwowskiej działalności arty” 
stycznej w bieżącym sezonie, po wy» 
stawie „Nowej Generacji“, notujemy 
w ciągu września 1935, wystawę retros 
spektywną ukraińską, otwartą w związ" 
ku z 35-leciem istnienia Narodowego 
Muzeum Ukraińskiego. Wystawa ta 
dała tylko pobieżny przegląd sztuki 
ukraińskiej z okresu 30 lat. 

W dniu 3. listopada otwarto w lo- 
kalu Zaw. Związku wystawę prac O. 
Axera, Zbiorowy ten pokaz prac obeje 
mował całokształt twórczości młodego 
artysty, składających się z kilkudzie- 
sięciu płócien oraz z wielkiej ilości 
świetnych rysunków i monotypij. 

Następnie wystawiał Brunon Szulz, 
autor „Sklepów cynamonowych" i wyr 
bitny grafik, tworzący w charakterze 
djabolicznym, jak Goya, Rops i inni z 
szeregu twórców perwersyjnej sztuki, 
oraz świetny dekorator teatrów An- 
drzej Pronaszko, Jarosława Muzyka i 
Kleinman, 

W listopadzie na Walnem Zebraniu 
wybrano nowy Zarząd „Zaw. Związe 
ku Art. Plastyków"; Władysław Krzy* 
żanowski objął prezesurę, zastępstwo 
Roman Sielski, zaś sekretarjat 1) Stan. 
Kramarczyk, 2) M. Wodzicka, Skarb: 
nikiem został R. Kocimski. Reszta 
członków Związku przedstawia się na" 
stępująco: O. Axer, W. Łasowski, W. 
Mars, H, Streng, St. Teisseyre, L. 
Tyrowicz i Tad. Wojciechowski. 

W. grudniu otwarto pośmiertną wy” 
sławę obrazów Karola Larischa, arty» 
sty krakowskiego, zmarłego tragiczną 
śmiercią, — w styczniu zaś wystawę 
„Rytu“ warszawskiego, _ czołowego 
Związku Grafików Polskich, W dniu 
20. stycznia Z. Z, Art. Plastyków od- 
wołał dwa lata trwający bojkot Tow. 
P. Sztuk P, we Lwowie. 

Solidaryzując się w tem wstawieniu 
z Zawod. Związkiem, obejmujemy ode 
tąd w naszej kronice notatki o wysta* 
wach również w salach Tow. Sztuk 
Pięknych, oraz w salach Muzeum 
Przemysłowego. 

W styczniu mieliśmy zatem: Wy% 
stawę graficznych plansz O. Chros 


„KRYTYKA I ZYCIE“ 


stowskiego i tak Zdzisława Czermań* 
skiego w salach T. P. $. P, — wysta* 
wę Stanislawa Noakowskiego, genjal* 
nego artysty = architekta, zmarłego 
niedawno, i wystawę Biedermaieru w 
Muzeum Przem. 

Wystawa twórczości  najznaczniej* 
szego artysty współczesnego ukrainie 
skiego, Aleksandra Nowakowskiego, 
otwarła w „Tow, Przyj. Sztuki ukra* 
ińskiej , przypada na luty—marzecbr. 

W lutym urządziło również T. P. S. 
P. wystawę wschodnich tkanin i ko- 
bierców z 18 i 19 w, Wystawa obrazów 
Emila Krchy i Witolda Marsa w Z, Z. 
(Art. Plast. zajmuje okres od 1. lutego 
do 3. marca 1936. 

Obecnie w Związku Z, wystawił 
swe prace St. Kramarczyk, dzieląc swą 
twórczość na kilka okresów, w których 
warsztat mal, tego, zdolnego artysty 
przechodzi silne przeobrażenia formal* 


ne. Jednocześnie w T, P. S. P. otwarto 
wystawę grafiki hiszpańskiej i wysta* 
wę indywidualną W ładysł. Lama, Stan. 
Matzkego i Bol. Barbackiego. 

Ponieważ o wszystkich tych wysta" 
wach umieszczam kolejno dokładne 
sprawozdania, przeto powtarzać ocen 
nie będę, natomiast już w następnej 
kronice postaram się oświetlić nieco 
kulisy plastyki lwowskiej i okoliczno» 
ści, w jakich artyści nasi tworzą, Po" 
nieważ na arenie europejskiej sztuki 
rozrastają się prace, przygotowane na 
Międzynarodowym Kongresie Związe 
ków Zawod. — artyści plastyków w 
Brukseli a. zmierzające do akcji 
pomocy poszczególnym _ Związkom 
w poszczególnych krajach na: 
słępna kronika nasza zajmie się ob" 
szernie tą ważną kwestją, uwzględnia: 
jąc lokalne lwowskie tło. 

J. K. ST 


ZE oC 


uprawnej ziemi, Z elektrowni Colorado czerpią prąd 


Tama na rzece Colorado 


Olbrzymia tama na rzece Colorado, mająca na celu 


zapasów 


gromadzenie 
wody, dla zasilenia potężnych elektrowni i dla irygacji rozległych obszarów 


trzy przyległe stany. 


Wiadomosci muzyczne 


(ms) ZE ŚWIATA OPEROWEGO. 
Opera warszawska wznowiła dawno 
już niegraną operę „Manru“, I. PA- 
DEREWSKIEGO, pragnąc uczcić jus 
bileusz wielkiego muzyka i wyrównać 
choć częściowo swe zaległości wobec 
muzyki operowej polskiej, Dzieło Pa. 
derewskiego cieszyło się zrozumiałem 
powodzeniem. Jest to niestety jedyna 
opera mistrza. — Jak we Lwowie, taki 
w Krakowie „problem operowy" — zaje 
muje nadal sfery kulturalne, KRA* 
KÓW jednakże okazuje daleko idące 
chęci wznowienia przedstawień opero» 
wych w teatrze miejskim. Zarząd 
miejski pod przewodnictwem prezy" 
denta miasta oraz Komisja teatralna 
uznala, że „dla kultury muzycznej 
Krakowa nie można dopuścić do zwie 
nięcia placówki operowej", popieranej 
liczną frekwencją społeczeństwa kras 
kowskiego. Odbywać się będą zatem 
dalej przedstawienia operowe pod kie. 
rownictwermm przedsiębiorcy, dyr. Bu= 
jańskiego i dyr. Wallek = Walewskie= 
go. — Z końcem marca ma wyjechać 
do ZSRR. grupa polskich artystów o0* 
perowych wraz z p. Ewą Bandrowską 
na szereg występów gościnnych. Bę* 
dzie to rewizyta artystyczna, Niedaw= 
no bowiem gościła w Polsce trupa ro: 
syjskich (sowieckich) śpiewaków opes 
towych, budząc wielkie uznanie. (Ode 
zwaly się jednakże głosy zastrzeżeń z 
miast kresowych (Wilno), zwracające 
się do odpowiednich czynników z żą* 
daniem, aby występy sowieckich gości 
ograniczono do stolicy ze względu na 
niepożądane entuzjazmy pewnych sfer 
publiczności kresowej, zbyt demonstru- 


jących swe niekoniecznie artystyczne 
przekonania przy tej sposobności. 
(ms). SERG]JUSZ RACHMANI: 
NOW 1 SERGJUSZ PROKOFJEW, 
W. WARSZAWIE. W przeciągu 
krótkiego czasu gościli w Warszawie 
dwaj przedstawiciele, i to bardzo wy: 
bitni, dwóch generacyj kompozytorów 
rosyjskich: romantyk S. Rachmaninow, 
tak dobrze u nas znany ze swych dzieł, 
zwłaszcza koncertów fortepianowych, 
i S. Prokofiew, jeszcze nie tak populare 
ny, jak Rachmaninow, ale zdobywający 
coraz większe koła wielbicieli „neokla” 
sycznej” muzyki. Zarówno 70-letni 
Rachmaninow, jak i 45-letni Prokofiew 
ujęli sobie kulturalną publiczność swą 
grą i swemi dziełami. Przy tej sposob” 
ności RACHMANINOW udzielił wy” 
wiadu korespondentowi jednego z pism 
krakowskich, wyrażając się o SZYMA= 
NOWSKIM następująco: „To czaru- 
jący człowiek.. Muzykę jego znam, ce» 
nię talent, ale nie jestem jej wyznawe 


cą. To trzeba powiedzieć otwarcie. 
W. muzyce, jak i w polityce jest pra» 
wica i lewica, w polityce i w muzyce 
jestem konserwatystą, Trudno więc 
mnie  „monarchiście” zachwycać się 
„bardzo lewym“ Szymanowskim. ` Ale 
fo talent niewątpliwy, z jego nazwie 
skiem spotkać się można dziś na cas 
dym świecie. Mogę to poświadczyć, por 
dróżuję wiele, prawie przez okrągly 
rok“. Przynajmniej szczerze! Czy je» 
dnak nie możnaby ukrócić cokolwiek 
„RUSYFIKACJI* naszej kultury mu* 
zycznej (na co narzekają już coraz czę” 
ściej różne głosy), a więcej wykonywać 
dzieł „niewątpliwie utalentowanego" 
SZYMANOWSKIEGO, skoro są gry* 
wane dziś na całym świecie? Ogromna 
jest przecież skala możliwości wyko- 
nawczych w wielkim twórczym dorob= 
ku Szymanowskiego. Nie można ich 
jednak wykonywać jako wkładki do 
programów koncertowych, jak to niee 
kiedy się zdarza n. p. we Lwowie, 

nsw 


Po konferencji radjowej 


W Paryżu odbył się doroczny zjazd 
Unji Radjofonicznej z udziałem 29 
przedstawicieli. radjofonji _ europcja 
skich, siedmiu radjofonij innych konty: 
nentów, 14 administracyj pocztowych 
Europy w charakterze obserwatorów, 2 
członków Międzynarodowego Biura 
Tele: Komunikacyjnego i delegata Ligi 
Narodów. 

Przewodniczący Światowej Unji p. 
Maurice Rambert, dyrektor radja 


szwajcarskiego, stwierdził dalszy przy- 
rost abonentów w ciągu r. 1935 o 4 
miljony, tak, że dziś liczba zarejestcoe 
wanych radjoabonentów dochodzi praz 
wie do 28 miljonów. Wspomniał przys 


tem o silnym wzroście radjo<abonene 
tów polskich, 
Zebranych na konferencji paryz 


skiej najbardziej absorbowała kwestja 
podziału fal zgodnie z układem, zaware 
tym w swoim czasie w Lucernie, Skons 


Strzelec! 
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statowano, iż zachowując ściśle warun» 
ki i granice techniczne, planem tym 
przewidziane, osiągnięto nader dodat: 
nie rezultaty. Wobec tego przekazano 
Komisji Technicznej ostateczne rozwią- 
zanie trudnej sytuacji, wytworzonej w 
strefie fal długich, Umożliwi to ustabie 
lizowanie długości fal stacyj nadaw» 
czych. 

Delegacja polska powtórnie zgłosiła 
oświadczenie, iż stacja w Luxemburgu 
w dalszym ciągu zakłóca prawidłowy 
odbiór Warszawy w Europie, wobec 
czego prosi, aby umożliwić odbiór jak 
najczystszy stacji raszyńskiej. Dotych= 
czas na przeszkodzie temu stały niejce 
dnokrotnie radjostacje sąsiadujące z 
nami. 

Obecnie dało się jednak sprawę tę 
załatwić pomyślnie, gdyż zaraz po 
zebraniu Unji odbyła się konferncja 
międzykontynentalna, w której po raz 
pierwszy wzięli udział przedstawiciele 
radjofonji sowieckiej. Delegacja polska 
w podkomitecie dla badania spraw fal 
długich doprowadziła do przyjaznego 
porozumienia między zainteresowane- 
mi stronami. Wynikiem tego będą 
próby techniczne przesunięcia w eterze 
Leningradu, co pozwoli na kolejne 
przesunięcie Luxemburga i  Kalund: 
borgha. Ta reforma pozwoli radjostacji 
raszyńskiej uzyskać wymaganą odles 
głość od innych stacyj, polepszając jej 
odbiór. 

Przedyskutowano też szereg zagad» 
nień bieżących. Wniosek polski, pro: 
ponujący zorganizowanie cyklu odczy: 
tów p. t: „Międzynarodowe odczyty 
Unji", przekazano do załatwienia let- 
niemu posiedzeniu Unji Radjofonicz» 
nej, które odbędzie się z końcem 
czerwca b. r. w Ouchy pod Lozanną. 
INED 


Teatry ludowe 
w Wielkopolsce 


Od chwili odzyskania niepodległości, 
rozwój teatrów ludowych, amatorskich, 
kółek scenicznych samodzielnych czy 
też działających jako sekcje poszczeć 
gólnych organizacyj kulturalno = or 
światowych, cieszy się ogromnem po 
parciem i zainteresowaniem społeczeń- 
stwa wielkopolskiego. Obecnie istnieje 
na terenie województwa poznańskiego 
1620 zespołów teatralnych, co przy i+ 
stnieniu 28 powiatów daje przeciętną 
58 zespołów teatralnych w jednym pov 
wiecie. Większość z nich pracuje w 
postaci sekcyj rozmaitych organizacyj, 
a tylko 64, czyli ok, 4 proc, stanowią 
zespoły teatralne samodzielne, działa< 
jące na podstawie własnego statutu. 
Pierw: miejsca zajmują Z 
, posiadający 412 zespolów i 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży, 
— 555 zespołów. Reszta w ilości 50% 
przypada na związki rezerwistów, „Šos 
kół", kółka śpiewacze, towarzystwa 
muzyczne i sportowe, ochotnicze strar 
że pożarne i inne, 

Na terenie miast i wsi Wielkopo!sk: 
pracuje ok. 2400 kierowników teatral 
nych i reżyserów, wśród których naj» 
liczniejszym udziałem może się p 
czycić nauczycielstwo szkół pows 
nych, z liczbą 1325 osób „czyli 55 
proc. Na resztę składają się urzędnicy. 
duchowieństwa, kupcy, rzemieśl 
rolnicy i robotnicy. W teatrach tych 
pracują przeważnie mężczyźni — 1850 
osób, zaś kobiety stanowią niespełna 
39 proc. — 550 osób. Wśród kierowni 
ków i reżyserów znalazło dłuższe prze- 
szkolenie na kursach teatralnych tylko 
59 osób, które tworzą zespół instruke 
torów. Ilość „aktorów“ wynosi imponu» 
jaca cyfrę ok. 27.000, Ci domorośli are 
tyści, dla których  wielotygodniowe 
próby teatralne są znakomitą okazją 
do utrwalenia sobie wiadomości zdo» 
bytych w szkole i lekturze, nietylko sa* 
mi uczą się, lecz przedstawiając rezule 
taty swej pracy w formie widowiska, 
uczą i dają kulturalną rozrywkę nie» 
zliczonym rzeszom, głosząc słowo pol- 
skie i utwierdzając świadomość nas 
rodową. 


naa 


Pir. 96) 
Z SALI KONCERTOWEJ 
Sekcja imprez  „Wschodnio:Mało: 


polskiego Towarzystwa ochrony dzie: 
Gi i młodzieży” urządziła w sali Pol 


skiego Tow. Muzycznego, Koncert 
symfoniczny pod dyrekcją dr. Ada- 
ma Soltysa z współudziałem solistów, 


a to: J. Walerji Jędrzejewskiej, śpie: 
waczki i Zbigniewa Szymonowicza, 
pianisty. A p 
Ogólne zainteresowanie dość licznie 
zebranej publiczności, skupiło się głós 
wnie, na występie młodziutkiego, 14» 
letniego pianisty. — Od dłuższego już 
czasu krążyła w muzykalnych sferach 
naszego miasta wieść o nieprzeciętnym 
talencie Zbigniewa  Szymonowicza, 
Dzisiejszy jego współudział był pierws 
szym na szerszą miarę zakrojonym 
stępem publicznym, z którego wy- 
szedł zupełnie obronną ręką. Przyszły 
pianista podobał się ogromnie i zy» 
skał moc zasłużonych oklasków. 
Szymonowicz grał spokojnie — pe: 
dentycznie czysto, znać sumienną pras 
cę i doskonałą szkołę. Młodziutki tem: 
perament ` doskonale trzymany jest w 
ryzach — każde bowiem zwolnienie 
czujności, łatwo mogłoby wypaczyć 
ten Wiele obiecujący talent, Gra jego 
nie posiada zatem jeszcze pełnej swos 
body — tempa przepisane, są na razie 


niewzruszalna regułą. Frazowanie i 
subtelności dynamiczne stosowane u+ 
miejętnie — jednak na poziomie od» 


powiadającym dojrzałości pianisty. 
Przyjdzie czas, kiedy zelży troskliwa 
opieka — kiedy fantazja i talent po» 
płynie swobodnie i wówczas dopiero 
okażą się zalety świetnej metody, któ: 
rą prowadzi Szymonowicza, jego znas 
komita mistrzyni p.  mecenasowa 
D'wernicka. Na szczególne podkreśle: 
nie zasługuje fakt, że z bezsprzecznie 
utalentowanego chłopaka, nie robi się 
„cudownego dziecka“ — a jakże łatwo 
można było, te dla Szymonowicza ła: 
twe sukcesy uzyskać. Zrezygnowanie 
z tych łakomych ambicji, świadczy. o 
wielkiej kulturze p. Dwernickiej, o nie: 
zmiernie rozumnem wyczuciu szkodli- 
wości zbyt wczesnego skierowania ńa 
drogę publicznych występów — które 
zazwyczaj wypaczają i niszczą rodzący. 
się talent. — W tym wypadku szczes 
gólny nacisk kładzie się na sumienne 
studja. Ztąd też, wykon młodziutkiego 


„DZIENNIK POLSKI” niedziela, 5 kwietnia 1956 r 


pianisty jest trochę może sztywny i su* 
chy — jednak niezmiernie poprawny i 
wierny, technicznie czysty, rytmicznie 
nieskazitelny. Wykonane z tow. or 
kiestry Mendelssohna „Capriccio ha 
moll", podobało się niezmiernie, a 
Szymonowicza nagrodzono długo nie: 
milknącemi oklaskami. 

Współudział p. Walerji Jędrzejew= 
skiej, która wykonała szereg arji z tow. 
orkiestry był niezmiernie cenny. Młos 
da śpiewaczka, rozporządzająca istot: 
nie ogromnie szlachetnym materjałem 
głosowym, interpretacją swoją osiąga 
już poziom artystyczny bardzo poważe 
ny. Jakkolwiek właściwem polem dla 
talentu młodej śpiewaczki jest niewąte 
pliwie opera — to jednak ki dużej 
kulturze muzycznej, każdy jej występ 
na estradzie koncertowej wnosi ogros 
mnie wiele wartości artystycznych. 

Dyr. Adam Sołtys wykonał ponad: 
to piekny poemat symfoniczny Mies 
czysława Karłowicza „Powracające fa- 
le", Ryszarda Wagnera „Idyłla Siege 
frieda", oraz fragmentv z „Potępienia 
Fausta“ Berlioza. — Wartościowe te 
świadczenia oklaskiwane były ogro: 


mnie gorąco. 
J. WEŁESZCZUK 


Pod prąd tee 


Najlepsz 


że. pierwszego kwietnia 
zapanował wśród wszystkich urzędnie, 
ków (szczególnie niższych) niezwykle | 
wesoły nastrój. Mialem tego dnia pc" 
wną sprawę do załatwienia w jednym 
urzędzie i spostrzegłem, że wszyscy 
urzędnicy byli uśmiechnięci. Referent, 
do którego się udałem, nie móg! udzie 
lać mi objaśnień, bo  zanosil * się od 
śmiechu, kasjerka przyjmując ode» 
mnie należność za opłatę stemplową 
miała ze śmiechu łzy w oczach, w biu” 
rze podań kilku młodszych. urzędnie 
ków farzało się wprost na ziemi, anas 
czelnik biura trzymał się konwulsyjnie 
‘za brzuch, od czasu do czasu wykr. 
kując: 4 
— Trzymajcie mnie, bo' pęknę... 
Spotkałem wreszcie na ulicy” znajo” 


Zauważyłem 


|NA WIOSNĘ 
Koncert symfoniczny | 


Str, 15 


NA WIOSNĘ 


WYTWORNE 


PŁASZCZE - SUKNIE - KOSTIUMY - KOMPLETY 


POLECA 


KONFEKCJA DAMSKA „FEMINA“ 


Ceny niskie 


Z Przemyśla 
SKREŚLENIE Z LISTY ADWO: 
KATÓW. Kancelarja adwokata Dra 
Horucha Freyera pry ul. Jagiellońskiej 
9, została zamkniętą na czas nicograni» 
<zony, zaś adw. Feyer skreślony z listy 
adwokatów. Przyczyną jest prawomo: 
cne orzeczenie władz w związku ze ska 
zaniem tego adwokata za oszustwo, 
popełnione przez złożenie fałszywych 
zeznań pod przysiegę przed sądem. 
KONFISKATA MIĘSA. Rzeźnicy 
żydowscy szmuglowali autobusem, któ 
ry kursuje między Mościskami a Przes 
myślem, mięso pochodzące z tajnego 
uboju. Kontrola miejska wpadła na 
trop tej niedozwolonej manipulacji i os 


becnie skonfiskowała większą ilość 
mięsa cielęcego 
mego urzędnika. który miał również 


gębę roześmianą od ucha do ucha i 
spytalem o powód tej wesolości, Urzę” 
cinik na moje zapytanie dostał paro» 
ksyzmu śmiechu, oberwał mi dwa gu* 
ziki od palta i ryczał tak, że ludzie 
poczęli się dokoła nas gromadzić. 
W reszcie się uspokoił i począł mówić: 

— No bo jakże się nie śmiać z do» 
brego kawału prima"aprilisowego? Ha. 
ha, ha... 

— O jakim kawale pan mówi? 


=O świetnym i dowcipnym kawale, 
na jaki nas, urzędników, nabrano. Nie, 
to dóprawdy można skonać ze śmie” 
chu, Przypomina pan sobie, że nie 
tak dawno p, Kwiatkowski przyrzekł 
oficjalnie i uroczyście, że już nam wię* 


Lwów, pl, Halicki 12a I. p. (róg ul. Batorego) 
P. T. Urzędnikom państwowym udzielamy kredytu na dogodne spłaty. 


Wielki wybór 
728 
aeaa 


cej nigdy pensyj nie obetna, że mo: 
żemy być spokojni na pierwszego... 

— Owszem, sam pisałem o tem, A 
tymczasem znowu wam obcięto, co? 

— Broń Boże! Toby było niedo- 
trzymanie obietnicy! To by zresztą nie 
bylo dowcipne! Trzeba panu wiedzieć, 
że od kilku lat większość urzędników 
dostawało różne dodatki. Przy uposa”., 
żeniach niższych urzędników dodatki 
te wynosiły od 30.tu do 40:tu złotych 
miesięcznie. Nie ottzymywaliśmy ich 
na rękę, gdyż szły automatycznie na 
opłacanie podatku dochodowego. Tym» 
czasem teraz, na Prima Aprilis, bez 
żadnych zapowiedzi, cofnięfo nam nie" 
spodziewanie wypłacanie tych dodate 
ków! Wobec tego podatek dochodowy 
musimy obecnie opłacać z naszej pens 
sji zasadniczej. Czyli, że w rezultacie, 
nie zredukowano nam wprawdzie 
w myśl zapowiedzi naszych zasadni- 
czych pensyj, ale mimo to, każdy z nas 
otrzyma! na rękę o 30 lub 40 zł. mniej, 
niż w poprzednim miesiącu.. Czy to 
nie jest dowcipne? 

Urzędnik począł się znowu śmiać 
tak głośno i serdecznie, że zaraził mnie 
swym śmiechem. Śmialiśmy się obaj 
do... łez. RYKSKI 
HET OAOE NY PZH SOET TOE FREY 


Z Tarnopola 

ŚMIAŁY RABUNEK. Dnia 28 
ub, m. weszło do mieszkania Jana Ha: 
saniuka w Nicznanowie p. Kamionka 
Str. 2:ch osobników, zasmarowanych 
Sadzą, z których jeden uzbrojony był 
w karabin i wezwali domowników do 
oddania pieniędzy. Gdy napastnicy os 
trzymali odpowiedź odmowną — usta: 
wili w kącie domowników i zrewidor 
wali mieszkanie, zabierając 5 m. płótna 
i dwa prześcieradła oraz około 30 kg. 
słoniny. Po dokonaniu rabunku spraw 
cy zbiegli. 


TEATR PRZEZ RADJO 


Trzy ostatnie występy Teatru Wys 
obrążni przyniosły jakby trzy ciekawe 
oblicze tego teatru: suitę słowno*mue 
tyczna, jaką w istocie'swej jest Ramus 
za „Historja o żołnierzu” w wykona: 
niu radjowem, reportaż historyczny, 
ugrupówany w szeregu niewidzialnych 
obrazów w „Savonaroli* Józefa Mayce 
na, i wreszcie arcyciekawy djalog, z 
którego świadomie na drugi plan zes 
pchńięto wszelką tzw. radjowość, opes 
rująć przedówszystkiem słowem, tres 
ścią: J. E. Skiwskiego „Djabel”. 

Jakby trzy różne drogi Teatru radja: 
akustyczna, sztucznie optyczna i inte: 
lektualistyczna. Każda ciekawa dla sie- 
bie, każda w swoim rodzaju dobra. A 
przecie dwie drogi skrajne: wywołanie 
wizji i przeżycia artystycznego drogą 
intuicyjna (przez muzykę) i wywoła: 
nie wstrząsu dramatycznego drogą czy 
sto pojęciową — stanęły w tym bilane 


sie dotychczasowych środków niewie 
dzialnego teatru — najwyżej. 
Jedno zastrzeżenie. Nadawana w 


przedostatni czwartek „Historja o Żołe 
nierzu“, była powtórzeniem premiery, 
która odbyła się kilka tygodni temu, 
i którą omawiano już w prasie. Dziś, 
nawiązując do tego słuchowiska, opie* 
ram się na wrażeniu pierwszej audycji, 
które było bez porównania bardziej 
artystyczne i silniejsze niż wrażenie z 
powtórki. Czemu to przypisać należy 
— nie wiem, gdyż nie wiadomo mi, czy 
ostatnia audycja „Żołnierza" nie była 
Przypadkowo nagrana przy pomocy 
„sfilla”, 

Obie audycje czwartkowe podjęły 
w krańcowo różny sposób nietylko 
sam problem teatru radjowego, ale nas 
wet ten sam temat: djabła. Romantycze 


nosnaiwnej koncepcji Ramuza oma: 
wiać już drugi raz nic będziemy, tem 
bardziej, że niedawno na łamach 
„Dziennika Polskiego“ wypowiedziała 
się już w tej kwestji p. Kiljan=Stani= 
sławska. Koncepcja Skiwskiego poszła 
wprawdzie również po linji wiary w i- 
stnienie djabła i narzuciła słuchaczowi 
obecność djabła wedle wszelkich prz: 
wideł zabobonu. (Mecenas przenika 
Ściany, robi „cuda“, pozwalając np. 
słyszeć swoje myśli drugiej osobie), a« 
le sens utworu leży nie w powierz* 
chownem wrażeniu słuchacza, lecz w 
wciągnięciu go w kunsztowną dialek» 
tykę, jaka toczy sie w dwu scenach: w 
rozmowić djabła z wynalazcą i w sce 
nie djabla z żoną wynalazcy. „Djabeł” 
Skiwskiego w prostej linji wywodzi się 
z „Magji“ Chestertona. Ten sam kon- 
flikt między rozumem a wiarą (choć 
u Skiwskiego ledwie zaznaczony), ten 
sam tragizm djaboliczności, a zarazem 
urok i brzydota. U Skiwskiego, podos 
bnie jak u Chestertona, istnieje głęboe 
kie współczucie dal tych istot, w któs 
rych przejawia się to, co djabeskie; ba 
może djabła i niema nawet. Skiwski te< 
go bardzo silnie nie sugeruje, i tem ró: 
żni się od Chestertona. Cofaiąc się ża 
każdem Śmielszem narysowaniem djaz | 
belskiego kopyta, stwierdza jedno: że 

istnieją w człowieku sprawy, uczucia, 

pragnienia djabelskie. Istnieją pokusy, 

przychodzące na człowieka, tak jak na 

ową parę ludzką w słuchowisku, gdy 

mężczyznę kusi Mecenas ustąpieniem 

z walki o ideę, a kobiete zaprzedaniem 

miłości, rzekomo dla wzniosłego celu 

ratowania meża, A czy istnieje on sam, 

Djabeł, choćby w szumie wichru w ko- 


chodzi. Najważniejsze to, że udało się 
Skiwskiemu podejść pod sam próg 
tych spraw, które — najistotniejsze w 
człowieku — zagrzebane są powszede 
niością, pospolitością, umówionym szes 
regiem zakłamań, wyjaśnień, komproe 
misów. Wrażenie finalne tego słucho« 
wiska, jakkolwiek wyszło z przesłanek 
logicznych i z dialektyki, staje się por 


dobne do wrażenia, jakie wywołuje 
symfonja muzyczna i r zuje się w 
sferze półświadomej. Główny dialog 


rozegrali: Jaracz (djabeł) i Piaskowska 
(Ona). 

Jeśli — zdawałoby się, igraszka sło* 
wna Skiwskiego — dała w rezultacie 
przeżycie prawie że religijne, to religij< 
ny dramat Mayena „Savonarola”, przy 
niósł tylko wrażenia, jakie się odbiera 
przy oglądaniu książki z obrazkami. 
Mimo osoby centralnej mnicha:refore 
matora, mimo nastroju, jaki płynie ze 
sceny zbiorowych nawróceń przy pales 
niu obrazów i ksiąg, mimo pięknie 
przeprowadzonej sceny. sądu nad Sa: 
vonarolą i sceny śmierci Franceski, któ» 
ra w nurty Arno rzuca się w ślad za 
popiołami ukochanego mistrza, mimo 
nawet paraleli, biegnącej od Franceski 
i Savonaroli ku Chrystusowi i Marji 
Magdalenie — nie daje słuchowisko to 
nic więcej nad garść interesujących, a- 
le bladych szczegółów z życia ludzi 
wczesnego renesansu. Zastanawia siła 
plastyczna tego słuchowiska  (podzie: 
lonego na dwie części i granego przez 
dwa dni), osiągnięta środkami bardzo 
prostemi, bo tylko muzyką świecko= 
karnawałową albo religijną i samą ekse 
presją głosów. Artyści pierwszorzędni: 
Junosza:Stępowski w roli Lorenza 
Wspaniałego, Eichlerówna jako koz 
chanka Medyceuszy, a później pokute 
nica Francesca, Wierciński jako Savo» 


ży: 


minie, niewiadomo, i nie o to zresztą | naroia; Śmierć starszego Medyceusza 


przeprowadzona została, jak scena ze 
starych misterjów religijnych, w któ: 
rych umiera Grzesznik i drży przed Są 
dem, niedość skruszony jednak, aby 
wyrzec się naprawdę jedynego dobra, 
w jakie istotnie wierzy: bogactwa 
i władzy. 

W ten wielkopostny ton teatru ras 
djewego wesołym i przekornym kli: 
nem wdziera się Lwów i jego audycje 
esołe: „fleiszerówka”* p. t. „Comic 
JazzeRevue', wyglądająca na audycję 
propagandy w związku z Ligą Ochro* 
ny Zwierząt, czy też Towarzystwa O» 


pieki nad zwierzętami, oraz Wesoła 
lwowska Fala z ukłonem w stronę Ka: 
towic: „Ta joj pieronie”. Alaż lwów 


skosśląski wypadł może najdowcipniej 
w piosence finałowej, lwowskiej na nu 
tę trojaka. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
doskonała audycja dla dzieci, nadana 
z Poznania, p. t. „2 a 2 == 4" pióra So: 
jeckiego, z muzyką Buchwalda. Pod 
względem piosenki stoi to słuchowisku 
najwyżej z dotychczasowych dziecię: 
cych, i cała jego wartość polega na tej 
właśnie groteskowo ujętej muzycznej 
charakterystyce szkolnych przyborów 
do pisania. Akcja uboga, morał na te: 
mat konieczności porządnego uczenia 
się i trzymania zeszytów i książek w 
porządku, ale radjofonicznie audycja 
bardzo ciekawa i cenna, gdyż nie pro: 
wadzi do psucia smaku muzycznego 
i literackiego u dzieci, co się w takich 
sluchowiskach bardzo często prakty- 
kuje. Przełom dokonywany z wolna 
w dziedzinie piosenki dziecięcej w rar 
djo witamy z wielką radością. Ta stro: 
na bowiem należała dotąd w słuchowi: 
skach dla młodszych i najmłodszych 
do bardzo ciemnych i bolesnych i przy 
pominała wierszyki dla dzieci z przed 
lat piećdziesięciu. 1. G.Ł 
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„DZIE! 


JIK POLSKI" niedziela, 5 kwietnia 1936 n 


PALMOWA NIEDZIELA 


"Wiosna szybko postępuje naprzód i 
w następstwie tego ziemia budzi się do 
nowego życia, W jej łonie rozgrywa 
się tajemnica, pękają ziarna, niedawe 
nym jeszcze siewem rzucone w rozora- 
ną skibę, kiełkują i z siłą przedziwną 
dążą ku słońcu. W martwych, stężas 
łych przez zimę drzewach, zaczynają 
żywiej krążyć soki i pędzą w górę, od 
tkwiących głęboko korzeni ku najwyże 
szym konarom, ku drobnym, rozchwia» 
nym  gałązkom korony. Nabrzmiałe, 
lepkie pęki, brzemienne przyszłem ży 
ciem, otwierają się ku słońcu. Drobne 
listki wyzierają z aksamitnych, mięk- 
kich obsłon. Niebawem biały i różowy 
Śnieg kwiecia osypie owocowe drzewa. 
Powietrze przesycone aromatem pól i 
łąk, wróciły przelotne ptaki, nad 
*strzechami zakładają gniazda, lub les 
pią je pod belkami chałup, gdzie os 
kiem sięgnąć, wszędzie ruch i gwar, 
energicznie napięta wola życia, wola 
stawania się i pęd w jutro, Wzmaga się 
tętno życia w całej przyrodzie i bije 
doskonałym, pełnym, cudownym ryte 
mem. A na bezchmurne sklepienie niea 
bios wypływa złota tarcza słoneczna, 
błyszcząca, dodając świetności temu, 
co się na ziemi za sprawą jej promieni 
rozgrywa. Idzie wiosna szybkim kroz 
kiem wśród nas, jej czarodziejska siła 
przebija najoporniejszą powłokę, naj- 
twardszą skorupę ludzkiego serca. 
Słońce zagląda do siedzib ludzkich, 
wywabia z dusznych izb dzieci, raduje 
zdrowych, jak niemniej chorych na sas 
lach szpitalnych. I nawet w tem szas 
rem naszem mieście, gdzie jedynym 
zwiastunem wiosny są blade fjołki czy 
białe śnieżyczki, sprzedawane na wys 
szczerbionych talerzach przez wiejskie 
kwiaciarki, odczuwać się daje tajemni= 
ca odrodzenia po zimowym śnie, od» 
dech ziemi i powiew pól dalekich, us 
cieszonych błękitem pogodnego nieba. 


I właśnie na taką chwilę budzącej 
się do życia przyrody przypada w dniu 
„dzisiejszym Palmowa albo Kwietna 
Niedziela, zjawiająca się najczęściej w 
bieżącym miesiącu i stanowiąca począs 
tek Wielkiego tygodnia. Niedzieli tej 
kościół czci tryumfalny wjazd Chrye 
stusa do Jerozolimy. Przed Mszą św. 
kapłan święci palmy i od tej liturgicze 
nej ceremonji dzisiejszy dzień nosi swą 
nazwę. Poświęcone palmy przechowy: 
wane są z pietyzmem w domu, gdzie 
najczęściej bywają zatknięte za obraza- 


FELJETON NIEDZIELNY ` 


mi świętych, poczem z nadejściem 
Wielkiejnocy w następnym roku rzu» 
ca się je w płomień. ` j s 

Na pamiątkę wjazdu do Jerozolimy. 
Zbawiciela, któremu dzieci zachodziły 
drogę, wśród radosnych śpiewów za: 
rzucając ją kwieciem, . ongiś w dawnej 
Polsce panięta z senatorskich rodzin, 
przybrane w białe szaty, niosły królowi 
palmy, gdy jednak Jan Kazimierz, któż 
rego panowanie płynęło wśród ognia, 
miecza i potopu, w okresie Palmowej 
Niedzieli najczęściej przebywał poza. 
obrębem stolicy, zwyczaj ten uległ za» 
pomnieniu. Zachował się natomiast ins 
ny zwyczaj w szkołach, skąd żacy, 
przystrojeni w białe szaty, z palmami 
w rękach, szli do kościołów na nabos 
żeństwo, a gdy ucichł głos kapłana 1 
zamilkł dźwięk organów, młodzież 
szkolna ustawiała się w kościele w dwa 
szeregi i rozpoczynała wierszowane 07 
racje. Rozbrzmiewały tedy perory o 
Śledziu, poście, niedoli szkolnej, wres 
szcie o kołaczach, plackach i kiełba» 
sach świątecznego stołu. Pojawiały się 
następnie chłopaki, poprzebierane za 
pielgrzymów i żołnierzy, w 'kołpakach 
ze złoconego papieru, z sążnistemi wą* 
sami i brodami z konopi i z mieczem 
drewnianym u boku. Z ich nadejściem 
nowe następowały perory, lecz gdy te 
oracje mąciły powagę miejsca, budziły 
bowiem śmiech ogólny wśród zgroma- 
dzonych, ks. Śliwicki, wizytator OO. 
Misjonarzy zabronił tego dawnego 
zwyczaju w kościele Św. Krzyża w 
"Warszawie, a jego przykład doprowa: 
dził do usunięcia go i z innych ko» 
ściołów. 


PŁASZCZE 
ANGIELSKIE 


kapelusze HABIGA, 


HONOR I „GWIAZDA“ 


Niewiem jaki duch mnie natchnął, 
"a raczej wiem, gdyż nię był to żaden 
duch, tylko jeden z moich przyjaciół, 
ale nie wiem dzięki czemu zdołał mnie 
namówić, że ubiegłej niedzieli wybra- 
lem się do „Gwiazdy“, na przedsta: 
wienie. 
Śmieszni ludzie, pomyślałem, dzisiaj, 
w czasach kiedy o kryzysie teatru prze 
staje się już mówić, gdyż stało się to 
nudnem, we Lwowie, gdzie istnieje za- 
wodowy teatr, który jest najlepszym 
w Polsce (opieram się na zdaniu samej 
Dyrekcji teatru, a oni się chyba na tem 
rozumieją), oni, ci z ,Gwiazdy”, mają 
swój zespół amatorski i grają. Słowacz 
jego, Wyspiańskiego, Fredrę i inne 
takie „ograne'* kawałki, na które publis 
czność już nie chodzi, Ale okazało się, 
że do „Gwiazdy: chodzą. Może nie jest 
to ta publiczność premjerowa, ale zato 
jest to publiczność, która z najwięk= 
szem zainteresowaniem śledzi tok aks 
cji, która reaguje we właściwych mos 
mentach, bije brawó przy mocniejszych 
kwestjach, przeżywa sztukę i wogóle 
zachowuje się nieprzyzwoicie bezpos 
średnio i szczerze. 
Zespół „Gwiazdy“ istnieje podobno 
przeszło pół wieku. Musi to być zespół 
dziedziczny, gdyż wśród wykonawców 
nie widziałem osób w takim kwiecie 
wieku, „któryby to historyczne prawie 
twierdzenie uzasadniał. Mówić o nich, 
jako o amatorach, byłoby krzywdą, 


przez tradycję bodaj 50 lat można na- 
brać doświadczenia, traktować ich jako 
zawodowców nie miałoby najmniejsze+ 
go sensu, najlepiej brać ich takimi, ja- 
cy są, ludźmi dużego zapału i dobrej 
woli, ludźmi, którzy czas wolny od 
pracy wolą poświęcić kulturalnej pros 
pagandzie, którzy bez krzykliwego 
zwracania uwagi na siebie od lat „us 
prawiają swój ogródek". Słyszałem 
o nich i wzruszałem ramionami, Teraz 
się tego wstydzę. 


Grali „Honor“, sztukę Sudermana. 
Sztuka może nie tyle ciekawa, ile pos 
budzająca do ciekawych _ refleksyj. 
Honor! dziwny twór, więcej chyba zro 
bił złego, jak dobrego, a czem napraw= 
dẹ jest, tego nikt dobrze nie wie. I 
gdzie się taki mieści? Przypomina mi 
się wierszyk ze starego pisma humory: 
stycznego, które nazywało się „Smis 
gus", Wierszyk zdaje się Kitschmana: 

U niektórych dygnitarzy, 

Honor, zawsze jest na twarzy, 
Między ucho a gębę wsunięty, 
Więc dlatego to panie, 

Kto po gębie dostanie, 

Ten się czuje w honorze dotknięty". 


To jest już coś, przecież jakieś umiej: 
scowienie, W sztuce Sudermana trud: 
no to umiejscowienie znaleść. Jest to 
tragedja między oficyną a pałacem, 
tragedja, którą robi jeden człowiek, 
dlatego, że zgubił swoje miejsce, bo 
honor się przeistacza, innym zaś jest w 


A LA VILLE DE PARIS 


z GABRYEL STARK 
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Od panowania Augusta HI. zwyczaj 
“ttn zachował się jedynie po domach 
prywatnych, gdzie pełnym potokiem 
płynęły oracje żaków, uderzających 
‘co trzeci wyraz, młotkiem o podłogę 1 


włóczących się po domach w więk. 


szych i mniejszych grupach. „Na wsi — 
mówi Kitowicz — zachował się długo 
ten zwyczaj, chłopstwo chodziło, roz: 
śmieszając po domach i szynkowniach, 
a kiedy gdzie podobny spotkali od: 


dział, przychodziło nieraz do walki, w, 


której nie obeszło się bez guzów“. 
Wśród różnych zwyczajów, związa* 

nych z Niedzielą Palmową, tu i ów 
dzie istnieje i ten, iż kto raniej wstał 
w ten dzień, budził innych śpiących 
palmą, wśród słów: 

„Wierzba bije, nie ja biję. 

Za tydzień wielki dzień, 

Za sześć noc — wielka noc”. 


W dawnych czasach, aby obchodom 
w_ Palmową Niedzielę dodać świetności 
i żywsze w umysłach wzbudzić uczu» 
cie, odgrywane były djalogi o Męce 
Pańskiej. Jeden z nich, tzw. „dominis 
kański* zaczynał się od wjazdu w tym 
dniu Zbawiciela do Jerozolimy, a koń- 
czył się we środę Wielkiego tygodnia. 
Kraków i Częstochowa były siedzibami 
aktorów Męki Pańskiej, którzy jeździli 
po miasteczkach, a nawet i po wsiach, 
gdzie ukazywali za opłatą ludowi wi- 
dowiska pasyjne. 

Z dzisiejszym dniem wiąże się staros 
polskie, ludowe przysłowie: 

„Pogoda w kwietną niedzielę, 
wróży urodzaju wiele”, 


A. M. 


BURBERRYŚ, NICHOLSON 


suciki POLONIĄ 


WYTWORNE NOWOŚCI MODY DAMSKIEJ 


pałacu, innym w oficynie. Chociaż to 
nieprawda, bo tu i+tam można go zała» 
godzić pewną sumą pieniędzy. Różnica 


polega tylko na tem, że w oficynie 
wypada to taniej, w pałacu drożej, Ale 
ja zaczynam snuć rozważania na pod: 
łożu sztuki, a państwo nie wiedzą, o co 
w niej chodzi, Otoż do oficyn przyjee 
żdża syn po iluś tam latach, wychował 
się w innej atmosferze, zmienił oto- 
czenie towarzyskie na wyższe, nabrał 
innych -pojęć. Honor jego dotyka pas 
łac. Czem? Tem, że siostra jego zo» 
stała kochanką syna firmy pałacowej, 
Znamy tę siostrę i możemy na ślepo 
przysięgać, że gdyby nie ten, to z pez 
wnością inny, Ona czuje się powołana 
do czegoś lepszego. Straszne zamiesza: 
nie honorowe w rodzince, która uspos 
kaja się za 40.000 marek przedwojen: 
nych. + Ą 


1 Ale nie syn. Ten szałeje, robi awans 
tury w pałacu, pożycza od przyjaciela 
pieniądze, oddaje pałacowi i żeni się 
z córką firmy, co mogłoby zachwiać po 
tężnie: honorem pałacu, gdyby nie na: 
gła speranda pana młodego na grubszą 
forsę. 


Opowiadam treść tak, jak doszła ona 
do mego zrozumienia. Mam pewne 
przeczucie, że nie jestem w zgodzie z 
intencjami autora. Z intencjami „Gwia: 
zdy“ nawet napewno. Na arkuszu pas 
pieru wystawiono w przedsionku takl 
napis: „Jest to sztuka, którą powinien 
zobaczyć każdy rękodzielnik, a przede< 
wszystkiem każdy pracodawca”. Pew- 
nie ma się z tego czegoś nauczyć, tyle 
ko, że ja nie wiem czego. Zwłaszcza ten 
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ODCZYT UCZONEGO POLSKIEGO 
W LIZBONIE. W sali portugalskiego Tow. 
meteorologii i geofizyki, wygłosił odczyi 
o studjach klimatologicznych dr. Władysław 
Gorczyński, b. dyrektor Instytutu Meteoro- 
logicznego w Warszawie i członek Warszaw 
skiego Towarzystwa Naukowego. Odczyt 
ten, przedstawiający ciekawe wyniki badań 
przeprowadzonych przez prelegenta, wysłu» 
chany był przez audytorium fachowców z 
wielkiem zainteresowaniem. Obecny był ró: 
wnież na odczycie poseł R. P. Tadeusz Ro- 
mer. Dr. Gorczyński wybrany został człon 
kiem honorowym portugalskiego Towarzy: 
istwa. Meteorologii i Geofizyki. 

POLONICA. „Kólnische Zeitung" .z dnia 
29 b. m: zamieszcza artykuł swego kores- 
pondenta warszawskiego o Starem Mieście 
ip. t: „Bie Warschauer’ Altstadt bedroht". — 
Artykuł: jest ilustrowany trzema reproduke 
cjami fotograficznemi. — Dziennik rosyjski 
„Siewodnia* wychodzący w Rydze, zamie: 
ścił w dn. 29. TI. obszerny artykuł o K. H. 
Rostworowskim z okazji obchodzonego 
przezeń 25slecia pracy literackiej. 

KLUB DZIENNIKARZY ZAGRANICZ: 
NYCH WE FRANCJI. Utworzono tu klub 
p. n. „L'Accueil Francais", przeznaczony 
dla dziennikarzy zagranicznych, bawiących 

rzejazdem w Paryżu. Instytucja ta, nad 
tórą protektorat objęło szereg wybitnych 
osobistości paryskich, będzie kierowana 
rzez grupę dziennikarzy francuskich. Ce: 
lem klubu jest ułatwienie przedstawicielom 
prasy zagranicznej pracy na terenie stolicy 
Francji. Klub mieści się przy. Quais- d'Ors 
say 73 bis tel. Segur 91—10, 91—11. Sekre+ 
tarz klubu ułatwiać będzie dziennikarzom 
zagranicznym komunikowanie się z osobi» 
stościami politycznemi, z pisarzami, artysta» 
mi etc, organizować będzie zwiedzanie mu» 
zeów, fabryk, szkół etc, wydawać będzie 
karty wstępu do parlamentu etc. — Żadne 
składki nie są wymagane od dziennikarzy 
zagranicznych, bawiących w przejeździe w 
Paryżu, a pragnących korzystać z klubu. — 
Aby zostać przyjętym do klubu, dziennikarz 
musi być wprowadzony przez Syndykat lub 
Związek, prasowy. „do. którego: należy, -hądź 
przez członka — korespondenta klubu, bądź 
przez Ambasadę lub Poselstwo. 

„WALC BARONA (1) MOLSKIEGO" — 
NÓWACZYŃSKIEGO. „Warsztat Teatral 
ny“ — studjo wydziału reżyserskiego przy 
P. I. S. T, realizując w dalszym ciągu swój 
program, po wystawieniu „Pugaczowa" Je- 
sienina i „Orfeusza“ J. Cocteau — jako trze» 
ci skolei pokaz daje w Teatrze Nowym 
sztukę Adolfa Nowaczyńskiego p. t. „Wale 

barona (1) Molskiego* w reżyserji: Stefana 
Wrońskiego, w dekoracjach Jana Golusa. 
Udział biorą: Helena Buczyńska, J. Mali: 
szewski, J. Kreczmar, K. Opaliński, ], By» 
P strzyński oraz słuchacze P. 1. S. T. 

HISTORYCZNA KARCZMA. Malo: 
wnicze okolice „znanego, ośrodka turystycz» 
nego .„Szwajcarji Kaszubskiej“, słyną z rós 
inych” osobliwości zabytkowych, jak rów» 
nież i historycznych miejscowości. Cickawą 
jest osada Kolano, gdzie znajduje się kar: 
czma, przechodząca z pokolenia na pokole« 
nie, a od paru wieków znajdująca się w rę 
kach rodziny kaszubskiej. Karczma utwo+ 
rzona została w Kolanie na mocy przywile: 
ju króla Jana III Sobieskiego. Opis tego 
ciekawego przywileju, obecny właściciel z 
dużym pietyzmem przechowuje po dziś 
zle! 


pracodawca. Co najwyżej, ile należy 
zaoszczędzić na ewent, przygody eroty: 
czne swego potomka, Mniejsza zresztą 
z tem, 

W sztuce są jeszcze dwa typy god: 
ne uwagi. Starszy hrabia, według wy: 
mogów kodeksu honorowego człowiek 
bez honoru. Kiedyś w młodych latach, 
jako oficer, 1 
karty, nie zapłacił, i zamiast przepiso: 


wo palnąć sobie w łeb, wyjechał do In: 
dyj i dzisiaj jest grubym miljonerem 
kawowym. Któżby go nie szanował, 
Chyba od czasu do czasu przypomni 
mu to młody bubek, pół śmieszny, pół 
irytujący, „podporucznik rezerwy ;ułe 
ku imienia następcy tronu i — nic wię» 
cej". Ten zna kodeks na pamięć i wie, 
jak w każdej sytuacji nałeży się zacho» 
wać. Naturalnie z honorem. s 
Ciekaw jestem, czy z tej prowizory: 
cznej treści można nabrać podniety de 
rozważań nad istotą i potrzebą poczu. 
cia honoru. Zdaje się, że byłby -już 
czas, żeby to zagadnienie także jakoś 
unowocześnić. Zbyt u nas jeszcze pa: 
chnie średniowieczem. Ten  bezhono» 
rowy hrabia w sztuce Sudermana wy: 
głasza bardzo ciekawe zdanie, Na pyta: 
nie bubka, czem należy jego zdaniem 
zastąpić poczucie honoru, odpowiada — 
poczuciem obowiązku. I to jest cała es 
sencja, y 


jaką wyniosłem „z Gwiazdy“ i 
dlatego może sztukę tę powinien zoba: 
czyć nietylko każdy rękodzielnik i ka» 
żdy pracodawca, ale wogóle każdy, Cie: 
kawem byłoby pod tym kątem widzenia 
zreformować raz wreszcie — Bozie: 


wicza 
ZYGMUNT VOGEL. 


przegrał grubszą sumę w - 
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 


TEATR WIELKI 
iela, dnia 5 b. m. godz. 3.30 popoł. 
Bal w Savoyu". Ceny najniższe. 
Niedziela, dnia 5 b. m. godz. Sema wiecz. 
fb. 14. „Korespondent Wasz donosi”. 
Poniedziałek, dnia 6 b. m. godz, 8 wiecz, 
Ab, A A Ksiądz Marek". Zniżki bonowe 


w 
Wtorek, dnia 7 b. m. godz. 8-ma wiecz. 


Ab, 10, „Peer Gynt", 
i soboty od 


1—93 zł. 1— 


»,W niedziele od 5—8 zł. 2— 


Five O'clokl 
w czwartki 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, dnia 5 b. m. — nieczynny. 
Poniedziałek, dnia 6 b. m. — nieczynny 
Wtorek, dnia 7 b. m. — nieczynny. 


6 szklanek i 6 podstawek 
wee” 0'90 gr. 


poleca 
Lwów 


Kazimierz LEWICKI „. 


Marjacki 10 


KINOTEATRT 
APOLLO: „Oskarżam cię matko" 
Maternell 
ATLANTIC: „Koenigsmark“ 
wieści Piotra Benoit, 
CASINO: „Caliente Miasto Miłości”, 
CHIMERA: „Złotowłosy Brzdąc” 
Shirley Temple. 
COLOSSEUM: „Panienka z Medjolanu* o- 
raz rewja, Ceny niżej — program wyżej. 
GRAŻYNA: „Wale Cesarsko = Królewski”, 
wiedeńska operetka muzyczna. 


(„La 
według po- 


z 


KOPERNIK; „Oczy Czarne” i dźwiękowe 
dodatki 

MARYSIEŃKA: „Oczy Czarne" i dźwię: 
kowe dodatki. 

MUZA: „Epizod“, 


NYSE „STYCZNE 

ROLNIK WŁAŚCICIEL WIĘKSZEGO 
GOSPODARSTWA z wyższem 
kształceniem, oficer W., P. lat 33,szuka 
edpowiedniej towarzyszki życia, po- 
sag dla wspólnego dobra pożądany. 
Zgłoszenia wyczerpujące tylko pi- 
semne ew. z fotografją pod „Rolnik? 
do biura reklamy „Świat* Lwów, 
ul. Koralnicka 2, 767 


Ea: „Wiedeńl Miasto moich ma- 

Magda Schneider, Holz- 
Schuh, Adele Sandrock, Tibor v, Hals 
may, Leo Slezak, George Aleksander. 

PAN: „Marja Baszkircew” w roli glównej 


Sżeki”. Szakal, Jaracz i Marja Balcerkies 
wicz. 
PAŃ 


„Golgota 


Jaśnie Pan Szołer” z Eug. Bodo. 
WY: „Burłak z nad Wołgi" i rewia: 
„Z piosenką przez Lwów”. 


(Życie i Męka Chrystus 


ŚWIT: „Bal w Savoyw' i giureska z Mickey 
życie" z Paulem Muni. 
„Płomień i nowa rewja, 


FOTOPLASTIKON, Flac Marjacki 5. 
JUGOSŁAWJA. 


— TEATR WIELKI: Dziś w niedzielę, 
dwa przedstawienia: popoludniu o godzinie 
350 po cenach n h operetka P. A+ 

y Janiną Kulczy 
yckim. 
„mej. „Kotespon» 
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7 niedziela, 5 


DARMO na żądanie. CENNIKI 
A. PIETRUSZEWSKI 


Obecnie LWÓW, HALICKA 20 


Dawniej KORALNICKA 6. 
ŚWIEŻE PIERZE WIEJSKIE! 
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50-lecie „Echa-Macierzy” 


Najlepszy zespół chózzinv Mało= 
| Polski, a jeden z czołowycn w Polsce 
„Echo:Macierz" we Lwowie, obcho+ 
dzić będzie w dniach Zielonych Świąt 
roku bieżącego swe Złote Gody. Roz- 
wój i poczynania tego Towarzystwa 
winne być pisane złotemi głoskami w 
historji Śpiewactwa polskiego, a spez 
cjalnie w historji Lwowa. 

Powstało ono dnia 16 listopada 1886 
r. za inicjatywą Macjana Fontany, któż 


-remu marzyły się pieśni, płynące z du- 


cha polskiego i przemawiające do pols 
skich serc, czego ówczesna „Lutnia“, 
ani Towarzystwo Muzyczne, propagu: 
jące wielkie dziela mistrzów obcych, 
społeczeństwu polskiemu nie dawaly. 
Z garstką więc podobnie myślącej 
młodzi: Apfla Józefa, Borkowskiego 
Jana, Hudeca Józefa, Jabłońskiego Ta: 
deusza, Mazurkiewicza Jana, Muka: 
czyńskiego Stefana, Slawiczka Józefa, 
Sołtysa Mieczysława,  Timoftiewicza 


Ludwika, Witoszyńskiego Ignacego i 
Wrześniowskiego Tadeusza, zakłada 
nowe towarzystwo pod hasłem: „Pies 


śnią do serca — sercem do Ojczyzny!” 

Prace swe oparło „Echo* na tem ha» 
śle, Pod kierunkiem pierwszych swych 
dyrygentów i mistrzów: Sołtysa Mie- 
czysława , Czerwińskiego Wilhelma, 
Domiszewskiego Franciszka, ‘Orłows 
skiego Aleksańdra i Galla Jana — res 
alizuje to hasło, trafiając wszędzie do 
serca publiczności polskiej i wzbu» 
dzając w niem tęsknotę ża Ojczyzną. 
Zwłaszcza za 17-letniej pracy Jana Gal< 
na stanowisku, kierownika; ;artystycze 
nego „Echa™, dzięki walorom jego 
kompozycyj oraz wybornemu znaws 
stwu możliwości głosu ludzkiego i jes 
go granic, zdobywało „Echo“ olbrzy* 
mie sukcesy nietylko w kraju, ale i 
zagranicą. Poznał je nietylko cały zas 
bór austrjacki łącznie ze Śląskiem i 
Węgrami, ale i: Kongresówka. Szli 
pieśnią do Ojczyzny!... 

Z odrodzeniem Niepodległości, Pole 
ski zmienia „EchorMacierz* swe zes 
wnętrzne oblicze, - Nie szuka już drogi 


EEEE EEEE OE EEEE E EEEE A. 


— PRZEDSTAWIENIE BONOWE: 
MZ poniedziałek, 6 b. m, w Teatrze Wielkim 
„Ksiądz Marek", poemat dramatyczny Jul- 
jusza Słowackiego. Zniżki bonowe ważne. 

— Il. SIAGGIONE OPEROWE: W 
okresie świątecznym rozpoczną się przed- 
stawienia III. Staggione operowego, poi 
dyrckcją T. Mazurkiewicza i R. Wragi, — 
Przygotowano pięć oper: Manon Massene- 
ta, Pajace Leoncavalla, Cyganerja Puccinis 
go, Traviata Verdiego, Lacme Delibesa, — 
W` czasie Staggione występy najlepszych 
sił śpiewaczych Polski. 

— W PRZYGOTOWANIU W TEA- 
TRACH MIEJSKIC] Rozpoczęto już 
próby dwóch komed: „Nicusprawiedlis 
wiona godzina“ 
ruje Konstanty Tatarkiewicz 

Baluckiego, które insce 
P E Strachocki. 


2, QIEUM PETRAE 


„Glimarž 
ZYŚZCZONA 
BEZWÓNNA SZYBKI 
USUWA ŁUDIEZ 
PIECEGNUVE WŁOSY) 


— PRZEGLĄD TEATRALNY. Sekreż 

tarz Teatrów Miejskich we Lwowie p. Mie- 
omówi przed miktołoś 

nem lwowskim „Przegląd teatralny w, nie 


dzielę o godz, 


„WESOŁA LWOWSKA FALA". 
Wesola Fala wystąpi d: 
ryci na wieś!” i powędruje wraz 
kimi radjostuchaczami na BOJKOGNIEGE em 
Teksty pióra Wiktora Bud: 


z wojny abis 
5 j p w sześć obrazów SA Gabla. Poc 
— TEATR ROZMAITOSCI: Dziś i juz — ,IRAGICZNE DZIEJE Ea FAU- 
*r0_nięczynny. A", W. niedzielę, o godzinie 13.00 trans- 


da Ojczyzny, lecz pogłębia dotychcza: 
sowe zdobycze artystyczne, porywając 
Się na kompozycje o wielkim stylu. 
Na czele bowiem „Echa-Macierzy“ 
staje niepospolitych walorów „muzyk 
Jan Rangl, znający swych śpiewaków i 
ich zdolności, Rozpoczyna szereg kon= 
certów, złożonych z utworów, które 
dotychczas uchodziły za niewykonal= 
ne! Dzięki tym poczynaniom Rangla 
ma „Echo“ możność wybicia się na 
Zjeździe towarzystw śpiewaczych w 
Poznahiu w r. 1929 ma pierwsze miej: 
sce, które dzierży odtąd niewzrusze- 
nie. Szereg dfugi tryumfów przerywa 
Śmierć dyr. Rangla. Przewijają się od» 
tąd przez „Echo:Macierz* dyrygencł 
tej miary, co Milan Zuna, Dagoberto 
Polzinetti, Harasowski Adam, z 
których każdy wnosi swą cegiełkę do 
gmachu artystycznego „Echa:Maciee 
rzy”, lecz nie może zmienić jego dos 
tychczasowego oblicza, gdyż bawią oni 
we Lwowie jedynie przelotnie! 

Dziś „Echem“ kieruje pełen zapału 
i chęci do pracy młody muzyk J. Ko- 
łaczkowski, utrzymujący swą drużynę 
na dotychczasowej wyżynie artystyczs 
nej i dźwigający ją coraz wyżej, czego 
dowodem jest zdobycie przez „Echos 
Macierz" lego miejsca na turnieju chó% 
rów Związku Małopolskiego. 

Najwymowniejszym jednak dowodem 
zasług „EchasMacierzy"” są dane stas 
tystyczne z 50-letniej działalności: 

Koncertów własnych urządzono okos 
ło 250. 

p Mspółudziałów artystycznych było os 
koło 1200. 

Imprez zabawowych i zebrań towar 
rzyskich urządzono około 150. 

Konkursów na nowe pieśni chóralne 
urządzono 11, obesłanych 591 pieśnia* 
mi. 

Bibljoteka „Echa-Macierzy” liczy o+ 
koło 1300 utworów — w 48.000 egzem= 
plarzy. 

Śpiewało dotychczas w „Echu“ około 
2000 ludzi. 

F. M. U. 


mituje Rozgłośnia wileńska na calą Polskę 
fragment dramatu Krzysztofa Marlowe'a p. 
t. wEragiczne dzieje dr. Fausta" w przekłas 
dzię Jana Kasprowicza. 


NA SEZON WIOSENNY 


PIĘKNE MATERJAŁY 


poleca Firma 


ANTONIEGO 


UWIERY 


Lwów, ul, Halicha 10 


Ceny niskie 


Ceny niskie 


— „PORADNIA MODY „DZIENNIKA 
POLSKIEGO" udziela dla wszystkich Czy- 
telniczek „Dz, Polskiego" porad w spra. 
wach mody każdej środy (prócz świąt), od 
godz, 1530—17. Do przeglądnięcia są naj- 
modniejsze żurnale (francuskie), oraz próbe 
ki materjałów. 


POŚCIELI R, DRZALA, 
poleca kołdry, ma- 
materace 
rania, tel. 

715 


— MAGAZY| 
Lwów, Cho 
terace, przera! 
po 6 zł. przyjmuje pie 
294:81. 


— KONFERENCJE I ODJAZD P, MI- 
NISTRA PONIATOWSKIEGO DO 


Bawiący 


we Lwowie Min. 
był do Dyrekcji 
Lwowie i odb! 


WARSZAWY. 
rolnictwa Poniai 
Lasów ń 
dluższą k 
cwych, konferencji tej 
dyrektor naczelny Lasów Pan: 
Loret, dyrektor Ludwikiewicz m dyszk; 


| statnio 
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D0 WYPRAW SLUBNYCH 


PŁÓTNA OBRUSY 
BIELIZNA RĘCZNIKI 
KOCE FIRANKI 
KAPY DYWANY 


BIELIZNA POŚCIELOWA STROJNA 


XV. Zjazd Lwowskiego Oddziału 
Związku Harcerstwa Polskiego 


W dniu 15 marca br. odbył się XV. 
Zjazd Lwowskiego Oddziału Związku 
Harcerstwa Polskiego, który był zam: 
knięciem pracy Oddziału w roku jubi 
leuszowym (25-lecia). — W Zjeździe 
wzięli udział reprezentanci władz i 
społeczeństwa, delegaci kół przyjaciół 
harcerstwa, instruktorki i instruktorzy 
harcerscy. 

W zastępstwie przewodniczącego 
Oddziału gen. Popowicza otworzyła 
obrady dr. J. Mękarska, wiceprzewod: 
nicząca, stwierdzając, iż Harcerstwo 
na ziemiach południowo:wschodnich 
—- okryte głęboką żałobą po stracie 
Wielkiego Patrona Harcerstwa Mars 
szałka Józefa Piłsudskiego — pozo» 
stanie zawsze wierne żywemu Jego dus 
chowi i pełnić będzie służbę w imię 
dobra, honoru i wielkości Państwa. 

Zjazdowi przewodniczył dr. J. Por 
ratyński, wiceprzewodniczący Zarząć 
du Oddziału Z. H. P. — Po przemów 
wieniach powitalnych i sprawozdaniu 
z działalności Zarządu wygłosiła refex 
rat haremistrzyni Rzplitej prof, Jade 
wiga Falkowska, zwracając uwagę na 
konieczność podjęcia przez Harcerstwo 
pracy pionierskiej w dziedzinie wys 
chowania moralnego, zaniedbanego os 
w naszem społeczeństwie na 
rzecz rozwoju kultury fizycznej. Po os 
bradach komisyj Zjazd dokonał wybo* 
ru członków zarządu na miejsce ustę: 
pujących po upływie trzyletniej kadens 
cji. Do zarządu zostali wybrani na 
lat trzy: sen. dr. Al. Domaszewicz, 
kur. J. Gadomski, hm. E. Jaroschówna, 
kur. dr. J. Namysł, nacz. R, Koestlich, 
dr. J. Poratyński i hm, Al, Szczęści- 
kiewicz. 

Nieobecnemu przewodniczącemu p. 
gen. Popowiczowi Zjazd wyraził 
wdzięczność za jego dotychczasową 
pracę dla dobra Harcerstwa lwows 
skiego. 

W dniu 31 marca ukonstytuował 
się zarząd Oddziału w składzie: przes 
wodniczący: sen. R. P. gen. B. Popo 
wicz, wiceprzewodn.: sen. dr. A. Dos 
maszewicz, dr. J. Mękarska i kur. dr. 
J. Namyst. 

Nowy zarząd Oddziału podejmuje 
obecnie prace przygotowawcze zorga» 
nizowania Zjazdu Walnego Związku 
Harcerstwa Polskiego, który odbędzie 
się we Lwowie w dniach 23 i 24 mas 
ja b. r. 

BETS TTE TROJE PTT ENO ajans an naaa n 


z kierownikami biur. 
r intercsował się szczegółowo to- 
kiem spraw eksploatacyjnych,  tartacznych 
i hodowlanych. 

W godzinach popołudniowych „Minister 
Poniatowski zwiedził Dublany, Późno wie- 
czorem P. Minister odjechał da Watszawy. 
żegnany na dworcu kolejowym przez P. 
Wicewojewodę Sochańskiego, naczelnika p 
Sambora, dyrektora Szuberta i przedstawi- 
cieli organizacyj rolniczych, 


NAJNOWSZE GATUNKI WŁÓCZKI 
po cenach najniższych poleca 


„DOM WŁOCZKI", Sykstuska 2 


504 Na składzie 
pończochy, rękawiczki, bielizna 


— MIN. PONIATOWSKI W IZBIE ROL 
NICZEJ. Dn. 2 kwietnia b. r, w godz. popo: 
łudniowych „Pan Minister Rolnictwa 1 Re 
form Rolnych w obecności Pana Wojewod 
iego Władysława Beliny Prażmi 
l Dyrektorów Departamentu: Janu 
Rudnickiego i Leonarda Kramulskiego, lu- 
strował biuro Lwowskiej Izby Rolniczej 


Pan Minister osobiście przeprowadził 
konfernecję z szeregiem pracowników fa- 
| ghowych Izby. ie interesowały 
Pana Ministca gospodarcze, 


mlecz: E organizacja gospodarstw drob- 


Po straj 


liczej, która zakoń- 
la się w godzinach 


wieczomych, Pan 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych, od- 
był krótką konferencję w  Małopolskiem 
Towarzystwie Rolniczeme 
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= URZĘDY POCZTOWE BĘDĄ 
CZYNNE W NIEDZIELĘ DNIA 5 B. M. 
Dyr. Okr. Poczt i Tel. donosi, że; na podz 
stawie z ini 
Telegrafów, 
i agencje po 
kwietnia b. 
iby nadawczej od go 
szadzenie to wydane został 
wienia publiczności kon 
poczty w czasie największego nasilenia w 
skresie pr: dówiątecznym. 


ziny 9 do 12. Za: 
celem umożli< 


DODATKOWE POCIĄGI ŚWIĄ- 
TECZNE. Zarząd kolejowy wzmocnił skła- 
dy -pociagów kolejowych w okresie świąs 
tecznym i uruchomił na ten okres szereg 
pociągów. dodatkowych, stanowiących po- 
lączenie między Lwowem - i- Małopolską 
Wschodnia a Warszawą i resztą kraju, 

W nocy z 8 na 9 kwietnia, odejdzie .z 
Warszawy przez Rejow do Lwowa dos 
datkowy pociąg osobo odjazd Warsza- 

2 


wa 17,26, przyjazd Lwów Tego same- 
go dnia, t.j. 8 b. m, odej dodatkowy 
pociąg pospieszny z Warszawy przez Rae 


dom: adjazd Warszawa 22.06, przyjazd 
Lwów 637. 

Dnia 9 kwietnia odejdzie dodatkowy po- 
ciag pospieszny z Warszawy przez Lubline 
Rozwadów: odjazd Warszawa 14/00, przy- 
jazd Lwów 25,20. W nocy z 9 na 10 kwie- 
tnia odejdzie dodatkowy pociąg pospieszny 
Katowic do. Lwowa: Katowice odjazd 
zd Lwów 6.00 rano, W nocy 
je dodatkowy pociąg 
: odjazd Lwów 22,20, 
przyjazd RE 645, 3 

Dnia 9 b, m, odejdzie z Warszawy przez 
Rejowiec do Lwowa dodatkowy pociąg os 
przyjazd 
dodat- 
kowy pociąg osobowy ze Lwowa przez Res 
jowiec do Warszawy: Lwów odjazd 22.05, 
przyjazd Warszawa 10.46, Dnia 9 b. m, o- 
dejdzie dodatkowy pociąg pospieszny z 

Radom do Lwowa; odjazd 


jazd Warszawa 6.15. 
Dnia 10 kwietnia 
ciąg pospieszny z zi 
odjazd Warszawa, RZE 
2520, W nocy z 10 na 
następujące pociągi: PARIES pociąg 
pospieszny z Katowice do Lwowa: Katowice 
odjazd 20.55, przyjazd Lwów 6.00. Ze Lwo- 
wa; dodatkowy pociag pospieszny odejdzi 
do Katowic: odjazd Lwów 22.20, prz! 
Katowice 6.43, Dodatkowy pociąg osobowy 
z Warszawy przez Rejowiec do Lwowa: 
odjażd Warszawa 17.26, przyjazd Lwów 
524. Dodatkowy pociąg osobowy ze Lwos 
wa, przez Rejowiec do Warszawy: odjazd 
Lwów 2208, przyjazd Warszawa 10.46. Dos 
datkowy pociąg pospieszny z. Warszawy. 
przez Radom do Lwowa: odjazd Warszawa 

22,06, przyjazd Lwów 6.7, Dodatkowy. po- 
tia pospieszny ze Lwowa, przez Rozwadów- 
Lublin do; Warszawy: ŚWIzA Lwów 21.30, 
przyjazd Warszawa 6.1 

W nocy z 13 na 14 ylitmió: odejdą mas 
stępujące, pociągi. dodatkowe: Pociąg po» 
ipieşzny Katowice , Lwów: odjazd Kato- 
wice 22,55, pi yjazd Lwów 6.00. Pociąg 
pospi - Katowice: odjazd Lwów 
12,00, przyjazd Katowice 645, Pociąg o- 
sobowy ze Lwowa p Rejowiec do War- 

szawy: odjazd Lwów 2208, przyjazd Wars 
szawa 10,46. Dodatkowy pociąg Lwów - 
Warszawa przez Rozwadów - Lublin: ode 
ja: Lwów 21.50, przyjazd Warszawa 
6.15. 

W nocy z 14 na 15 b. m. odejdą nastę- 
pujące pociągi: Pociąg pospieszny Katowi« 
ce « Lwów: odjazd Katowice 20.55, przys 
jazd Lwów 600, Pociąg posvi 
Katowice:' odjazd Lwów 2 
Katowice 6,43. Pociąg osob 
Rejowiec - Warszawa: odjazd Lwów 32.05, 

va 10,40. Pociąg pospies 
sadów - Lublin - Wars 
szawa: odjazd Lwów 2130, przyjazd Wars 
szawa 6,13, Dla urlopowanych wojskowych, 
władze wojskowe zamówiły osobne . pocią 
zi, Ponadto pi poszczególnych pociągach 
normalnych, zwiększona będzie ilość wagos 
nów 

-- POGOTOWIE POCIĄGÓW  ŚWIĄ- 
TECZNYCH W STANISLAWOWIE, 
STRYJU I TARNOPOLU. W z 
zwiększonym ruchem kolejowym 
nym, lwowska Dyrekcja kolejowa 
dziła utrzymanie w pogotowiu trzech 
gów w Stanisławowie, w Stryju zaś i Tars 
acpolu po jednym pociągu, Te pociągi re- 
zerwowe mają być uruchomione w chwili, 
gdy ilość pasażerów wymagać będzie do- 
datkowego uruchomienia pociągów. 


Lwowa: 


Pamiętajmy, 
że „Dziennik Folski* 
Jest jedyną placówką 
polską prasy porannej 
we Lwowie. 
„RÓŻA" ŻEROMSKIEGO NA 
EKRANIE 
Z dumą podajemy do wiadomości, 
że ud lo nam się zdobyć do wyłączne: 
zo ietlania w kinoteatrach „Ko» 


pernik*—,„Marysieńka"  reprezentacyj» 
ny film polskiej produkcji 1936 r. pt. 


Towarzysze Jana Gagatka 
wywołali awanturę uliczną 


(a) Bo włądz policyjnych wniósł 
wczoraj: doniesienie Zygmunt Bednar- 
ski, liczący 30 lat, technik maszynowy 
(ul. Żółkiewska 137), skierowane prze- 
eiw Janowi Gagatkowi i dwom jego 
towarzyszom. W -dniu wczorajszym 
około godz. 7:ej wieczorem przecho: 
dził on ul. Nabielaka w towarzystwie 
Anny Palenik (ul. Gródecka 68), gdy 
u zbiegu ul, Chodkiewicza i Nabielaka 
towarzyszka Bednarskiego zauważyła 
Jana Gagatka, a poniewź miała jakieś 
pretensje, niewyrównane'z jego strony, 
przeto zbliżyła się do Gagatka, aby się 
© nie upomnieć, Gagatek począł wyma 
wiać się brakiem czasu,-Anna Palenik 
nie ustępowała jednak, poczem Gaga- 
tek miał skinąć ręką na idących z nim 
niejakiego Franciszka Wlizłę i jakie- 
goś drugiego nieznanego osobnika i 


kowej, a obrzuciwszy ja obelżywemi 
słowami, rzucił pogróżkę: „idź od Ga» 
gatka, bo ci.kiszki wypuszczę!'. 

W tej chwili wyciągnął z kieszeni 
nóż i począł zbliżać się do Palenikó- 
wej, która cofnęła się kilka kroków, a 
gdy.w tej chwili Bednarski, który w 
czasie rozmowy Palenikowej z Gagat- 
kiem stał na uboczu, stanął w obronie 
zaatakowanej nożem, „Klizło zwrócił 
przeciw niemu swój atak i zamierzył 
się z-nożem w ręku na Bednarskiego. 
Wobec argumentu noża Bedńarski mo 
mentalnie podbił reką- brodę Wlizły, 
który zatoczył się i upadł na drucianą 
siatkę ogrodzenia. Bednarski przeciw 
awanturniczemu napastnikowi złożył 
w komisariacie - policyjnym  doniesie- 
nie, potwierdzone przez swą towarzy- 
szkę. Policja: wdrożyła dochodzenia w 


wówczas Wilisło podszedł do Paleni: | tej. sprawie. 
p Z O O O WO ZO WEZYR 


UDAREMNIENIE EGZEKUCJI 


(a) Wieczorem wpłynęło do., komi- 
sarjatu policyjnego doniesienie. skies 
rowane przeciw Helenie- Iwaszkiewie 
czowej (ul. Ossolińskich 6) o udatem- 
nienie komornikowi Wilhelmowi Kla- 
renbachowi egzekucji. 


ZE SALI SZPITALNET 


(a) Z Dublan przywieziono wczoraj 
do tutejszego Szpitala „powszechnego 
Wladyslawa Spicha, który w czasie 
bójki pocięty został nożem. 


Dalej znalazł się na sali szpitalnej 
Bazyli Pendrak (ul. Ż ego 15), 
który potrącony został przez samo: 


chód i doznał obrażeń na całem ciele. 
Trzecim przywiezionym do szpitala 
powszechnego był K, Eisenbruch, li» 
czący 25 lat, ranny ciężko przez ojca, 
który uległ nagle atakowi szału. 
Helena Gadomska, pozostająca w 


„Róża* — epos bohaterstwa i poświę< 
cenia zrealizowanny na tle znakomitej 
powieści Stefana Żeromski 
to perła i chluba polskiej produke 
to film wielkich  kreacyj aktorskich 
z udziałem 


ckranu. Główne role krsują ulubieni- 
ca Lwowa niezapomniana „Fraulein 
Doktor" Irena- Fichlerówna, Sambor 


ski, Stępowski, Jaracz, Damięcki, Zas 
charewicz, Znicz, Cybulski, Żelichow» 
ska, Lindorfówna, Flnydziński, Sempos 
liński, Owerlło, Małkowski itd, Scenae 
ijusz A. Stern i J, Lejtes. Kierownik 
produkcji Marek Lipkow. =. reżyserja 
Józef Lejtes. Żaden -polski film nie 
mógł dotąd poszczycić się tak rekors 
dową obsadą, jak zrealizowane obecne 
arcydzieło „Róża“. Mistrzowie dają mie 
strzowską kreację. Premjera filmu „Rós 
ża" odbędzie się w niedzielę dnia 12 
kwietnia w kinoteatrach „Kopernik*— 
„Marysieńka”, 


O O EWA, 
Ze srebrnego ekranu. 
LL ALAM 


„Oskarżam Cię, Matko!" 
(APOLLO) 


O filmie tym, którego 
brzmi „La Maternelle” 
całego świata pi w samych 
wach, nie Sze mu słów 


właściwy tytuł 
(ochronka), prasa 
superiaty- 
zachwytu: i 


uznania. Kto film ów zobaczy. nie będzie 


bo 


się temu: zachwytowi dziwił, jest ~to, 
istotnie rzadko widywane ars 
świechtany w reklamach tytuł 
cy tryumf kinematografii", dany temu przes 
pięknemu_i- wzruszającemu filmowi, byłby 
najzupełniej zasłużonym. Ściślej mówiąc, 
„Oskarżam cię. matko?” to tryumf dwojga: 
świetnego reżysera francuskiego,. jakim nie- 
wątpliwie jest Jean Benoit i zenjalnej, na- 


tchnionej wprost gry 9-letniej. Paulette 
Elambert. Gdy się na grę tego 
dziecka, pełności, że 
to przecież ty przewijająca się 
przez srebrny ekran. Przy niesłychanie fa- 
scynuującem, sugestywnem  wypowiadaniu 
się tej czynki, o tragicznie smutnych 
oczach a, porzuconego przez matkę, 


gra Shirley Temple, wydaje się grą miłej 
tylko laleczki. Do poziomu maleńkiej ars 
tystki podciąznięto wszystko, dając w su- 
mie cudowny, alé i ws ający sumienia- 
mi zarazem film. Film arcydzi 

Nadprogram obszerny i interesujący, 
wa 


tytanów polskiej sceny i` 


służbie u N. Pordesa : (ul. Beisera. 2) 


w, zamiarze samobójczym wypiła wczo: 


raj. popołudniu -jakąś trucjznę. Gadom- 
ską, która popadła. w stan nieprzytom- 
ny, Pogotowie Ratunkowe: przew. 
do szpitala powszechnego. Powód nie- 


. ustalony, 


W PARKU. IM. KOŚCIUSZKI 
KWITNIE: HAZARD 


(a) W godzinach popołudniowych 
przechodziła. parkiem im. Kościuszki 
Marja Kopakówna, zamieszkała w 


Brzuchowicach, a zauważywszy przy- 
godnego „bankiera* przy małym sto: 
liczku, „jak w oszukańiczą grę „w trzy 
kari ograbiał naiwnych przechod: 
niów, próbowała rękę podać szczęściu, 
a, nie wiedząc, jż'wpadła w sieć oszu- 


stów, postawiła na karłę i przegrała, o 
czem - doniosła komisarjatowi policyj- 
nemu, dak: 


WYDALENIE SIĘ ASYSTENTA 

(a) man: Biaikowa (ul, Jasna 
25) doniosła policji iż mąż jej Antoni, 
liczący 40 lat, asystent P. K. P., wydalił 
się z domu-w dniu 50 marca br. o go- 
jc 7 rano i „dotychceas nie, powzó- 
ci 


NOCNE WŁAMANIE MIESZKA: 
- NIOWE 


(a) Ub. nocy niewyśledzeni sprawcy 
dostali się do mieszkania Filipa Kul: 
czyckiego (ul. boczna Pasieczna 41), 
gdzie skradli garderobę, lącznej war. 
tości kilkuset zł 


ARESZTOWANIE WŁAMYWA. 
CZA 


(a) Do aresztów policyjnych odsta- 
wiony został wczoraj wieczorem Otton 
Titsch, liczący, 18 lat (św. Zotji 55a) 
pod zarzutem kradzieży, mieszkanio- 
wej, popełnionej w. dniu 2 kwietnia br. 
na szkodę Fryderyki Harcel, naucz: 
cielki (ul. św. Zofji 82), Część łupu 
odebrano. 


WIECZORNE WŁAMANIE MIE. 
SZKANIOWE 


(a) W porze wieczornej. w dniu 
wczorajszym nieznani sprawcy włamali 
się do mieszkania prof. Uniw, dr. Wik 
tora Dollmajera. (ul. św. Zofji 46). 
$prawcy-po wybiciu szyby w łazience 
dostali się do mieszkania i z niezam- 
Kniętych szaf skradli rozmaite rzeczy. 
Ilości i wartości skradzionych rzeczy 
nie zdołano ustalić, gdyż poszkodowa- 
ny wyjechał do Wiednia na ferje świą- 
teczne, 


(a) MIŁA SZWAGIERKA, Paweł 
Brykajło (ul, Wołyńska 10) zawiado- 
mił policję, iż siostra jego żony Nastka 
Kaspryszyn zapadła na świerzb, któree 
go nie leczy, a gdy zaraził się od niej 
tą skórą. chorobą, uważał za wska- 
zane donieść o tem policji. 

(a) ZDERZENIE WOZU PIEKAR» 
SKIEGO Z TRAMAJEM. Stanislaw 
Litkowiec, woźnica, zajęty w piekarni 


` skradł garderobę i bieliznę, 


sj 


Mr gé 
Jana Babireckiego w Nowvch Zbo: 
iskach nr. 213, jadąc w dniu wczoraj 


szym o godz, 9-tej rano ul. Janowska 
w kierunku ul. Kazimierza Wielkiego. 
w chwili wymijania innego wozu — 
najechał na wóz tramwajowy „8%, 1 
wybił dyszlem dwie duże szyby war 
tości 31 zł, Ofiar nieostrożnej jazdy 
piekarskiego wożnicy nie było. 


'(a) WYDALILI SIĘ Z DOMU. A 
niela Gładysz, zam, w Kleparowie, za 
wiadomiła policję, iż syn jej Marjan. 
uczeń VIII kl. gimn., wydalił się z do 
mu w dniu 1 bm, i dotychczas nie:wró 
cit, — Z podobnem doniesjeniem zgło- 
sił się Józef Kożusznik (ul, Rycerska 
29), którego syn Rudolf, praktykani 
ślusarski, jeszcze w dniu 31 marca wy 
dalit się z domu w nieznanym kierun- 

U. 


(3) DWA WŁAMANIA MIESZKA 
NIOWE. Ub. nocy nieznany sprawca 
włamał się do mieszkania Ignacego 
Suessera (boczna Pasieczna 38), gdzie 
wartości 
1.000 zł, — Z mieszkania Lei Anteil 
(ul. Łyczakowska 15) nieznany spraw- 
ca skradł futro krymskie, wartości 
2.000 zł. 


Minister Poniatowski 
w f-te Ruckera 


W piątek przedpołudniem Minister 
Rolnictwa i Reform Rolnych wraz z 
wyższymi urzędnikami ministerstwa, 
wicewojewodą lwowskim Sochańskim i 
prezesem Izby Rolniczej dr. Papatą i 
in. zwiedził fabrykę konserw Ruekera. 
gdzie zabawił prawie godzinę, intere- 
sując się poszczególnemi działami pro 
dukcji: tej placówki. przemysłowej, 


Ostatnia droga 

śp. Bolesława Mikulińskiego 

Wczoraj odbył się pogrzeb tego za 
służonego dla miasta obywatela i dw 
żej miary spolecznika, Po wyniesieniu 
zwłok przemówił imieniem Zarzadu 
miejskiego, Strzelnicy, Bursy im, De 
kerta, Tow, Blog, Jana z Dukli etc. 
w pięknych słowach +r,- Sudhoff, po: 
czem kondukt ruszył na cmentarz Ly 
czakowski. 

Na czele kroczyłą orkiestra NE 
wanków Bursy oraz zastęp młodzieży 
ze sztandarem i wieńcem o barwach 
narodowych, następnie niesiono sztan 
dar Śtrzelnicy, za którym poprzedzeni 
szli onkowie  Strzelnicy 
niesiono sztandar cechowy. 

Przed rydwanem obwieszonym wień 
cami  postępowało . Duchowieństwo 
W orszaku żałobnym bardzo licznym 
wzięli udział przedstawiciele warstw 
obywatelskich į towarzyskich Lwow» 
ze względu na osobę śp. Zmarłego ora 
reprezentanci Wojskowości i Świata le 
karskicgo ze względu na stanowisko 
społeczne Jego dzieci. R. i p. 


| aa 
Podziękowanie 


Dotknięci boleśnie zganem drogie. 
nam Ojca śp. Bolesława Mikulińw. 


doznaliśmy tyle dowodów współcz! 
cia i wości ludzkiej, iż nie moga 
osobiście wyrazić swej wdzięczność 


dziękujemy tą drogą Tym wszystki» 
którzy uczcili pamięć Jego. 


W szczególności dziękujemy z glę' 
serca Najprzew, Duchowieństwu, . 
zwłaszcza Ks. Prof, Stepie, za Ich m 
dły, Tow. Mieszczańskiemu, oraz Pre 
zesowi JWP. R. Sudhoffowi za ser 
decznie ujęte pożegnanie droziezu 
Zmarlego, Dyrekcji i Młodzieży Burs 
im, Dekerta, Cechowi Mistrzów Kra 
wieckich, Przyjaciołom, Kolegom, Zna 
jomym, oraz Tym, którzy odprowa- 
dzili Go na miejsce wiecznego spo 
czynku i słowami modlitwy pożegnali 
na ostatnią drogę. 

Bóg Wam zapłać! 

Lwów, w kwietniu 1936. 

Rodzina Mikulińskich 


IN FORMATOR |: 


TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 


CZAPKI 


najlepsze i PA w bogatym wyborze 
poleca 


Antoni KAFKA 


Lwów, ul. Halicka 4. 718 
PATA TOTO AE 


WYTWORNIA 1NSTRUMENTOW. 

MUZYCZNYCH 
FR. NIEWCZYK 

Lwów, ul. Gródacka 2b Tal. 225-76 


sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. PRZYBORY 
<- WE WIELKIM WYBOR: 
Cenniki na żądanie, 568 


APARATY- FOTOGRAFICZNE 
31 i PRZYBORY 


Wielki wybór mam Niskie ceny 


JAN BUJAK "ora 4 


telefon 218-34 
A > 


s (dawniej F-a Antoni Halski) 
Handel towarów żelaznych 


LWÓW, UL. SOBIESKIEGO3. TELEFON 239-70 


Poleta w największy wyborze po najniż- 
szych cenach; NACZYNIĄ kuchenne wszel- 
klego rodzaju, nakrycia stołowe i wyroby 
nożownicze. NARZĘDZIA rzemieślnicze. 
OKUCIA. budowlane i meblowe etc, 695 


FORTEPIANY, PIANINA 


pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki. 


NOWACKI 


LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17 
penda dA 
656 


sportowe, studenckie 
i e: Parity męskie 
damskie mama 


Telefon 235-21. 


W... 


WŁASNEGO WYROBU! 
KOŁDRY, MATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 


poleca MARJAN MLEKO 
LWÓW, KORALNICHA 6 
FILJA: GRÓDECHA 81 
Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663 


PALTA IMPREGNOWANE 


podszewce | bez podszewki 
wykonuje z qeltańszych materjalów 
Wytwórnia 


„PALLIUM* 


we Lwowie, ul. Hetmańska |. 22 


obok Miejskiego Muzeum Przemysł. 


WYTWÓRNIA 
PRZYRZĄDÓW MIERNICZYCH 
! APARATÓW PRECYZYJNYCH 


ERYK WOJAKOWSKI 


Lwów, Koralnicka 6, — Telefon 16-30 
Wytwarza i naprawia: modele, aparaty pre- 
cyzyjne, przyrządy miernicze, skale, nowo- 
czesne urządzenia mechaniczne, 

Masowe wyroby z zakresu mechaniki. 
WYROBY WYSOKIEJ KLASY. 


Ze Pan jeszcze żyje? 


Analiza zawartości Pańskiego żołądka wyka: 
zata 60,/? śniedzi (griinszpan) pochodzącej 
ze startego nakrycia stołowego. Musí“ pan 
je dać natychmiast ‚do trwałego srebrzenia , 
„GAL wANOPLATER", Kopernika 4 
(naprzeciw kina Kopernik) 13 


"ski mecz piłkarski na boisku Świ 


DAENNIK 


mann. 
y Orzeł — ZZK, towarzy 
mecz piłkarski na boisku Białego Orła na 
Kleparow; 

Godz. 11.15. Lechja — Hasmonea, mistrz» 


S., odbędzie się w dniu 25 kwietnia 1936, 
w lokalu LOKS we Lwowie, przy ul. Piekar 
skiej, 1b, o. godzinie 1śstej w pierw 
+ zaś o godzinie 1830 w di 
lędu na ilość GRZECH 
dkiem dziennym: 1) 
cego Walnego Zgroma: 
enie protokolu z Dos 
Zgromadzenia i Nadzwy 
Zgromadzenia LOK: 


; ROWERY b7 MOTOCYKLE 
RAKIETY zznisowz 


POLECA FIRMA 


GR 


Y SPORTOWE 


SCOTTIPAWŁOWSKI LWOV. £i LWÓW, ©: ADEMICKA 5 


Cenniki na atreck 


stwo Ligi oktęgowej na boisku Czarnych. — 


Sde p. Weber | 
Godz, 15. Międzyklubowe zawody lekko+ | 
atletyczne, na boisku Pogoni. i 
Godz. 15.30 Ognisko (Jarosław) — Czarni | 
mistrzostwo Ligi GC) na boisku Czare 
nych. Sędziuje p. Wacck Kuchar. i 
Godz. 15.50. Ukraina — Świłeż, towarzysz = 
l 


NADZWYCZAJNE Kona ZGROMA: | 
DZENIE O. K. 


Zarząd L. O. K. S. ZA iż Nad: 
zwyczajne Walne Zgromadzenie 1.. O: K, 


> AEZYOEIK 


KOGUTEK 


MICHAŁ PISCHNOT 


dawniej R. Dittmar, Br. Brińnśr S` B. 
Lwów, pi. Marjacki 9. Tel. nr. 220-047 
Fabryka: Dom własny ul. GIPSOWA 30. 
Tnatt h 
Największy skład Ie, ktrycenych hattowye! 


Wszelkie części oświetleniowe | 
Murtowny skład wszystkich £ 


Wytwórnia | fortepianów, 


. pianin, tlsharmoni] p 


Szkielski 

Lwów, Ossolińskich 10, tel, 287-23 
Kupie - sprzedaż instrumentów nowych 

i używanych. naprawa, najem po cenach 
najniższych. A 347 


JEDYNI CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA 


siatek do ogrodzeń i siatek do łóżek 
oraz wszelkie roboty ślusarskie 
M. WIĘCEK, Pełczyńska 24, tel, 215-31 


ie” MEBLE 


sypialnie. jadalnie. salony, pokoje kombi- 


nacyjne, pokoje męskie skromne | wykwiq- 
tne, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny. 
polecą Fr. Zieliński, Lwów, Kolłą- 
taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 


73 


= Ś wIATOWEJ SŁAWY 


żelazne, metalo: 
cinne i służbowi 


ŁU Z K A do łóżek  tapczanew 


KONRAD-IARNUSZKIEWICZ, Warszawa í 
Wa MARJAN MLEKU 


sprzedaje 


„Wysłuchanie sprawozdania 


| dowi z jego c 


| kownik Tad 


| wyleżdkaj S b. m. 


Cenniki na żądanie 


5) W$słuchanie sprawozdania Zarządu. 


4) 
Komisji Rewis 
jelenie absolutorjum Zarząe 


zyjnej. 5) -U 


ynności administracyjnych i 
kasowych, 6) Likwidacja O. K. S, i przes 
EN Eka LOKS. 


SKŁAD EKIPY WNICEI NA ZAWODY 


erii M. Wojsk. ko» 
Minister spraw woje 


Departament 


zawody hippie 
16 do.28 b. 


techniczny — mit. Adam Króliki 
wodnłcy: mir. dypl; Wilhelm L 
Stefan Starnawski 


lyspozycji 10 koni, pey 
słane zostaną do Nicci 5 b. n 


„ a jeźdźcy 


KA — " NIEMC: F! ODBĘDZIE 
"SIĘ .13 WRZEŚNIA? 


"Jak się dowiadujemy, niemiecki związek 

jłkarski zgodził się pr. mecz pile 
karski Polska — Niemcy, który ma się ode 
„być; w Warszawie po skach olimpije 
skich na dz. 15 wrześni 

Na dzień 6 września, jak wiadomo. pròs 


jektowany jest: mi Polska —' Jugosławja 
w Blałogrodzie o puhar króla: Piotra. 

Ostateczna decyzja: w sprawie obu spote 
kań, zapadnie na poniedziałkowem posie« 
dzeniu „zarządu Polskiego Zw. Piłki Noże 
nej. 3 


PREZES SERA KOMITETU OLIMPIJ: 
SKIEGO. W JAPONII ZACHODNIEJ 


Prezes EET Komitetu Olim 
pijskiego. hr. Baillet - Latour, wyraził swe 
zadowolenie z urządzeń sportowych w zar 
chodniej Japonii i uznał, że urządzenia te 
odpowiadają wymaganiom Igrzysk Olim= 


pijskich,: o zorganizowanie których w roku |, 


1940. Japonja zabiega. . 


WYDZIAŁ SPRAW SĘDZIOWSI SKICH 
"ROZPOCZĄŁ PRACĘ 


Wydział Spraw Sędziowskich, odbył wczo 


| raj pierwsze posiedzenie pod / przewodnice 
Ni 


twem mjra Jachiecia, Na zebraniu nastąpiło 
przejęcie funkcy 


ju, Następnie odczyłano 


na pro» 

się obsada na nies 
zielne spotkania jest dokonana. Mie 
strzostwa nigdzie nie ulegną przerwie. 


= ez IBIS. 


Polecono oktęgom eprowadzić selekci: 
i Klasyfikacje sędziów: w przyszłym tygo 
dniu pi rjentowaniu się w materjale, usta; 


lona będzie obsada dalszych spotkań ligo 
wych; 

Klasyfikację sędziów ma zamiar przepzo 
wadzić W. G. 


i D. Ligi. Klasyfikacja pole: 


a W. G_i/D. opinia Fierownikóy 
ntercsowanych klubów. Opinia 1 
oufna i będzie dawała sędziom no- 
bez zarzutu, 6 bardzo 


Z Tarnobrzegu 


ALBUM Z, S. DLA GEN. INSPE- 
KTORA ARMJI RYDZA: ŚMIGŁE: '; 
GQ: Zarząd Powiatowy Z. S: w Tate = 
nobrzegu przesłał gen. RydzowisŚmi* 
głemu z okazji imienin skromny,. lecz: 
artystycznie pomyślany i wykonany:. 
album wraz z życzeniami, j 

KOMITET . POROZUMIEWAW: ` 
CZY MIĘDZYORGANIZACYJNY. 
W następstwie powiatowego zebrania, 
zorganizowano w Tarnobrzegu dla 
miasta i gminy zbiorowej Tarnobrzege 
wieś Komitet Międzyorganizacyjny. 
Przewodniczącym wybrano dyr. gimn. 
Janickiego, sekr. Pyciara, skarbnikiem 
dr. Czarnego; pozatem weszli do Zas 
rządu pp. Gałuszka, DURO Raw 
| ski i Mączka. 

DZIAŁALNOŚĆ POW. KOMEN- 
DY P. W. W TARNOBRZEGU. Dos 
| wodem intensywnej pracy tut, Komene ' 
danta Pow. P. W. i W. F. kpt. Matheis 
sa z jednej strony, a z drugiej pędu do” 

niesienia kultury fizycznej mło« 

n, jest'ilošė zdobytych P. O. $: 

) W roku wyszkoleniowym * 
Państw. Odzn. Sport. (P. O. S) zdo» 
było 585, Odznak.Strzel. (O.Ś.) 969, 
sznurów strzeleckich 158. x 

WALNE ZEBRANIE STRAŻY ' 
POŻARNEJ, [Na odbytem Walnem ` 
Zebraniu straży poż. dokonano wybo» 
ru nowych władz w składzie: prez. mjr. : - 
Górka, Wydział: prof. Wojnas, Fudae'' 
la, Piątkowski, Żarów i Jarząb. Usta« 
lono ponadto plan pracy na rok bie: 
żacy.. 

AWANSE . I ODZNACZENIA. 
Kpt. J. Bieniak obwodowy Komen: 
dant P. W. mianowany zostat majorem 
W.'P. i odznaczony srebrnym Krzys 
żem Zasługi. Pracujący w Komendzie 
Pow. P. W: sierżant Artur Haincel od: , 
znaczony został bronzowym Krzyżem 
Zaslugi, — Za pracę na polu P. W. ode 
stali honorową odznaką P. 
em. mjr. Kowalski i W. Niezabi: 
towski, a odznaką instruktorską Bar- 
naś Jan, kontr. instr. P. W. z Grębowa. 


Z Nisku 


NOWE WŁADZE ZWIĄZKU LE 
GJONISTÓW. Na odbytem onegdaj 
Walnem Zebraniu Koła niżańskiego 
Zw. Legjonistów dokonano wyboru 
nowego zarządu, w skład którego weż 
azda Juljan prezes, Dr. Lon- 
Zdz. wiceprezes, Witaszek Jan 
sekretarz, Dziopek Ferd, skarbnik. Ko 
misja Rew.: Krauz, Wróbel i Ciepie» ` 
lowski. s» 


iOS, 


szli pp.: 


OGŁOSZENIA 


5 pokojowe, z 


DETIENEN m 
-oSZIEROPOKOJOWE | „534 BOKOJE w 
omfortowe mieszkanie do o wynajęcia. Romano! 
MIESZKANIA || wzjęcis: Wincentego Po- | cza 11 1305 
la 8. 1524 
W tej rubryce zamieszcza: | 7 DO WYNAJĘCIA 
szelkie ogłoszenia czteropokojowe frontowe, 
lgalowe przy 3 ra- | | Pokoje. uchni, komie I. piętro od 15 kwietnir do 
zad do 10 głów: 2 razy | Mokłowskiego 1525 


ZIEMIALKOWSKIEGO 4. 
5„pokojowe,  pełnokomfóre 
towe mieszkanie od lipca do 
wynajęci i 1514 


POKÓJ, FRONTOWY, 
umeblowany (dwa), osobne 
wejście, łazienka, z utrzys 
maniem lub nic, odnajmę 

araz, nawet na krótko. — 
Głęboka 21, 'parter. 1518 


6 EOKOJI, 
komfort, na mieszkanie lub 
biura, tanio, Batorego 32. 

1184 


WOLNE MIESZKANIE: 
komfortem, 
do wynajęcia od zaraz, przy 
zorca wskaże. Informacje | 


pod Nr, tel. 207-42. 


| fort, w kamieni 
ul. Łozińskiego 6, I. p. Do- | 


K 
1520 | Adm. „Dyrektor”. 


POSZUKUJĘ 
od 1 maja £ pok ie komi 


z ogrodem, najchętniej os 
lica Potockięgo, — Listy 


1487 


3 POKOJE, 
kuchnia, komfort zaraz. — 
1 pokój kawalerski, balkon, 
od 15 kwietnia do wynaję- 
i cia. Wyspiańskiego 40. 


„DZIENNIK POLSKI” niedziela, 5 kwietnia 1936 r. Nr. x 


Przedświąteczna zniżka cen kilimów i samodziałów Inianych 


St.. 26 
OTE | 


0 KA Ą Al F-my M. CHAMUŁA, Lwów, pl. Mariacki 8 


E WIELKI WYBOR. KORZYSTAJCIE z OKAZJI 
ra 
Strona 20 groszy. Potockie- 


ki 
SAPE PNEZECIELca 
209-52. 1287 


Zarząd Miejski w król. stoł. m. Lwowie — li. Wydz. 
W tej rubryce zamieszcza” KRAWIEC 


LW. 11/1 1932/36 
e era eee a ryj: (ObE2. 


ŚWIĘTA naimilej spędzisz na 


DYWANIE ŻYWIECKIM 


We Lwowie, dnia 5 kwietnia 1936 


Lwów, Kopernika 3 (obok Szkowrona) 


Obwieszczenie 
Ulgi w spłatach 24 Ulgi w spłatach do 10 słów, 2 razy bezpł. — 


Zarząd Miejski w król. stoł m. Lwowie podaje do po- 

dalsze wyrazy po 5 gr., ku: wszechnej wiadomości, że preliminarz budżetu Gminy miasta 

pieckie po 10 groszy. Lwowa na rok 1936/7 jest wyłożony do przeglądu w biurze 

g 1507 | Wydziału II/1 Zarządu Miejskiego (ratusz Il. p. drzwi nr. 267) 

CZYSTOŚĆ" przez 1 tydzień, a to od dnia 5 kwietnia do 11 kwietnia 
Wiórujn, cyklinuje posadz. | 1935 m włącznie, w godzinach od S-tej do 13-tej. 

ki, desynfekuje, mieszkania |  Interesowanym płatnikom danin komunalnych przysługuje 

remontowane _ odczyszcza. | Prawo przeglądania w powyższym terminie preliminarza 

Telefon 259,17. Gi | budżetowego, oraz wnoszenia zarzutów i zastrzeżeń w dal- 

szym terminie 1 tygodnia t. j. do dnia 18 kwietnia 1936 r. 


FORTEPIANY MOTOCYKLE, 
samochody, kupno, ` sprze- 


krótkie, | daż, komis, zamiana. Autoz 
najnowsze | sport, Lwów, Słowackie- 
modele, wiel. | go 2 762 


DO WYNAJĘCIA 
4 -duże pokoje, komfort, 
czerwiec, oglądać 12—14, 
Kopernika 42a, I. 1492 


POKÓJ FRONTOWY, 


osobne wejście, zaraz, Sa- ki wybór, ta- włącznie, 

piehy.9, m. 1, 1517 nlosprzedaje |-- ogrodn Biało trawa: p. 0. Prezydenta miasta: 
POMIESZKANIE HANAK | ie. gotówki $000 el. Listy Dr; Stanisław Ostrowaki w. r. 

Śscio, 4-ro i  Jzpokojowe, pod „Gotówka* do Dzien- 769 iceprezydent miasta 

pełiokomfortowe, A Lwów, Piłsudskiego 21, p.l. | nika Polskiego. 1547 32 


kurytarzowy, od 1 maja do 
wynajęcia. Sienkiewicza 3, 
obok Georgea. 1529) | MpczERCAFA JSZESG CAG) 
4 POKOJE, Lwów, Kopernika 3 
komfort, korytarzowy sy- Tel. 226-72 — poleca: 
stem, I piętro, balkon, Ko- | kawę paloną, herbatę, kas 
chanowskiego 52. Wiado, | kao, czekolady, cukry, kek- 
imość Potockiego 56a/6 od | sy, herbakniki, biszkopty, 
2—4, tel, 110-12. 1530 | pierniki, miód, migdały, ro- 
dzynki oraz wszelkie kos 
SYKSTUSKA 46, | rzenie, Codziennie świeże 
obok poczty, Trzypokojo- | masło Spasów dwór. 714 
we, centroogrzewane, parter za z 
na biuro, 1532 


Marjan Kafka 


inż. LEON CIEŚLIKOWSKI 


Warszawa, ul. Włodzimirska 18 Lwów, ul. Zielona 57 
. telefon Nr. 8-97-92 telefon Nr. 209-39 

JĄ | projaktuje i wykonuje instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów |t. p. 690 


KSIĄŻKI 
wszelkiego rodzaju kupujes 
my w każdej ilości. Płacimy 
najwyższe ceny. Zgłoszenia 
do Administracji Dziennika 
Polskiego pod „Chrześcija- 4 
nin”, 1540 A d 


POSAO POSZUKUJĄ ` | 


Ogloszenia w rej 
zamieszczamy po 


POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki, Ramy, szyby i lu: 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265,86. Okazicielowi ni- 
jszego wycinka 5% opu- 


s OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 


Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub 
skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — 
Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble 


GARAŻ słowo. 131 pojedyncze — Salon wiedeński % Żegszy — Jadalnia 
z pełnym komfortem do = STREET o stylowa — Bronzy — Porcelana 
iaid $ WYTWORNIA LAMP E 
wynajęcia, ul. Romanowi: INTELIGENTNA EK 
cza 8. 151 panna poszukuje miejsca: | pp LEKT YGZNYCH | 5 DOM SZTUKI (A. WIŚNIEWSKI) 


WYSPIAŃSKIEGO 25/1 p. 


jako panna do dzieci 
benbek Marja, Lwów 25. — 


MARJAN DYDOWICZ 
Sobieskiego 18, 


FREDRY 1. 


| 
| 
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mansarda i lokale na garas 
że lub magazyny. Miłkow: 
skiego 7. 1543 


SYKSTUSKA 19 
lokal biurowy, Mezzanin, 
do wynajęcia. 1538 


4 POKOJE, 
słoneczne, komfort, ogród, 
zaraz wynajmę, REA 
85. 


ZOFJI 10. 
Mieszkanie czteropokojowe; 
komfortowe, do wynajęcia 
od maja, 1537 


krajowe i zagraniczne, płyty 

Ingelen, Horny, najniższe 

ceny, dogodne spłaty, gwas 

rancja eliminacji stacji lwow 
skiej 


„DOM CHOPINA" 


Fortepiany, pianina, gramos 
fony. Lwów, Sykstuska ŻE 


RATOLICKA 


Wytwórnia Gor- 
setów „Krajo- 
przemysł”, 
Lwów, Boimów1 


= 


wych. zupełnie biegła, z po- 
ważną praktyką, poszukiwa 
na do przedsiębiorstwa 
przemysłowego na wieś. — 
Własnoręczne oferty, życios 
rys, warunki, odpisy Świa: 
detw, kierować do Admini- 
stracji pod „Biegła steno- 
grafj 1465 


SAMODZIELNA 
do wszystkiego, długoletnie 
świadectwa, 2 osoby, po- 
szukiwana. Sykstuska 37/5. 
1516 


Dezynfekcja mieszkań 
pomocą gazów trujących. 
„Newego”, Senatorska _9, 
Telefon 236-51. 1291 


PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl* wykonuje .o- 
buwie_ luksusowe męskie, 
damskie ` i ortopedyczne 
według najnowszych faso- 
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12, s 79 


i ŁÓŻECZKA dziecinne 


— Wyroby KOSZYKARSKIE 
Sztuka LUDOWA 
KILIMY GLINIAŃSKIE zł. 14*— za metr 


Lwów, KOPERNIKA 11 tei. 225-09 


LUDWIK HEGEDUSS 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


wykonuje wedle bai” 
2 POKOJE, najnowszych 33 
kuchnia, przedpokój, pelno- wzorów gorsety, 
komfortowe, tanio wynajmę napierśniki, | WDOWIEC URZĘDNIK, | $ SJJ 


od 1 maja. Królowej Jadwie 
gi 47. 1534 


5 POKOJI, 
kuchnia, komfort, do wyna- 
jgcia, plac Akademicki 3.. 

5 
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Lwów, Długosza 1 (róg Mis | wiednim wieku, w celu ma- TW q ja zk 
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do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr. ku» 
pieckie po 10 groszy. 


FORTEPIANY - PIANINA 


rantowany. 


opaski higjeni- 
czne, solidnie i 
tanio oraz przyj. 
muje naprawę 
1 czyszczenie 331 


KAMIENICE, WILLE, 
domy, parcele, pensjonaty, 
nabyć można najkorzystniej 
przez ajencję „Iranzakcja”, 


GDAŃSKI KREDENS, 
czarny, piękny, rzeźbiony, 
stół, sześć krzeseł, yjni 
do nabycia. Hartwi, 
Sapiehy 34. Doroteum Pił, 

1521 


cina 57, I. schody, m, sześć. 


bezdzietny, katolik, lat 50, 
ożeni się zaraz z panną lub 
wdową a lat ak ZA. 
i gotów! pożądana, h 
Adm. Dziennika 

nik”. 1511 


„ PANNA, 
inteligentna, , urzędniczka, 
lat 28, pozna pana w odpo- 


KTÓRY Z PANÓW, 
do lat 35, ożeni się z panną 
bez posagu, o wybitnych 
walorach duchowych. Listy 
kierować proszę do Dzien- 


Generalne przedstawicielstwo: Lwów, pl. Marjacki 7 


Zbiór składek wynosił 


Suma wypłaconych ubezpieczeń 
Fundusze gwarancyjne wynoszą 


Towarzystwo pracuje w 26 państwach Europy | Bliskiego Wschodu i 
s 


g 
l | Cyfry dotyczą 
i 

l 


ce calej instytucji pod koniec roku 1934: 


5 - 152,309.772 zł. 51 gr. 
5 . 82,537,425 zł. 57 gr. 
. 699,026,751 zł. 99 gr. 


Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej, 
uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący 
mocą sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na 
odległość. Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli 
ziemskiej Medjum „TAMAHRY”, które posiada nadprzy- 
rodzony dar promieniowania i wysyłania fluidu astralnego 


ż | sudskiego 12. A oma, DA. w transie jasnowidzi bez różnicy oddalenia, za pomocą 

Spyz ara ika „Może będzie lepiej: | kontaktu pisma I kilku włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tejemnice życiowe każdego, 
kupno, FORTEPIAN odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy grafo- 
oulialzifhe: | wiedeńskie płyta meblowa logiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczajź 
fowarsawac | Sob alen=ki zada Ro: od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum „TAMAHRA” jest nieomylne. 
g Zioen, sprredam; Mazs RÓZNE Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe 


M. MARECKI 


Lwów, Batorego 7. Tel. 111-20 


~ DO SPRZEDANIA 
dobre, używane siodło — 
sklep  Walichiewicza, Koz 
pernika 2. 1531 


1542 
SPRZEDAM 


dom za miastem, zabudowa- 
nia, 2 morgi ogrodu, duży 
Adam Piątkiewicz, — 
y. - Ubezpieczslnia 
1541 


ZEGARY, 
zegarki, oraz biżuterje, naz 
prawia precyzyjnie, tanio, 
kupuje złoto. Dyplomowa- 
ny mistrz. Albin Mull, 
plac Bernardyński 3, telelon 
297320. 525 


można nabyć. 


Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka 
włosów i 1— zł. znaczkami poczt., a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokładne 
przepowiednie-horoskop. który wprawi Cię w podziw i zachwyt. 

Medjum „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
„przyczyni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele 
wielkich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie, dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, ul. Lubicz «2 763 


CENNIK OGŁOSZEŃ 1 


Ogłoszenia w tekście: Na plerwszej stronie zł. 090. W tekscie od 2—5 str. zł. 070. W tekscie od 6 do końca działu redakcyjnego zł. O'5U. Cała pierwsza strona zł. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za tekstem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18. 
Nekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpai, Ogłoszenia drobne: Ogloszenia drobne za wyraz zł. 0'05, handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 003. matrym. po zł 0*15. 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy za tekstem 6 łamów. 


odp. Redaktor odpow.: Dr. Klaudiusz Hrabyk. 


Wydawca: Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. 
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego. Lwów. ul. Zimorowicza 15. 


